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9. WPOSZUKIWANIU KRZY- 
ŻACKIEJ KRYPTY 


Po kilkuna- 
stu minutach 
i oczyszcze- 
niu większe- 
go fragmen- 
tu mogliśmy 
dostrzec re- 
gularny układ 
średniowiecz- 
nych cegieł 
_'_ połączonych 
= a wapienną za- 
prawą oraz 
fragment zarwanego łukowa- 
tego sklepienia. Wyglądało 
na to, że natrafiliśmy na jedną 
z poszukiwanych krypt! Teraz 
wystarczyło tylko kontynu- 
ować pracę, aby przekonać się 
kto kryje się w środku... 


ROZMOWA 


33 BURSZTYNOWE DZIEŁO 
PRZYPADKU... 
Historia 
Burszty- 
nowej 
Komnaty, 
a zwłasz- 
cza jej 
zaginięcie 
pod koniec 
II wojny 
światowej 
do dzisiaj 
icz wyobraźnię poszu- 

kiwaczy skarbów oraz miło- 

Śników tajemnic. Mimo wielu 
podejmowanych tropów, do 
dzisiaj nie została odnalezio- 
na, nie ma też zgodności co 
do jej zniszczenia w czasie 
pożaru królewieckiego zam- 
ku. Przez wiele lat uważano, 
że kluczem do rozwiązania tej 
tajemnicy jest gauleiter Prus 
Wschodnich - Erich Koch. 
Więziony przez kilkadziesiąt 
lat w Polsce, spotykał się sys- 
tematycznie przez 6 lat tylko 
z jednym dziennikarzem... 
O narodzinach legendy Bursz- 
tynowej Komnaty, poszuki- 
waniach zaginionych dzieł 
sztuki i zakulisowych intry- 
gach III Rzeszy ze Sławomi- 
rem Orłowskim rozmawiają 
Izabela Kwiecińska i Piotr 
Maszkowski. 
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ZAPOWIEDZI 
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x Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów 


Wojskowych 


krów PARADA MILITARNA W KRA- 


VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych 


„Operacja Południe” 
POSZUKIWANIA 


I | DO GEN. PIERWUCHINA W MOSKWIE 
62 lata leżały w polskim sejfie telegramy przekazy- 


wane przez płk Kurta do 


Moskwy. Ich adresatem 


był gen. Pierwuchin. Dostarczają wielu ciekawych 
informacji o jednej z mało znanych akcji „trofiej- 


nych brygad”. 
ZAPOMNIANA BAZA 
Niezidentyfikowane, po- 
radzieckie obiekty nieda- 
leko Szczecina. 


KONCERNU KRUPPA 
SKOWICACH) 


BERTHAWERK — ZAKŁAD ZBROJĘNIOWY 


W MARKSTADT (LA- 
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39 SZTURM BERLINA 
1945-2007 W TWIER- 
DZY MODLIN 
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Broń biała na wyposażeniu 
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CA W KSIĘGARNI OD- 
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Drodzy Czytelnicy 


W jednej z naszych rozmów, bo moje słowo wstępne jest dla mnie pewną formą 
rozmowy z Wami, zastanawiałam się, czy „przeszłość ma przyszłość” — to powszech- 
nie znane powiedzenie wykorzystał jeden z tygodników opatrując nim swój dodatek 
poświęcony tematyce historycznej. Niewątpliwie to zgrabne i dowcipne wyrażenie 
jest tak naprawdę banałem, bowiem to oczywiste, że przeszłość, historia wpływa na 
to, co przynosi nam przyszłość... ale w wielu przypadkach pozwala rozpocząć wywód 
bezpośrednio potwierdzający racje tej, wydawałoby się paradoksalnej tezy. 


Żyjemy w świecie konkurujących ze sobą mediów, w świecie, w którym przestrzeń 
N medialna wypełniona jest po brzegi informacjami różnymi — bardziej lub mniej war- 
tościowymi. To prawdziwie wolny rynek informacji, myśli, idei, postaw i poglądów, 
czasem leż targowisko, na którym — jak to na bazarze — obok towaru pierwszej jakości 
znajdziemy tandetę i kicz. Historia — obszar naszego zainteresowania, jest także częścią 
tego świata. Kto wie, może to właśnie historia jest tym rejonem wiedzy i poznania, który 
wymaga szczególnej troski o jakość informacji, opisu czy interpretacji... 


Historia w społeczeństwie rynkowym też wymaga promocji, reklamy i marketingu! Nie jest oczywiście towarem 
w pełnym rozumieniu tego słowa, ale na rynku idea konkuruje z tandetą, blichtrem i łatwizną uproszczeń oraz 
gotowych schematów. Historia musi więc budzić zainteresowanie i ciekawość — to najważniejszy czynnik, podsta- 
wa żywej myśli i chęci poznania. Wydarzenie historyczne wtedy stanie się informacją, gdy nieść będzie w sobie 
ładunek sensacyjności, spekulacji, niecodzienności, gdy da szansę na wyjaśnienie ukrytej tajemnicy wtedy zaist- 
nieje w mediach, „przebije” nawet najbardziej „gorący” temat polityczny. Wówczas, w tym współczesnym „szumie 
informacyjnym” znajdzie widza, słuchacza, czytelnika. Takie czasy... w których element spekulacji, sensacji być 
musi — bo inaczej historia utonie w powodzi innych mniej lub bardziej istotnych wydarzeń. 


Ale nie zawsze te cechy stanowią warunek, aby o historii się mówiło i pisało. W ostatnich dniach prawdziwą 
sensację medialną wzbudziło odkrycie, dokonane przez naszą redakcję i poznańskich eksploratorów ze Stowa- 
rzyszenia „Perkun”, średniowiecznych krypt, w których najprawdopodobniej złożono szczątki Bł. Doroty i Wielkich 
Mistrzów Krzyżackich. W tym przypadku „zagrał” profesjonalizm. Przygotowane pod względem organizacyjnym, 
merytorycznym i prawnym działania - będące wynikiem współpracy wielu ludzi i instytucji — zaistniały na łamach 
większości gazet w Polsce oraz w głównych blokach informacyjnych wszystkich stacji telewizyjnych. 


A skoro o historii należy mówić ciekawie i zajmująco — nie pozostaje mi nic innego jak serdecznie zaprosić do 
lektury czerwcowego numeru „Odkrywcy”, w którym jak zawsze odkrywamy nieco z jej tajemnic. W tym numerze 
zwracam szczególną uwagę na artykuł Łukasza Orlickiego „W poszukiwaniu krzyżackiej krypty”. 


Serdecznie polecając wszystkie artykuły składające się na najnowsze wydanie „Odkrywcy” — życzę miłej 
lektury. 
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Il Konferencja popularno-naukowa „„Zamek Czocha - twierdza tajemnic”. 


11-13 maja 2007 r. 


Twierdza rozsz 


PIOTR MASZKOWSKI 


Trzy dni, ponad 200 uczestników, liczni autorzy „Odkrywcy” 
i goście specjalni. Zamek Czocha, jeden z najbardziej malow- 
niczych, ale co najważniejsze tajemniczych obiektów na Dol- 
nym Śląsku był miejscem drugiej już konferencji popularno- 
-naukowej zorganizowanej przez miesięcznik „Odkrywca”. 


dea tego typu spotkań najwyraźniej 
przypadła do gustu naszym Czytelni- 
kom. To, że nie jest to jedynie cheł- 
pliwa teza jaką zwykle stawia się przy 
okazji organizowania i relacjonowania 
takich przedsięwzięć, potwierdziła zeszło- 
roczna konferencja na Zamku Książ, która 
zgromadziła liczną rzeszę (prawie 400 osób) 
pasjonatów eksploracji i miłośników tajem- 
nic przeszłości. Wielu chętnym musieliśmy 
wówczas odmówić z powodu braku miejsc. 
W tym roku lista uczestników była mocno 
ograniczona i zapełniła się bardzo szybko. 
Niestety, i tym razem, co z przykrością 
musimy stwierdzić, także musieliśmy odma- 
wiać. Przyczyną Zac znacznie ograniczone 
możliwości lokalo- 
we Zamku Czocha. 
Cóż „na pocieszenie 
należałoby dodać, 
że w przyszłym roku 
z pewnością odbę- 
dzie się kolejna edy- 
cja konferenc| 
Tradycyjnie już, 
pierwszy dzień stał 
pod znakiem wy- 
kładów i prelekcji 
dotyczących Zamku 
Czocha i okolic. Mo- 
gliśmy wysłuchać 
wyśmienitych pre- 
legentów, specja- 
listów i znawców 
tematu. 


Marek Dudziak. 


Marian Świeży 


+ Rozpoczął Janusz Skowroński, 
autor licznych publikacji i badacz 
dziejów zamku, ilustrując swą 
opowieść wieloma nieznanymi 
dotąd zdjęciami i materiałami ar- 
chiwalnymi. Ciekawym elementem 
prelekcji była próba odniesienia się 
do fragmentów powieści Bogusła- 
wa Wołoszańskiego „Ttwiert 
Szyfrów”, której spora część akcji 
toczy się na Zamku Czocha. 

* Zbigniew Wermiński wicedy- 
rektor zamku wprowadził uczestr 
ków w szczegóły przebudowy z lat 
1909-1914, przeprowadzonej przez 
ówcześnie najwybitniejszego archi- 
tekta Bodo Ebhardta. 

* Znane i nieznane 
epizody działań w trakcie 
bitwy o pobliski Lubań 
zaprezentował Arkadiusz 
Wilezyński, ubarwiając 
wykład niezwykle inte- 
resującymi fotografiami 
2 1945 roku oraz fragmen- 
tem niemieckiej kroniki 
filmowej. 

* W znacznie odle- 
glejsze czasy przeniósł 
słuchaczy Marian Świeży, 
przybliżając specyfikę 
architektury nadkw 
zamków i warowni 
rych część do dzi 
żemy podziwiać. 


igniew Wermiński. 


» Następnie Marek Dudziak, pierwszy 
wydawca „Odkrywcy”, a przede wszyst- 
kim inicjator prac eksploracyjnych Czochy 
przedstawił poszczególne tropy i ślady pro- 
wadzące do rozwiązania licznych tajemnic 
zamku. Przypomniał rów! góły akcji 
z 2002 roku, kiedy dotarł do zasypanego 
pół wieku wcześniej pokoju pancernego 
zwanego również sejfem. 

Należy zwrócić uwagę, że zgromadzenie 


w tym samym czasie i miejscu wybitnych 


specjalistów i znawców tematu pozwala 
na uzyskanie niemal kompleksowych in- 
formacji. Wartościowe jest to tym bardziej, 
że nawet jeżeli prelekcje nie wyczerpują 
danego tematu, każdy uczestnik ma moż- 
liwość zaspokojenia swojej ciekawości 
poprzez bezpośrednią rozmowę i wymianę 
poglądów podczas panelu dyskusyjnego, 


Janusz Skowroński. 
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także poza nim, w trakcie indywidualnych 
spotkań. 
Po zaaplikowaniu potężnej dawki wie- 
dzy, uczestnicy w dniu następny! i 
na wyprawy po zamku or nych 
obiektach podziemnych i naziemnych, 
ztolni w Leśnej oraz na terenie fabryki 
", zamku w Świeciu, a tal 
porach w Leśnej i Złot- 
nikach. W stosunku do 
standardowego progra- 
mu zwiedzania Zam- 
ku my 
możliwość penetracji 
praktycznie większości 
pomi: ń, w tym 
tajemnych przejść oraz 
co najc 
koju pancerne 
y również 
atrakcją 
samą w sobie była oka- 
zja noclegu w zamko- 


cha, mie 


AV 


że 


DKRYWCA 6/2 


nieograniczona możliwość poruszania się 
po całym obiekcie. Sporych wrażeń do- 


pomieszczenie było mocno improwizow 
ne, zgromadzone wyposażenie, opisy i iko- 
nografia pobudzały wyobraźnię, potęgując 
makabryczny charakter tego mie 


R yagda Haber ma w 


RA 


_ pod kontrolą. Way 


Przed sztolnią 
iv Baworowej. 


auto- 
karowa, której pierwszym etapem była 
Fabryka Części do Maszyn Włókienniczych 
i Odlewnia Metali „Baworowo”. Początki 
zakładu sięgają pierwszej połowy XIX w., 
kiedy to powstała manufaktura tkacka, która 
przetrwała do Il wojny światowej. W 1939 r. 


zmieniono profil produkcji dostosowując 


» 


Tajemnicze otwory strzelnicze 


w obiekcie Baworowo. 


go do potrzeb wojska 
Prawdopodobnie pro- 
dukowano tu w czasie 
wojny m.in. podzespoły 
do rakiet V-1 i V-2 tym 
oprócz ogólnej polityki zbrojeń III Rzeszy 
doskonałe położenie zakładu. Bliskość rze- 
ki Kwisy umożliwiała uzyskiwanie energii 
elektrycznej, a wąwóz w jakim zlokalizo- 
wano fabrykę, maskował obiekty przed 
potencjalnymi nalotami. Ponadto na 
terenie zakładu zachowało się kilka 
do sztolni (obecnie 
zamkniętych ze względów 
bezpieczeństwa), gdzie 
prawdopodobnie zlokali- 
zowana była tajna część 
fabryki. Po zakończeniu 
wojny obiekt ograbiony 
z maszyn i urządzeń stał 
niewykorzystany do 1947 
roku. Po wielu przełomach 
w historii fabryki, prze- 


Ponad stuletnie urządze- 
nia elektrowni zadziwia- 
ły stanem zachowania. 


— rdzą wrota sejfu. 


kształceniach ustro- 
jowych, od XI.1994 r. 
działa jako Jednooso- 
bowa Spółka Akcyjna Skarbu Państwa. Ta- 
jemnicze pozostałości po budowie sztolni, 
których część wykorzystywano pod koniec 
wojny na potrzeby produkcji zbrojeniowej, 
pozwoliły na chwilę przenieść się w czasie. 
Jeszcze ciekawsze okazały się fragmenty be- 
tonowej zabudowy budynków fabrycznych 


Po zamku oprawadzał 


Wnętrze sztolni w Leśnej-Baworowo. 


z otworami strzelniczymi i gazoszczelnymi 
wrotami prowadzącymi do zamurowanego 
pomieszczenia... Przeznaczenie: do dzisiaj 
nieznane. Tajemnica: wciąż do odkrycia. 
Nie lada atrakcją okazał się także proces 
odlewania żeliwa, niezwykle widowiskowy. 
Obserwując pracujących, miało się wraże- 
nie, że czas się w tym miejscu zatrzymał 
i XIX wieczna manufaktura funkcjonuje 
nadal... 

Następne na trasie wyprawy były 
sztolniew Leśnej. Kilka wejść do, 
z pewnością, nieukończonego obiektu 
i kolejna nierozwiązana tajemnica, kt 
z pewnością zainspirowała Bogi 
Wołoszańskiego w powieści „Sieć” do 
znacznej rozbudowy w sumie skromnej 
infrastruktury. szkoda, że dopiero 
jecie fikcji takie rzeczy stają się 
rzeczywistością. Odpoczynkiem od 
ponurych, choć fascynujących historii 
drugowojennych było zwiedzanie 
dwóch zapór wodnych: w Złotnikach 
i Leśnej. Te wspaniałe, stuletnie zabyt- 
ki hydrotechniczne, swym niezwykle 


Pan Zbigniew Wermiński 
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Zamek w Świeciu: 


malowniczym położeniem oraz fenomenal- 
nym stanem zachowania, budzą do dzisiaj 
zachwyt. Możliwość penetracji niemal każ- 
dego zakątka obiektów, wejście do wnętrza 
zapory, zapoznanie się z wiekowymi, wciąż 
eksploatowanymi urządzeniami zrobiły na 
wszystkich ogromne wrażenie. 

W zupełnie odmienną epokę prze- 
niosła nas wizyta na zamku w Świeciu, 
pieczołowicie restaurowanym przez parę 
onatów. Barwna opowieść właścicielki, 
pani Żanety Żyźniewskiej, niezwykle prec: 
zyjnie przybliżyła szczegóły architektoniczne 
średniowiecznej budowli. Nie zabrakło 
również wśród uczestników chętnych do 
pomocy w pracach na zamku, niektórzy 
byli skłonni pomóc choćby natychmiast, 
co byłoby nie lada okazją eksploracji zam- 
kowych zakamarków. Na koniec pełnego 
wrażeń dnia, z okazji wydania setnego 
numeru „Odkrywcy” odbył się prawdziw 
zamkowy bal, z orkiestrą i wykwintną kola- 
. Tańce i niekończące się dyskusje przy 


suto zastawionych stołach trwały niemal do 
samego rana. 

W ostatnim dniu program był 
znacznie mniej napięty. Dla żąd- 
nych wrażeń odbyły się zjazdy na 
linie z zamkowej wieży. Nie był to 
zwykły zjazd, a niemal ekstremalna 
jazda ze sporej wysokości wprost 
na dziedziniec. Dla „detektorystów” 
udostępniony został teren „szlifierni 
pereł”, gdzie miłośnicy elektronicz- 
nych poszukiwań mogli urucho- 
mić swe urządzenia i spróbować 
szczęścia. Rozrywkę intelektualną 
zapewnili Autorzy „Odkrywcy”, 
współpracujący z naszym miesięcz- 
nikiem od początku m.in.: Grzegorz 
Grześkowiak, Andrzej Olejko, Le- 
szek Adamczewski, Janusz Skowroń- 
ski. W zorganizowanych spotkaniach 
autorskich odpowiadali na wiele pytań. 
O dziwo, wbrew pozorom nie o skarbach 
i tajemnicach, lecz o meandrach historii. 
Dyskusji na temat: co to jest prawda 
historyczna nie było końca. Tyle de- 
ilu uczestników. 

Il Konferencja za nami, przed 
nami następne. Dogłębnie poznali- 
śmy do tej pory Zamek Książ, w tym 
roku z kolei Zamek Czocha uchylił 
rąbka tajemnicy. Kolejne miejsce 
spotkania pozostaje do przyszłego 
roku utajnione. Z pewnością będzie 
równie atrakcyjne, a program jeszcze 
bardziej napięty. Idea tego typu im- 
prez łączących aktywny wypoczynek, 
z walorami edukacyjnymi umożli- 
wiającymi dokładne poznanie miej- 


Redakcja „Odkrywcy” 
podczas uroczystego 
bankietu. 


Po zamku oprowa- 
dzała i opowiadała 
o renowacji obiek- 
tu Pani Żaneta Żyź- 
niewska. 


sca i okolic pobytu 
zjednuje sobie coraz 
więcej zwolenników, 
należy jednak pamię- 
tać, że o uczestnic- 
twie decyduje kolej- 
ność zgłoszeń... Do 
zobaczenia zatem za rok. [a | 

Zdjęcia: arch. redakcji, Bocian 


Instytut Badań Historycznych i Krajoznaw- 
czych, organizator Il Konferencji populamo-nauko- 
wej „Zamek Czocha — twierdza tajemnic" składa 
serdeczne podziękowania wszystkim uczestnikom 
za liczne przybycie na konferencję oraz za wspólne 
świętowanie z nami setnego numeru „Odkrywcy”. 

Szczególne podziękowania składamy wszystkim 
osobom i instytucjom zaangażowanym w przygoto- 
wanie i realizację konferencji 
*_" Przede wszystkim dyrektorowi Zamku Czocha, 
Panu Leszkowi Łyszczarkowi za ogromną pomoc 
w zorganizowaniu konferencji oraz całemu perso- 
nelowi zamku za gościnę. 
+. Prelegentom: Markowi Dudziakowi, Januszowi 
Skowrońskiemu, Marianowi Świeżemu, Zbigniewo- 
wi Wermińskiemu i Arkadiuszowi Wilczyńskiemu za 


ści do Maszyn Wlókienniczych i Odlewni Metali 
Baworowo" SA. za otworzenie dla uczestników 
konferencji sztolni na terenie zakładu oraz za moż- 
liwość obejrzenia pracy odlewni żeliwa. 
+ Panu Zbigniewowi Kierasowi — prezesowi Jele- 
niogórskich Elektrowni Wodnych za gościnę w jego 
obiektach w Leśnej i Złotnikach oraz Panu Piotrowi 
Bednarzowi, który był naszym przewodnikiem. 
*__ Pani Żanecie Żyźniewskiej i Panu Damianowi 
Ganuszewiczowi — właścicielom Zamku Świecie za 
osobiste oprowadzenie po swoim obiekcie. 
* PR Waldemarowi i Przemysławowi Kleszczom 
za profesjonalne przewodnictwo nie tylko po oko- 
licach Leśnej 
| += Autorom „Odkrywcy'dziękujemy za przybycie, 
niejednokrotnie z daleka, i ciekawe spotkania z Czy- 
telnikami 
*-- Jackowi Liszkowskiemu i jego ekipie za zorga- 
nizowanie i przeprowadzenie ekstremalnej | bez- 
'ecznej niezapomnianej atrakcji dla uczestników 
konferencji. 
*_ Dziękujemy również wszystkim pozostałym 
osobom zaangażowanym w organizację i przebieg 
konferencji za serdeczność, gościnę i bezinteresow- 


zaprosić Państwa do Darłowa, na Między- 

narodowy Zlot Historycznych Pojazdów 
Wojskowych. Tradycyjnie już odbędzie się 
na tzw. „Patelni” w Darłówku. Również i tym 
razem nie zabraknie dużej dawki adrenaliny 
i wielu atrakcji związanych ze Zlotem. 
Oferujemy Państwu m.in. 
»* Przejażdżki pojazdami militarnymi, 
w tym również gąsienicowymi. 
* Handlowy bazar militarny, skupiający 
najciekawsze, unikatowe przedmioty zwią- 
zane z tematyką militarną, na którym każdy 
będzie mógł kupić coś dla siebie. Różno- 
rodność oferty zadowoli nawet najbardziej 
wybrednego klienta. 
* Scenę zlotową oferującą rozrywkę non 
stop — w postaci przeróżnych konkursów, 
quizów z nagrodami. 


J uż po raz dziewiąty mamy przyjemność 
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Wyjątkowa 
impreza, wyjątkowe 
miejsce... 

Dartowo 2007 


» Kino zlotowe, w którym wyświetlane są 
filmy o tematyce wojennej. 

* Zawody strzeleckie. 

+ Rekonstrukcje batalistyczne z udziałem 
Grup Rekonstrukcji Historycznych. 

*_ Wybory Miss i Mistera Zlotu. 

+ Aukcje pojazdów militarnych i wiele 
innych atrakcji. 

Po raz pierwszy w historii darłowskiego 
Zlotu przeprowadzony zostanie konkurs na 
najlepszą dioramę Zlotu. Atrakcyjna nagro- 
da niech pozostanie tajemnic: 


Mamy nadzieję, że jak co roku będzie to 
wspaniała okazja do spotkania się w gronie 
ludzi o tych samych zainteresowaniach. Za- 
praszamy i do zobaczenia w Darłowie! O 


KONCERTY 
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BARŁOWO: 


KINO, KONCERTY, ZAWODY STRZELECKIE, 
WYBORY MISS I MISTERA ZLOTU, 

REKONSTRUKCJE BITEW, STRZELNICA ZLOTOWA, 

1 WIELE INNYCH RZECZY, KTÓRE ZOBACZYSZ TYLKO 
NA DARŁOWSKIM ZŁOCIE 


ZAPOWIEDZI 


Kalendarium imprez 
historycznych 2007 


Zloty pojazdów wojskowych, insce- 
nizacje batalistyczne, rekonstrukcje 
historyczne, gietdy kolekcjonerskie 


Zlot Pojazdów Miltarnych „Kryptonim Grupa 
Śląsk 2007" 
zator: Grupa Śląsk z Zabrza 


23 czerwc: a 
istoryczny na Forcie Czerniakowskim 
tor: Stowarzyszenie Studentów Campus, 
twa Historycznego im 1. SBS, Muzeum 


Ii Piknik Historyczno” „Wojskowy 


tor: Stowarzyszenie Historyczno Rekon- 


d wzi Zlot Historycznych Pojazdów 
Marian Laskowski, Macieji Stanisław 


Tel.: (094) 314 25 41; (022) 614 67 47 
www.zlot.darowo info 


>dź 
Moto Weteran Bazar. 

Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazarcom 


Jksyy 
19 i 1945 r o Kosakowo 
Organizator: Wójt Gminy Kosakowo, GRH Lądo- 
wej Obrony Wybrzeża, TGRH 


VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów 1 
„Operacja Południe 2007” 
Organizator: Rafał Bier, Viola Piecha 
Tel: 0602 75 72 73,0608 37 63 27 


2 sierpnia — Twierć 
III Ogólnopolski Zlot Pojazdów Militarnych 
rganizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 


nia — Borne Sulinowo 

rv MIEDYEGY, t Pojazdów Militarnych 
Organizator: Urząd Miasta Borne Sulinowo, 
Stowarzyszenie Miłośników Historii Militar! 
Bornego Sulinowa 

Tel.: (094) 37 34 120 

www.bornesulinowo.pl 


ywo 
87 Rocznica bitwy po Komarowem 

Organizator: Stowarzyszenie „Bitwa pod Koma- 
rowem” 

Tel.: 0601 385 430 

e-mail: darchlśwp.pl 


200 rocznica bitwy s Ostrołęką, inscenizacja 
batalistyczna 

Organizator: Prezydent miasta Ostrołęka, Muzeum 
Kurpiowskie, Marszałek Województwa Mazo- 
wieckiego, I. Pułk Piechoty Legii Nadwiślańskiej, 
4, Pułk Piechoty Księstwa Warszawskiego 

Tel.: (029) 764 35 00 

e-mail: ERU 


Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel.: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazar.pl 


Giełda OGR a w jej ramach WA 
nizacja batalistyczna. 

Organizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin 

Tel.: 0606 120 956 

e-mail: bubcićówp.pl 
www.twierdzamodlin.pl 


Bzura 2007 - rekonstrukcja bitwy 
Organizator: MON, Fundacja Polonia Militaris 
e-mail: bzura20050wp.pl 
www.poloniamilitaris.pl 


Giełda Kolekcjonerska połączona z obchoda- 
mi Narodowego Dnia Niepodległości 
Organizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin 

Tel.: 0606 120 956 

e-mail: bubciććwp.pl 


Największa parada militarna w kraju! 


UCHWAŁA. 


rzed nami siódma edycja „Opera- 
P: Południe”, na którą serdecznie 
| zapraszamy. Zlot jest jednym z naj- 
większych wydarzeń tego typu w Polsce. 
W poprzednich latach przyjmowaliśmy 
gości z Czech, Słowacji, Austrii, Litwy, 
Ukrainy, Anglii, Belgii, Holandii i Niemiec, 
co wpływało na promocję naszego miasta 
nie tylko na skalę krajową ale i poza grani- 
cami Polski. Ponieważ impreza jest bardzo 
widowiskowa, co roku mamy około kilku- 


Ka czeć ć pamięci 


gen. Wladycława śndera ć 
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BIELSKO-BIAŁA (teren bielskie Błonia) 
www.militaria.bielsko.com.pl 
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nastu tysięcy oglądających 
w ciągu trzech dni trwania 
zlotu. 

„Operacja Południe” jest 
imprezą plenerową-zlotową 
o charakterze historyczno- 
-kolekcjonerskim, skupiającą 
miłośników i kolekcjonerów 
pojazdów militarnych i starej 
techniki wojskowej. Ma na celu 
wyłonienie najcenniejszych 
eksponatów z punktu widzenia 
historyczno-restauratorskiego, szerzenie 
i promocje zainteresowań militarno-ko- 
lekcjonerskich w atmosferze pokojowego 
wykorzystania starej techniki wojskowej, 
prezentacje pojazdów w ruchu, wymianę 
doświadczeń, swobodny dostęp osób 
zwiedzających do eksponatów oraz pro- 
mocję regionu Podbeskidzia oraz jego 
stolicy Miasta Bielska-Białej w okresie 
letnio-wakacyjnym. 

Honorowy patronat objął Prezydent 
Miasta Bielska-Białej — Jacek Krywult. 

Baza Zlotu mieści się na bielskich Bło- 
niach, na terenie poligonu wojskowego, 
gdzie zostaną wzniesione konstrukcje wież 
wartowniczych, wykopane rowy okopowe, 
rozciągnięte zasieki, wybudowane bun- 
kry oraz postawione namioty wojskowe, 
a wszystko po to, aby stworzyć dla uczest- 
ników oraz oglądających klimat z epoki. 
Tam też odbywać się będą pokazy sprzętu 
lekkiego i ciężkiego; artylerii przeciwlotni- 

czej (odparcie ataku z po- 
wietrza), samocho- 


czołgów , wozów 
pancernych oraz 
widowisko pod 
tytułem TANK- 
CRASH czyli 
spotkanie czoł- 
gu z samochodem 
osobowym. Imprezę 
uświetnią pokazy inżynie- 

ryjnego sprzętu gąsienicowego. 
Do akcji wkroczą Grupy Rekonstrukcji 
Historycznej, które przedstawią kilka scen 
batalistycznych z udziałem pojazdów mi- 
litarnych. 

Głównym punktem widowiskowym 
naszego Zlotu jest parada pojazdów mi- 
litarnych i wozów pancernych głównymi 
ulicami Bielska-Białej, która zakończy się 
wystawą na parkingu pod CH TESCO. Pokaz 
ten odbywa się przy współpracy z Wydzia- 
łem Ruchu Drogowego Miejskiej Komendy 
Policji. Zapraszamy do Bielska-Białejl © 

UWoletta Piecha ć Rajał Biex 


ŁUKASZ ORLICKI 


Gdy przy kolejnym ruchu łopaty zazgrzytała cegła, wydawało nam się, że to tylko jeden z wielu 
fragmentów gruzu zasypanego podczas XIX wiecznego remontu sklepienia — najczęstszego trofeum 
uzyskanego przez nas podczas dotychczasowych prac. Dopiero po kilkunastu minutach i oczyszcze- 
niu większego fragmentu mogliśmy dostrzec regularny układ średniowiecznych cegieł połączonych 
wapienną zaprawą oraz fragment zarwanego łukowatego sklepienia. Wyglądało na to, że natrafili- 
śmy na jedną z poszukiwanych krypt! Teraz wystarczyło tylko kontynuować pracę, aby przekonać 
się kto kryje się w środku... 


Pierwszy krok to ściągnięcie fragmen- 
tu drewnianej podłogi. To właśnie 
z powodu istniejącej pod nią „po- 
duszki powietrznej” niemożliwe było 
otrzymanie prawidłowych wyników 
pracy georadaru. Decyzja mogła być 
tylko jedna — całość podłogi z połu- 
dniowo-wschodniej części prezbite- 
rium została usunięta. Na zdjęciu: 
Krzysztof Pigłowski (z lewej) i Grze- 
gorz Góra. 


Badanie geradarowe przeprowadzone przez dr 
Wiesława Nawrockiego (na pierwszym planie) 
i Krzysztofa Pigłowskiego z Zakładu Badań Nienisz- 
czących „KPG” wykazało, że w części zachodniej 
przebadanego fragmentu prezbiterium istnieje 
nieznana struktura, zasypana w całości ziemią 
i gruzem. Od tego miejsca rozpoczęliśmy prace 
inwazyjne, zakładając pod kierunkiem dr Antoniego 


Pawłowskiego sondażowy wykop. 


ajemnicę kwidzyńskie- 
go kościoła katedral- 
nego staramy się roz- 
wiązać już od czerwca 
2006 roku. Kolejne 
próby poszukiwań zarówno bez- 
inwazyjnych jak i archeologiczno- 
-eksploratorskich sukcesywnie 
opisywaliśmy w „Odkrywcy” (nr 
7/2006, 12/2006). Etap rozpoczęty 
w kwietniu 2007 roku, finanso- 
wany przez Urząd Miasta w Kwi- 
dzynie miał przynieść ostateczną 
odpowiedź na pytanie gdzie 
znajdują się najstarsze krypty 
oraz ustalić położenie grobowca 
Błogosławionej Doroty. 


Przez dwa tygodnie prowadziliśmy do- 
kładne badania północno-wschodniej części 
prezbiterium znajdując tam m.in. fragment 
średniowiecznego bruku, oczyszczaliśmy 
także odkrytą w październiku XVII-XVIII 
wieczną kryptę, w której pochowano kobietę, 
mężczyznę i dziecko. Trwają ustalenia kim 
byli. Obecnie wiadomy jest tylko wiek kobiety, 
szacowany na 35-40 lat. Wszystkie zebrane do- 


Środa 16 maja, w godzinach przedpołudnio- 
wych. Grzegorz Góra z red. „Odkrywcy” od- 
słonił fragment zerwanego sklepienia jednej 
z poszukiwanych przez nas krypt. Regularna 
budowa, wapienna zaprawa i rodzaj użytych 
cegieł dawała nam już pewność. Natrafiliśmy 
na średniowieczną kryptę! 


tychczas dane staną 
się znakomitym ma- 
teriałem badawczym 
dotyczącym szczegó- 
łów architektonicz- 
nych i budowlanych 
krzyżackiej budowli. 
Jednak dopiero wej- 
ście na teren połu- 
dniowo-wschodniej 
części prezbiterium 
miało pozwolić na 
uzyskanie odpowie- 
dzi na najważniejsze 
pytania dotyczące ta- 


W ziemi znajdowała się duża ilość cegieł zasypanych pod- 
czas XIX w. remontu katedry. Utrudniało to w znacznym 
stopniu odkopywanie. Każdą z cegieł należało bardzo 
ostrożnie odsłaniać. Ponadto nie mieliśmy pewności, 
które z nich mogą stanowić część większej podziemnej 
całości. Na zdjęciu członkowie ekipy poznańskiego „Per- 
kuna” i dziennikarze „Odkrywcy” podczas prac przy 
ceglanej krypcie oraz wyłaniającej się powoli drugiej, 
umieszczonej tuż pod południową ścianą prezbiterium. 


jemnie kwidzyńskiej 
katedry: co stało się 
ze szczątkami Bło- 
gosławionej Doro- 
ty? Gdzie na terenie 
katedry znajdowała 
się krypta wielkich 
mistrzów krzyżackich 
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i ilu dostojników znalazło w niej miejsce swego 
spoczynku? Oficjalnie w kościele pochowano dwóch 
wielkich mistrzów Wernera von Orselna i Ludolfa 
Kóniga von Wattzau. Mimo to, nurtowało nas pytanie 
w jakim celu na znajdującym się na górnym poziomie 
chóru XVI w. fresku, obok ww. został umieszczony 
Henryk von Plauen. Wielki mistrz, który wsławił się 
w 1410 roku obroną Malborka, przed niezbyt zresztą 
zaciekle atakującymi wojskami Władysława Jagiełły. 
Czy jego szczątki również znalazły się w Kwidzynie? 
Liczyliśmy na to, że najbliższe dni pozwolą 
odkryć pierwszy zachowany pochówek 
wielkich mistrzów zakonu rycerskiego. 
Pełna relacja z całości prac oraz wyniki 
badań dendrochronologicznych i antro- 
pologicznych zostaną przedstawione 
w następnym numerze „Odkrywcy”. © 
Zdjęcia: Autor, J. Malinowski, 
R. Frąckowiak, W. Franus/National 
Geographic Polska. 
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niami komorą grobową o dł. 200 cm i szer. 70 cm. Ku 
naszemu zdziwieniu była pusta! Istnieje możliwość, 
że tu właśnie w 1394 r. złożono do grobu Bł. Dorotę, 
przeniesioną następnie pod wpływem rozwijające- 
go się kultu w inne, bardziej eksponowane miejsce. 
M a (Nazdjęciu Jarek Stróżniak). 


osób, z który 
1ajdowały KE - 
żeniu anatomicznym. A 
kasz Orlicki. prezentuje zna 


zioną zapinkę do płaszcza. > 


Dopiero po odsłonięciu obu krypt można 
było porównać wyniki prac georadaru ze 
stanem faktycznym. Według sporządzo- 
nego przez dr W. Nawrockiego porówna- 
nia wykresu ze zdjęciem potwierdziły się 
one w stu procentach. 


Prace w kwidzyńskim kościele katedralnym 
prowadzone były pod kier. arch. drA. Pawłowskiego 
przez redakcję „Odkrywcy”: Łukasza Orlickiego, 
Grzegorza Górę oraz członków poznańskiego 
Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków 
Militarnych „Perkun” w składzie: Paweł Piątkiewicz, 
Maksymilian Frąckowiak, Jarek Stróżniak, Jacek Ma: 
linowski, Robert Frąckowiak, Adam Budynek i Piotr 
INiemiec-Miśkiewicz. 

Badania georadarowe przeprowadził zespół 
Zakładu Badań Nieniszczących „KPG' w składzie: dr 
Wiesław Nawrocki i Krzysztof Pigłowski 

W przygotowaniach znacznej pomocy udzielilnam 
przedstawiciel rady miejskiej miasta Kwidzyna Bogumił 
Wiśniewski, Wszystkim serdecznie dziękujemy. 

Osobne podziękowania kierujemy pod adre- 
sem współfinansującego prace burmistrza Miasta 
Kwidzyna Andrzeja Krzysztofiaka, Piotra Halagiery, 
zastępcy burmistrza oraz księdza proboszcza Igna- 


|cego Najmowicza. 


Pośród kości nie odnałeźliśmy żadnych 
ozdób lub fragmentów szat liturgicznych. 
Jedynymi metalowymi przedmiotami oka- 
zały się trzy zapinki służące najprawdo- 
podobniej do spinania płaszczy. Zgodnie 
z surową krzyżacką regułą braci składano 
do grobu bardzo skromnie, bez broni, zbroi 
czy innego rodzaju przedmiotów. Ciała 
owijano jedynie w zakonne płaszcze. 


Położenie krypty, jej średnio- 
wieczna budowa, ilość pochów- 
ków i rodzaj odnalezionych 
przedmiotów wskazują, iż jako 
pierwsi odkryliśmy prawdopo- 
dobnie kryptę wielkich mistrzów 
krzyżackich! Wernera von Orsel- 
na, Ludolfa Kóniga von Wattzau 
ibyć może Henryka von Plauena. 
Na zdjęciu ekipa „Odkrywcy” 
wraz z „Perkunami” oraz pierw- 
szy z prawej kierujący badania- 
mi dr Antoni Pawłowski. 
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To nie do wiary. 62 lata leżały w polskim sejfie telegramy przekazywane przez puikow- 


Ika Kurta do Moskwy. Ich adresatem był generał lejtnant Pierwuchin. Choć ich ilość nie 


jest imponująca, to jednak dostarczają wielu ciekawych informacji o grabieży obiektów 
przemystowych bezpośrednio po zakończeniu II wojny światowej. Autor, który dotari do 
powyższych telegramów, przybliża Czytelnikom jedną z mało znanych akcji „trofiejnych 
brygad” przeprowadzoną w Walbrzychu. 


Do gen. Pierwuchina w Moskwie... 


ROMAN OWIDZKI 


Czerwiec 1945 r. Minął już miesiąc po kapitulacji III Rzeszy, ale 
wojna nie dla wszystkich żołnierzy sowieckich już się zakończyła. 
Od kilku miesięcy na terenach dzisiejszych Ziem Odzyskanych dzia- 
łały bataliony frontowych „trofiejnych brygad”, zgodnie z wytycz- 
nymi Państwowego Komitetu Obrony (GÓKO) ZSRR oraz decyzją 
Stalina z 20 lutego 1945 r. W ramach reparacji wojennych wojska 
sowieckie miały przyzwolenie do 7 sierpnia 1945 r. na demontaż 
niemieckich nieruchomości. Gwarantowały to im ustalenia zawarte 
w traktacie z konferencji poczdamskiej. 


yło to tylko usankcjonowanie 

trwającej od jakiegoś czasu 

grabieży. Co ciekawe, wcze- 

śniej dwukrotnie podpisywano 

poufne porozumienia polsko- 
-sowieckie (26 marca oraz 10 maja 1945 r.) 
co do demontażu urządzeń z zakładów 
przemysłowych i wywozu ich za Bug. Kolejne 
porozumienie, przypieczętowane 26 czerw- 
ca 1945 r., pomiędzy Rządem Tymczasowym 
Rzeczypospolitej a radzieckim dowództwem 
wojskowym, dotyczyło przyzwolenia na de- 
montaż urządzeń przemysłowych i innego 
poniemieckiego mienia przydatnego do... 
dalszych działań wojennych! De facto sprawy 
związane z okupowaniem przez oddziały so- 
wieckie obiektów przemysłowych powinny 
być zakończone ostatecznie do 15 sierpnia 
1945 r. — do czego zobowiązywała decyzja 
Państwowego Komitetu Obrony wydana dla 
dowództwa Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej (powstała 10 czerwca 1945 r.). 
Jednak czas pokazał, że w rzeczywistości 
przejęty przez PGW AR Zarząd Zdobyczy 
Wojennych, kierowany przez płk Pletnickie- 


go, czynił wszystko, aby różnymi sposobami 
opóźniać przekazywanie stronie polskiej 
obiektów przemysłowych na obszarach 
przyłączonych do Polski w 1945 r. Mało 
tego, władze polskie spotykały się często ze 
zdecydowanym oporem lokalnych struktur 
sowieckich wojsk. Spowodowało to koniecz- 
ność podpisania kolejnego porozumienia 
w Legnicy (14 września 1945 r.) pomiędzy 
gen. Łagunowem a Ministerstwem Przemy- 
słu naszego rządu, w którym określono listę 
kilkuset przedsiębiorstw potrzebnych dla 
funkcjonowania PGW AR. Lista była ciągle 
aktualizowana, w końcu straciła jakiekol- 
wiek znaczenie. Badacze historii PGW AR 
uważają, że dopiero na początku lat 50. 
ubiegłego wieku sytuacja unormowała się 
iw zasadzie strona sowiecka nie użytkowała 
już ważniejszych przedsiębiorstw przemy- 
słowych. 

Zdarzały się przypadki, że pod pozorem 
wywozu urządzeń przemysłowych wyjeż- 
dżały transporty z meblami, materiałami 
budowlanymi, czy wyposażeniem gospo- 


darstw domowych. Takim spektakularnym 
przykładem niechaj będzie głośna sprawa 
związana z gen. Batowem — dowódcą 
wojsk sowieckich stacjonujących w rejonie 
Wałbrzycha. W czerwcu 1947 r. zestawiony 
został eszelon składający się z 50 wago- 
nów. Zgodnie ze specyfikacją przewozową 
znajdować się tam miało tylko i wyłącznie 
mienie wojskowe. Pociąg po cichu wyjechał 
ze stacji Świebodzice udając się w kierunku 
Terespola. Z nieznanych do końca pełnych 
informacji wynika, że Urząd Likwidacyjny 
w Wałbrzychu raz po wyruszeniu esze- 
lonu - dowiedział się, że w pociągu znajduje 
się zagrabione mienie nie mające nic wspól- 
nego ze sprzętem wojskowym. Meldunek 
w tej sprawie bardzo szybko znalazł się 
na biurku Eugeniusza Szyra z Ministerstwa 
Przemysłu i postanowiono... ścigać pociąg 
z trofiejną zdobyczą. Na miejsce „areszto- 
wania” pociągu wybrano stację Kluczbork. 
Kiedy tylko skład wjechał na kluczborski 
dworzec, polskie władze zażądały otwarcia 
wagonów. Sowiecka ochrona pociągu ani 
myślała rozmawiać z przedstawicielami 
naszych władz, informując dowództwo 
PGW AR o zaistniałym incydencie. Sytuacja 
z każdą godziną stawała się coraz bardziej 
„wojenna”, szczególnie kiedy gen. Sakowicz 
ze sztabu PGW AR oświadczył, że sowieccy 
żołnierze prędzej zniszczą przewożone 
rzeczy niż oddadzą je Polakom. Dni mijały, 


ET 


Fabryka azotu Waldenburg. 
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lufy karabinów skierowano w dwie 
strony w imię żołnierskiej przyjaźni 
(1), a w tle prowadzono rozmowy 
między władzami polskimi i ra- 
dzieckimi. Dopiero po 10 dniach 
dowództwo PGW AR wyraziło zgodę 
na rozpoczęcie kontroli wagonów, 
która wykazała, że znajdowały się 
tam m.in. meble, drewno budow- 
lane, blacha aluminiowa. W wyniku 
negocjacji, pod presją sowieckiej 
strony, udało się tylko wstrzymać 
wysyłkę 30 wagonów do ZSRR (de 
facto wróciły do jednostki sowieckiej 
w Strzegomiu), zaś pozostałe 20 wa- 
gonów pojechało za Bug. 


Kierunek Waldenburg 


Waldenburg — dzisiaj Wałbrzych — 
w czasie wojny pozostawał poza 
głównymi celami alianckich nalotów. 
Aczkolwiek zakłady podporządkowane 
IG Farben produkowały tutaj ważne 
składniki dla produkcji paliw lotniczych 
i rakietowych, to miasto nie ucierpiało 
w wyniku bombardowań. Mało tego, rów- 
nież armia sowiecka nie potraktowała mia- 
sta w sposób tak okrutny, jak w przypadku 
innych miejscowości na Dolnym Śląsku. 
7 maja 1945 r. związki operacyjne lewego 
skrzydła I Frontu Ukraińskiego rozpoczęły 
działania w ramach operacji praskiej. 21. 
armia pod dowództwem gen. Gusiewa 
z rejonu Jaworzyny uderzyła na Wałbrzych, 
zajmując miasto praktycznie, bez żadnych 
walk. Jedynie w dzielnicy Gaj doszło do 
potyczki między małymi oddziała- 
mi niemieckimi uciekającymi w kierunku 
Mieroszowa. 8 maja władza w Wałbrzychu 
przeszła w ręce Komendanta Wojennego 
— majora Pachomowa (z nieznanych mi 
przyczyn bardzo często przypisuje się to gen. 
Batowowi). Trwało to jednak bardzo krótko, 
bowiem już 28 maja 1945 r. odbyła się pełna 
prostoty uroczystość oficjalnego przejęcia 
przez Pełnomocnika Rządu Rzeczypospo- 
litej na miasto wydzielone Wałbrzych ob. 
Eugeniusza Szewczyka oraz Pełnomocnika 
na powiat Wałbrzych ob. Mieczysława 
Wyszyńskiego, władzy państwowej z rąk 
Komendanta Wojennego ze strony Armii 
Czerwonej — majora Pachomow: jego 
zastępcy majora Kaletina. Na cześć tej uro- 
czystości w wałbrzyskim ratuszu znajduje 
się pamiątkowa tablica. W tym samym dniu 
Pełnomocnik Rządu na miasto Wałbrzych 
wydał zarządzenie nr I, w którym zarzą- 
dził co następuje: „/. Urzędowa nazwa 
historyczna miasta brzmi Wałbrzych. 2. 
Językiem urzędowym jest język polski. 3. 
Obiegową walutą jest złoty polski = I rubel 
rosyjski = 2 marki niernieckie. 4. Oficjalnymi 
sztandarami są chorągwie polskie. 5. Oby- 
watele polscy mogą nosić opaski o barwach 
narodowych. 6. Ludność niemiecka nie ma 
prawa nosić żadnych oznak narodowych. 7. 
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Wzbronione jest podszywanie się pod inną 
narodowość. ”. Niestosowanie się do powyż- 
szego miało być karane z całą surowością. 
Ale najciekawsze w tym akcie prawnym 
były końcowe zapisy mówiące o tym, że 
niniejsze zarządzenie nie dotyczy Armii 
Czerwonej, zwycięskiej i sojuszniczej! 

Gdy 10 czerwca 1945 r. wojska gen. 
Batowa (ok. 15 tys. żołnierzy) przeszły pod 
komendę PGW AR w Legnicy, zdawać by 
się mogło, że Wałbrzych już pod rządami 
polskiej władzy będzie mógł się spokojnie 
adaptować do nowych czasów. Niestety, 
nic z tego. W połowie czerwca przybyli 
do Wałbrzycha przedstawiciele „trofiejnej 
komandy”... 


Deutsch Lissa (Leśnica) 


Wątek Leśnicy pojawia się w telegramach 
jako adres dla korespondencji pomiędzy 
naczelnikiem wałbrzyskiej fabryki — płk 
Kurtem a gen. Pierwuchinem z Ludowego 
Komisariatu Przemysłu Chemicznego w Mo- 
skwie. W Leśnicy zapewne stacjonował 3. 
batalion 2. frontowej „trofiejnej brygady” 
o czym świadczy oryginalna pieczęć w mel- 
dunku z30 czerwca 1945 r. od płka Kurta do 
gen. lejtnanta Pierwuchina. Wspomniany 3. 
batalion „trofiejnej brygady” miał określone 
zadanie związane zasadniczo z przemysłem 
chemicznym, a konkretniej mówiąc, zajął 
się głównie demontażem fabryk azotu. 
Wynika to z pisma z dnia 7 lipca 1945 r. 
Głównego Zarządu Przemysłu Azotowego 
kierowanego do płka Kurta. W piśmie tym 
oprócz Wałbrzycha wspomina się również 
o Christianstadt (Krzystkowice). Warto przy- 
pomnieć, że w Christianstadt znajdowała się 
fabryka materiałów wybuchowych i amu- 
nicji, na terenie której znalazła się również 
fabryka azotu. Również w Heydebrecku 
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(Kędzierzyn) funkcjonowała za czasów III 
Rzeszy fabryka azotu, którą zaraz po wojnie 
zaczęli demontować Rosjanie. 

Płk Kurt wraz z3. batalionem „trofiejnej 
brygady” otrzymali za zadanie zdemonto- 
wać w Wałbrzychu fabrykę, która produ- 
kowała także benzol i toluen. Niezależnie 
od pozyskiwania urządzeń przemysłowych 
płk Kurt otrzymał zadanie mające na celu 
odnalezienie dokumentacji technicznej, 
bez której trudny byłby montaż tych urzą- 
dzeń na terytorium ZSRR. Zdemontowane 
urządzenia przeznaczone były dla fabryk 
chemicznych w Stalinogorsku (dzisiaj No- 
womoskowsk), Kemerowsku, Lisiczańsku 
i w miejscowości Gubacha. 


Toluen 


Choć w głównym kręgu zainteresowania 
pozostawała fabryka azotu, to pozwolę 
sobie zainteresować Państwa bardzo cie- 
kawym aspektem działalności IG Farben 
w Waldenburgu. Otóż w internecie znajduje 
się bardzo interesujący raport „Strategic Air 
Attack on the German Powder, Explosives 
and Propellants Industry”, poświęcony oce- 
nie skutków bombardowania niemieckich 
fabryk prochu, materiałów wybuchowych 
oraz paliw specjalnych. Jest to znakomity 
materiał historyczny, bowiem w głównej 
części poświęcony jest charakterystyce ww. 
fabryk. Raport wspomina również Walden- 
burg i to właśnie pod kątem toluenu. Tutaj 
bowiem istniał zakład badawczy mający 
na celu opracowanie technologii synte- 
tycznego toluenu, któremu nadano nazwę 
witol. Z raportu dowiadujemy się, że fabryka 
w Waldenburgu, podlegająca IG Farben, 
była największą fabryką toluenu w całej III 
Rzeszy! Poza Waldenburgiem ten organiczny 
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związek chemiczny produkowany był 
jeszcze w Zagłębiu Saary i Ruhry. We 
wrześniu 1944 r. produkcja ogólna w ca- 
łej Rzeszy wynosiła 12 200 ton miesięcz- 
nie, z czego w samym Waldenburgu 
aż 4 tys. ton na miesiąc. Planowane do 
budowy nowe fabryki toluenu w Holten 
(1 300 ton/miesiąc), Ludwigshafen (800 
ton/miesiąc) i w Poelitz (1000 ton/mie- 
siąc) nie zostały w ogóle wybudowane. 
Toluen stosowany był jako komponent 
w produkcji materiałów wybuchowych, 
głównie trotylu oraz składnik wysokook- 
tanowych paliw lotniczych. Oczywiście 
zastanawiać może fakt, dlaczego ta 
największa fabryka toluenu w III Rzeszy 
pozostawała poza celem niszczą- 
cych nalotów lotnictwa aliantów. 
Jak nie wiadomo o co chodzi, to 
chodzi o... pieniądze. Dynamicz- 
ny rozwój IG Farben był możliwy 
dzięki pożyczkom z zagranicznych 
banków i wsparciu amerykańskie- 
go oddziału IG Farben! 


Fabryka azotu (Stickstoff- 
werke Waldenburg) 


W Bundesarchiv można znaleźć śla- 
dy po Stickstoffwerke w Waldenbur- 
gu w zespole akt IG Farben R 8128. 
Dowiadujemy się z nich, że sama 
fabryka funkcjonowała w latach 
1929-45. Była to więc fabryka nowa 
i zapewne nowoczesna jak na tam- 
te czasy, dlatego nie może dziwić, 
że „trofiejny batalion” wydał na nią 
wyrok śmierci. By ją zdemontować 
i wywieźć do Zagłębia Donieckiego, 
należało przygotować cały plan lo- 
gistycznego zabezpieczenia. Przede 
wszystkim pozyskać siłę roboczą, 
środki transportu oraz paliwo. Od 
samego początku były z tym wszyst- 
kim kłopoty. 27 czerwca 1945 r. płk 
Riabenka - naczelnik Głównego 
Zarządu Przemysłu Azotowego 
„Gławazot” w Moskwie przesłał do 
Wałbrzycha rozkaz następującej 
treści: „Dla przyspieszenia wywozu 
cennego wyposażenia ze składnicy 
w Rothenbach (obecnie Bogu- 
szów Gorce — przyp. R.O.), będącej 
w dyspozycji kierownika kombinatu 
w Heydebrecku Tow. Wilisowa, roz- 
kazuję: a) kierownikowi kombinatu 
(...) uporządkować składnicę w Ro- 
thenbach wraz z zabezpieczeniem 
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w Wałbrzychu; c) na polecenie kierownika 
zakładu w Wałbrzychu (...) prowadzić 
operację stałego załadunku wagonów na 
stacji Rothenbach, wykorzystując personel 
przybyły z Heydebrecku; d) zabezpieczyć 
operację załadunku wagonów w Ro- 
thenbach poprzez dostarczenie drewna 
leśnego, takielunków i innych niezbędnych 
materiałów”. Powyższy rozkaz dowodzi, że 
prace demontażowe w fabryce azotu w Kę- 
dzierzynie dobiegały końca, skoro możliwe 
było skierowanie kierowniczego personelu 
na stację w Boguszowie-Gorcach. 

W depeszy z dnia 30 czerwca 1945 r. 
płk Kurt donosi do gen. Pierwuchina: „(...) 
trwają prace przy demontażu wielkich 
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agregatów chemicznych. Kompresownia: 
zdemontowano 4 sprężarki zegarowe, 4 
kompresory powietrzne wysokociśnienio- 
we, 3 pompy cyrkulacyjne, 2 kompresory 
amoniakalne, 4 kompresory powietrzne 
niskociśnieniowe. Wydział Toluenu: w 70% 
udało się oczyścić aparaturę z katalizato- 
rów i resztek produkcji finalnej. Chwilowy 
postój z powodu braku siły roboczej. Udało 
się zebrać tylko 1600 osób: dwa bataliony 
złożone z 700 żołnierzy, 300 osób z ludności 
miejscowej oraz 600 osób — repatriantów. 
Z różnych szlaków komunikacyjnych 
zebrano dotychczas 250 wagonów. Zała- 
dowano jedynie 16 wagonów. Brakuje nam 
paliwa do diesli. Samochody ciężarowe 
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personelu kierowniczego w liczbie 
wystarczającej do wykonania nie- 
zbędnych operacji załadunkowych 
ze stacji Rothenbach do miejsc 
przeze mnie wskazanych; b) kie- 
rownikowi zakładu w Wałbrzychu, 
płk Kurtowi dostarczać wagony 
dla wywozu ze stacji Rothenbach 
zdemontowanego wyposażenia 
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Heydebrecku. Ogółem wysłano 
z Waldenburga 160 wagonów 
oraz 500 ton samochodami, zaś 
z Rothenbach 40 wagonów i 100 
ton samochodami. Puste wagony 
zbieramy z poszczególnych stacji 
na terenie Czechosłowacji i Wę- 
gier. Aktualnie mamy w rezerwie 
200 wagonów. Transporty kole- 
jowe kierujemy do Budapesztu 
stacja Csepe!l oraz do Komarna 
(Słowacja). Celem właściwej 
organizacji baz przeładunkowych 
(zapewne chodzi o przeładu- 
nek na tzw. sowieckie wagony 
szeroko osiowe — przyp. R.O.) 
zorganizowano specjalną grupę, 
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przydzielone nam przez gen. Dawydowa 
w ilości 120 mazów nadal nie dotarły do 
Wałbrzycha. Pozostały sprzęt pomocniczy 
wciąż ma przestoje komunikacyjne w ba- 
talionach. Proszę o wsparcie i Waszą in- 
terwencję u generała Bajukowa w sprawie 
niezwłocznego dostarczenia paliwa dla 2. 
brygady trofiejnej i 4. brygady samocho- 
dowej”. s, 

Depesza z I lipca 1945 r. niewiele więcej 
wnosiła do postępu robót, za wyjątkiem 
rozpoczęcia demontażu pompowni wyso- 
kiego ciśnienia w dziale produkcji toluenu. 
Bez zmian pozostała wielkość siły roboczej. 
Kolejna depesza dowodzi o wzroście po- 
tencjału użytego do prac demontażowych: 
„(...) w fabryce pracują 4 bataliony — 1450 
żołnierzy, 600 osób zmobilizowanych oraz 
2550 repatriantów oraz szturmowa bryga- 
da inżynieryjna złożona z 900 żołnierzy. 
Łącznie przy demontażu pracuje 5 500 
osób. Prace nadzoruje 40 oficerów z Ludo- 
wego Komisariatu Przemysłu Chemicznego 
z Moskwy. W związku z prowadzeniem 
całodobowej akcji demontażu fabryki ilość 
osób z nadzoru jest niewystarczająca. 
Postęp prac: 

a) wydział toluenu — oddział syntezy 
— zdemontowano kolejne 6 agregatów, 

b) dział rektyfikacji — dzisiaj opuszcza- 
my pierwszą kolumnę produkcyjną, 

c) wydział metanolu — zdemontowany 
już w 95%, wysłano 60% wyposażenia, 

d) oddział konwersji zdermontowany 
w całości i wysłany w 30%, 

e) kotłownia zdemontowana dopiero 
w 10%, 

f) KIP (?) całego zakładu zdemon- 
towany i wywieziony samochodami do 
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a nawet opóźnienia w spusz- 
czaniu kolumn toluenowych na 
platformy kolejowe, co wynika 
głównie z ukształtowania tere- 
nu ograniczającego swobodny 
dojazd do wagonów”. Z tej 
depeszy dowiadujemy się już 
bardzo wielu szczegółów. Przede wszystkim 
demontaż fabryki trwał non stop przez całą 
dobę. Praćowało przy tym 5500 osób! Wago- 
ny rekwirowano na terenie trzech państw: 
Polski, Węgier i Czechosłowacji. Trans- 
porty kolejowe kierowano do Budapesztu 
i Komarna, gdzie następował przeładunek 
końcowy i wyjazd zgodnie z wytycznymi 
„Gławazotu”. Była to naprawdę wielkiego 
formatu akcja. Nie ulega wątpliwości, że 
jej tempo uwarunkowano sierpniowym 
terminem zakończenia wywozu urządzeń 
przemysłowych w myśl ustaleń konferencji 
poczdamskiej. Wtedy przecież nikt nie wie- 
dział, że akcja zakończy się dopiero po kilku 
latach, o czym wspomniałem już wcześniej. 
W związku z niepełną dokumentacją prze- 
wozową w dniu 7 lipca 1945 r. zastępca 
naczelnika „Gławazotu” - tow. Barokij 
wysłał w teren stosowne wytyczne do prze- 
strzegania: „Dla umożliwienia obliczania, 
sortowania, kontroli i ustalania faktycznie 
nadesłanego wyposażenia na place rozła- 
dunkowe w Lisiczańskich, Kemerowskich, 
Gubachowskich i Stalinogorskich fabrykach 
wymagane są niezwłocznie następujące 
dokumenty: 

a) markowe schematy, 

b) rejestry wysłanego wyposażenia ze 
wskazaniem numerów wagonów, 

€) rejestry wagonowe do poszczegól- 
nych fabryk, 

d) opisy zawartości skrzynek (chodzi 
o centralę telefoniczną). Brak wymienio- 
nych dokumentów w siedzibie »Gławazolu« 
i na placach rozładunkowych udaremnia 
prowadzenie właściwych prac celem inuen- 
taryzacji sprzętu i jego ochrony. Co do zakła- 
dów w Waldenburgu i Christianstadi, gdzie 


rozpoczęte zostały już prace demontażowe, 
to należy z dniem wysyłki zdemontowane- 
go wyposażenia załączać też zestawienia 
niezbędnej dokumentacji”. 

W związku z ujawnieniem faktu w po- 
wyższej depeszy odnośnie numeracji 
skrzynek wyjaśniam, że chodziło o centralę 
telefoniczną ATS, która również znalazła 
się w kręgu zainteresowania „trofiejnego 
batalionu”. W jednej z depesz znalazł się 
krótki opis tej centrali: „(...) Jest to automa- 
tyczna stacja telefoniczna zainstalowana 
w głównym budynku administracyjnym 
fabryki. Jest to centrala na 100 numerów, 
z czego 50 numerów służyło do łączności 
z miastem, a 50 wykorzystywano do łącz- 
ności wewnętrznej. Łączność z miastem 
utrzymywano na 4 liniach. Przy centrali 
była zamontowana bateria akumulatorów 
24 V z 12 szklanymi bańkami. Pojernność 
baterii — 72 amperogodzin. Aparat rozru- 
chowy wmontowany był w szafie, z której 
wyprowadzenia miały: amperomierz, 
woltomierz i klucz sterowania. Klucz stero- 
wania służył do zmiany natężenia prądu do 
wielkości 3 lub 4 amperów i utrzymywania 
napięcia 24 V. Dla łączności z miastem cen- 
tralę doposażono w komutator. Jest pełne 
pudło zapasowych lamp do komutatora. 
Nie będą wysłane baterie akurnulatorowe 
bowiem płytki dodatnie są silnie uszko- 
dzone. Stację telefoniczną wysłano w 9 
skrzyniach oznakowanych nr 1674 NKHP 
i numerami od Nido N9". 

Ciekawostką pozostaje fakt, że opis 
zawartości poszczególnych skrzyń przygo- 
towany był w języku niemieckim. Dodatko- 
wo dowiadujemy się, że w skrzyniach były 
suche prostowniki na 220 V prąd zmienny 
i 24 V prąd stały. Wywieziono również 
stół z sygnałami klawiszowymi, łącznice 
numerów, rozdzielacze manewrowe na 
20 par kabli oraz instalacją alarmową bez- 
pieczeństwa. (u) 


Zdjęcia dawne: źródło — internet 


Dokumenty historyczne ukazane w ar- 
tykule pochodzą z prywatnego archiwum 
Autora. 
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Zapomniana baza 


Do redakcji zadzwonił telefon. Informacja była niezwykle ciekawa. 
ARONIMOWY. Czytelnik podał nam namiary na kolejny, poradziecki 
skład głowic atomowych, który miał znajdować się nieopodal 
Szczecina. Gdzie dokładnie? Nie powiedział. Standardowo za- 
częliśmy szperać w różnych materiałach, uruchomiliśmy wszelkie 
możliwe kontakty i... nic. Informator nie odezwał się więcej, my 
zaś zostaliśmy z ręką w przysłowiowym nocniku. Z odsieczą przy- 


był zaprzyjaźniony z redakcją Leszek Adamczewski, który kilka 
emu penczował niezidentyfikowane, poradziecki jekty 
e Ww związku z tym, że pene 
a pewien niedosyt 


Plac budowy 
pełen Uikowcki jennych pamiątek... 


a samym początku wyklu- 
czyliśmy ewentualność skła- 
du głowie atomowych, które 
w ciągu ostatniego półrocza 
pojawiają się jak grzyby po 

deszczu. Oczywiście wirtualnie. Co prawda 
na mapie CIA z 1979 roku widnieje kilka 
obiektów na terenie województwa zachod- 
niopomorskiego, jednak nawet biorąc pod 
uwagę pewną schematyczność umieszczo- 
nych na niej punktów, żaden nie znajdował 
się w bezpośrednim sąsiedztwie Szczecina. 
W okolicach za to ulokowanych było kilka 
jednostek Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej. W mieście stacjonował do 1991 
roku 101. Samodzielny Batalion Saperów, 
prawdopodobnie 100. Samodzielny Batalion 
Inżynieryjno-Lotniskowy, Samodzielny Ba- 
talion Łączności, a także szpital wojskowy. 
Informacje na temat wymienionych jedno- 
stek są jednak nader enigmatyczne, żadna 
do końca nie pasuje do obiektów, które 
oglądaliśmy. Niewiele też danych można 
znaleźć na temat mocno zdewastowanych 
już dzisiaj instalacji usytuowanych na terenie 
podszczecińskiej Puszczy Bukowej, które 
były celem naszej wyprawy. Według relacji 
okolicznych mieszkańców bunkry pojawiły 
się w latach 70., teren wokół był zamknięty, 
stanowiąc obszar miejscowego poligonu. Na 
początku lat 90. schrony zostały opuszczone, 
anaterenie odnajdowano generatory, kom- 
presory i inne wyposażenie. Oczywiście do 
dzisiaj zachowało się niewiele, zapewne 
miejscowi jak i przyjezdni złomiarze zde- 
montowali większość metalowych kom- 


obecnie teren badań archeologicznych - 


e = = 


ponentów, w tym stalowe wrota. Wyrwane 
zostało nawet zbrojenie betonowej konstruk- 
cji, co w efekcie spowodowało zawalenie 
się części obiektu. Miejscowe nadleśnictwo 
zdaje się systematycznie zasypywać piachem 
wejścia, co w gruncie rzeczy okazuje się być 
nader prowizorycznym zabezpieczeniem. 
Lecz mimo tego, schrony są dość intensyw- 
nie eksploatowane i modyfikowane. Obec- 
nie mocno zrujnowane obiekty najwyraźniej 
służą fanom paintballa i ASG, rozgrywającym 
potyczki w idealnym do tego 
typu zabaw otoczeniu. 

dość trudno 
sce, w którym 
znajduje się kompleks. Dojazd 
do ukrytego głęboko w lesie 
obiektu prowadzi zarośniętymi 
polnymi drogami. Zmierza- 
jąc do celu naszej wyprawy, 
trafiliśmy przez przypadek na 
miejsce budowy nowopow- 
stającego odcinka autostrady. 
Wykarczowany i wyrównany 
teren, obecnie badany jest 
przez archeologów. Oczywi- 
ście celem jest przeszukanie obszaru pod 
kątem znalezisk archeologicznych, niemniej 
ewidencjonowane są również pozostałości 
wszystkich epok historycznych. Dzięki temu 
pieczołowicie zostały odsłonięte stanowiska 
obronne pochodzące z Il wojny światowej. 
Ich przebieg, układ oraz konstrukcja zostały 
opisane i udokumentowane, co stanowi 
sporą wartość dla osób interesujących się 
działaniami wokół Szczecina. Nie ukrywamy, 


POSZUKIWANIA 


PIOTR MASZKOWSKI 


że była to miła niespodzianka. Przyjęło się 
bowiem sądzić, że archeolodzy XX wieczne 
pozostałości ignorują, skupiając się na zna- 
leziskach wcześniejszych. 

Tymczasem po dłuższych poszukiwa- 
niach i życzliwości mieszkańca pobliskiej 
miejscowości trafiliśmy w pobliże obiektu. 
Poradzieckie schrony dla osób nie znających 
terenu są, również dzisiaj, trudne do wypa- 
trzenia. Dopiero bezpośrednie przybycie 
w ich pobliże pozwala na pełną lokalizację. 
Można z pewną dozą prawdopodobieństwa 
przyjąć, że obiekt mógł służyć wspomnianej 
na początku jednostce saperów, być może 
jako magazyn materiałów wybuchowych 
i niebezpiecznych. Chociaż, jak wiemy, 
obiekty o takim przeznaczeniu miały nieco 
inną konstrukcję zabezpieczającą również 
schron w razie wybuchu od środka. We 


2 odgłonię tych przeż Zrcheciopói 
stanowisk obronnych na terenie budóiby 


nowej nitki autostrady. 


wnętrzu natrafiliśmy na resztki skrzyni... nie- 
stety pustej. Na szczęście obok znaleźliśmy 
wyblakłe zdjęcie jej zawartości oraz mocno 
pożółkłą kartkę papieru. Tajemnica wyjaśni- 
ła się szybko i dokładnie. Trafiliśmy bowiem 
na dokładny spis przedmiotów znajdujących 
się w pojemniku. Okazało się, że zawierał 
specjalistyczny osprzęt geodezyjny będący 
na wyposażeniu wojsk inżynieryjnych oraz 
niektórych pododdziałów saperskich. Do- 
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datkowo w ciemnych korytarzach, zupełnie 
przez przypadek, natknęliśmy się na atrapy 
min przeciwpancernych. Teoria o wyko- 
rzystaniu obiektu przez saperów, ma więc 
pewne uzasadnienie, choć. 

Konstrukcją obiekt przypomina schrony 
typu „Granit”, które montowano złukowych 
elementów prefabrykowanych, występują- 
cych często przy obiektach poradzieckich. 
Różnią się jednak od nich, ze względu na 
mniejszą średnicę. Montaż poszczególnych 
segmentów w przypadku naszego schronu 
jest wyjątkowo niestaranny, nawet jak na 
radzieckie warunki, co może sugerować po- 
śpiech podczas budowy. Trzy schrony po- 
łączono prostopadle charakterystycznym 
niskim tunelem, od którego odchodzi 
kilka dodatkowych pomieszczeń, gdzi 


Środek korytarza. 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
CEWERCGILCH 
wystawy. 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


montowano różnego rodzaju urządzenia 
i instalacje. Całość zamaskowano niemal 
całkowitym wkomponowaniem schronów 
w otaczający je krajobraz, 
panie żelbetowej konstruk: 
roślinnością. Dodatkowo, zewnętrzne wy- 
stające elementy wejść pomalowane były, 
widocznym do dzisiaj, charakterystycznym 
dla obiektów poradzieckich kamuflażem. 
Schrony charakteryzowały się sporą integral- 
nością pozwalającą na przetrwanie w jego 
wnętrzu każdego 
rodzaju ataku, 
w tym od- 
działywania 
broni ABC. 
s Świadczy 
"o tym sys- 
| temfiltrów, 
zamknięty 


obieg po- 
wietrza oraz 
Odnałeziona na te- zachowane 
renie obiektuatra- do dzisiaj 
pa miny p.panc. _ postumenty 


po genera- 
torach prądu gwarantujących 
niezależne źródło energii. 

Jakie było zatem przeznacze- 
nie docelowe obiektów? Przy dzi- 
siejs 
wiedzieć. Były to być może schro- 
ny o charakterze magazynowym, 
być może rodzaj garaży. Podobne, 
lecz większe, służyły w innych 


;zym stanie wiedzy, trudno po- 
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obiektach ochronie m.in. samobieżnych 
wyrzutni rakietowych. W okolicach Szcze- 
cina jednak takie nie stacjonowały. Być 
może zatem był to schron dowodzenia? Nie 
możemy zapomnieć o specyficznej, strate- 
gicznej lokalizacji opisywanych obiektów. 
Bliskość granicy z byłą NRD oraz niemal 
bezpośrednie sąsiedztwo z autostradą mo- 
głoby uzasadniać umiejscowienie takiego 
kompleksu. 
j na powyższe pytania niestety 
nie uda nam się odpowiedzieć. Może ktoś 
z Czytelników zna historię poradzieckich 
obiektów z Puszczy Bukowej? Jeż 
liczymy na kontakt z naszą redakcj, 
tymczasem nie ustajemy w próbach roz- 
wiązania tej zimnowojennej zagadki  Q 
Zdjęcia: Izabela Kwiecińska, Autor 
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Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
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Berthawerk 


OSZUKIWANIA 


— zakład zbrojeniowy koncernu 
Kruppa w Markstadt (Laskowicach) 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Skutki alianckich nalotów powietrznych na zakłady przemysłu 
zbrojeniowego III Rzeszy oraz wydłużenie szlaków komunikacyj- 
nych zaopatrujących Wehrmacht i Waffen SS na froncie wschodnim 
wymusiły na władzach hitlerowskich w 1942 r. podjęcie decyzji 
dotyczącej lokalizacji części fabryk zaopatrujących armię w sprzęt 


wojenny. 


asadniczym powodem decyzji 
0 budowie dużego zakładu zbro- 
jeniowego w Markstadt (Lasko- 
wicach) było stale wzrastające 
zapotrzebowanie na środki walki 
oraz względnie bezpieczna jego lokalizacja 
na ziemi dolnośląskiej. Szybkiego rozpoczę- 
cia prac budowlanych domagały się najwyż- 
sze władze III Rzeszy, w końcu, skutkiem 
zdecydowanej interwencji u Hitlera Alberta 
Speera podjęto decyzję budowy zakładu. 
Wstępne prace niwelacyjne i budow- 
lane pod nową fabrykę koncernu Kruppa 
rozpoczęto jeszcze w 1942 r. po spotkaniu 
Alfreda Kruppa von Bohlen und Halbach 
i ministra Speera w kwaterze Hitlera w Kę- 
trzynie. W trakcie spotkania, które odbyło się 
8MVIII.1942 r., Hitler nakazał Speerowi i szefo- 
wi jego biura technicznego Karlowi Saurowi 
udzielenie wszelkiej możliwej pomocy dla 
przedsięwzięcia Kruppa. Odtąd w miejsce 
projektowanego zakładu zaczęto pospiesz- 
nie sprowadzać firmy budowlane i monta- 
żowe z Niemiec. Do prac zaangażowano 
również robotników Baustab Speer, cudzo- 
ziemców oraz więźniów pobliskiego ZAL 
Markstadt'. Więźniów obozu laskowickiego 
przydzielano do pracy w poszczególnych 
firmach, gdzie pozostawali pod nadzorem 
cywilnych majstrów oraz obozowej służby 
$$. Pozostałych nadzorowali pracownicy 
Baustab Speer (Bausektor Speer). Wśród 


firm niemieckich wykonujących prace na 
terenie powstającego zakładu świadkowie 
wymieniają m.in.: ARGE; August Nietsche- 
-Tiefbaugesellischaft Berlin Tempelhof AG, 
Holzman, AG Mathies, Bartel, Betomania, 
Betonbau-Brin und Bilfinger, Christoph und 
Unmark, Gebel, Glatzer Bau-Ring, Henkell 
und Sohn, Julius Schallhorn-Berlin, Lenz, 
Schallhorn-Glogau Weiss und Freitag i in- 
nych. Całym przedsięwzięciem kierował 
koncern Kruppa z siedzibą w Essen. Re- 
alizację planów budowlanych powierzono 
cywilnym inżynierom i majstrom, których 
zadaniem było nadzorowanie postępu prac 
budowlanych W trakcie budowy liczba 
firm-podwykonawców otrzymujących od 
Kruppa zamówienia na dostawę materiałów 
i urządzeń do szybkiej rozbudowy fabryki 


Zakłady Samochodo- 
we Jelcz S.A. Pierwot- 
nie w tych samych 
hałach produkcję 


stale się zwiększała. Dzięki temu prace 
prowadzono w szybkim tempie i już na 
początku 1943 r. zakład Bertha rozpoczął 
produkcję. Mimo jednak ogromnego zaan- 
gażowania wielu firm budowlanych i monta- 
żowych w przedsięwzięcie, potrzeby armii, 
wymagającej natychmiastowych dostaw 
większej ilości sprzętu, przewyższały zde- 
cydowanie produkcję. Dlatego też w lutym 
1943 r. Hitler, specjalną dyrektywą, nakazał 
przyspieszenie prac i budowę kolejnych 
dwóch hal, które w jak najszybszym czasie 
po ich ukończeniu miały być udostępnione 
do rozpoczęcia produkcji. 

Dla polepszenia komunikacji transporto- 
wej, na przestrzeni lat 1942 i 43, zakład Krup- 
pa dołączono,do linii kolejowej na odcinku 
Wrocław-Opole w miejscowości Laskowi- 
ce. Odcinek tego torowiska miał długość 2 
km, rozwidlał się na terenie zakładu wzdłuż 
dwóch rzędów hal montażowych i produk- 
cyjnych. Ułatwiło to sprawne wywożenie 
wykonanego sprzętu oraz przyjmowanie 
transportów z materiałami niezbędnymi 
do prowadzenia produkcji. Wewnątrz 
hal fabryki ulokowano 
składy kolejek, które 
miały przewozić wy- 
konane działa na plac 
magazynowy oraz na 
teren poligonu arty- 
leryjskiego w lesie za 
Neuvorwerk (Nowym 
Dworem), gdzie doko- 
nywano przestrzeleń 
próbnych wyproduko- 
wanych dział. Zakład 
połączono także dro- 
gami dojazdowymi do 
miejscowości Jelcz, 
Laskowice i Miłoszyce. 
Na terenie samego 
Berthawerk wykonano jednocześnie sieć 
dróg komunikacji wewnętrznej, która 
umożliwiała sprawne zaopatrzenie hal 
w materiały i przemieszczanie się na terenie 
fabryki. 

W pierwszym kwartale 1943 r. zakład 
Kruppa rozpoczął produkcję i wysyłkę 
pierwszych składów wykonanego sprzętu 
na potrzeby Wehrmachtu. W ciągu kolej- 
nych miesięcy wykończono dwie następne 
hale, w których jesienią 1943 r. zatrudniono 
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więźniów z tworzonego AL 
Fiinfteichen. W tym czasie 
obszar samego zakładu roz- 
ciągał się na przestrzeni 4 km* 
zaś cała infrastruktura przyle- 
gająca do niego obejmowała 
kilka dodatkowych km*. Na 
terenie Berthawerk do końca 
1943 r. oddano do produkcji 4 
gotowe hale o numeracji 1, 2, 4 
15 oraz sieć magazynów z czę- 
ściami do produkcji, a także 
częściami zamiennymi. Każda 
z wybudowanych i oddanych 
do użytku hal produkcyjnych 
miała wymiary 250x200 m. Na 
dachu każdej z nich umiesz- 
czano szklane świetliki dla 
zapewnienia odpowiedniego 
dostępu światła. Zakład wy- 
posażono w aparaturę i instalacje elek- 
tryczne, stacje transformatorowe oraz sieć 
wodociągowo-kanalizacyjną. Całość prac 
dostosowawczych wykonywały niemieckie 
firmy specjalizujące się w budownictwie 
przemysłowym. Na potrzeby produkcji, 
dyrekcja Berthawerk dokonywała zakupów 
narzędzi i artykułów żelaznych, w które 
wyposażano robotników i magazyny warsz- 
tatowe. W przeciągu 1944 r. planowano 
oddać do użytku hale o numeracji 3 i 6, 
jednak budów nie zdołano ukończyć. Jedna 
z tych hal miała stanowić stalownię*, w któ- 
rej planowano zatrudnić jako robotników 
pomocniczych więźniów obozu w Miłoszy- 
cach. Budowana stalownia znajdowała się 
w południowo-zachodniej części zakładu 
poza jego ogrodzeniem, ok. 300 m od 
miejscowości Lange (Łęg). Kolejna z hal 
produkcyjnych powstawała w południowo- 
-wschodniej części fabryki Kruppa w stronę 
miejscowości Jelcz. 

Pełną oficjalną nazwę laskowicki zakład 
otrzymał dopiero 18.1.1944 r. Brzmiała ona 
Maschinenfabriken Friedrich Krupp Ber- 
thawerk, Aktien-Gesellschaft, Mark- 
stadt* (Fabryka Maszyn 
Friedrich 


Fragment mapy ziemi laskowickiej 
scowości Jeltsch, Fiinfteichen, Markstadt w 1942 r. rozpoczęto 
wznoszenie Berthawerk koncernu Kruppa. 


Krupp Berthawerk, Spółka Akcyjna, Mark- 
stadt). 


Zapotrzebowanie na siłę roboczą 
w zakładzie Bertha 


Realizacja budowy nowej fabryki Kruppa 
w okolicy Laskowic wymagała przygoto- 
wania odpowiednich planów organizacyj- 
nych i inwestycyjnych, które zapewniłyby 
terminowe wywiązywanie się z zadań. 
Oprócz zapewnienia odpowiednich środ- 
ków finansowych i materiałowych nale- 
żało sprowadzić też odpowiednią kadrę 
inżynieryjną i wykonawczą. W tym celu, 
w krótkim czasie od zapadnięcia decyzji 
© budowie zakładu, zaczęto sprowadzać 
specjalistów, którzy przystąpili do realizacji 
przedsięwzięcia. Rozmiar przyjętego pro- 
jektu budowlanego zmuszał do 
zatrudnienia kilkutysięcz- 
nej rzeszy robotników, 
dla których należało 
przygotować odpo- 

wiednie warunki 


5 1937 r. W trójkącie miej- 


zakwaterowania i wyżywienia. 
Dlatego też, rozpoczęto prace 
przy rozbudowie obozowisk 
barakowych dla napływających 
pracowników. Ilość firm nie- 
mieckich i ich robotników była 
jednak ograniczona, zdecydo- 
wano się więc na wykorzystanie 
obcokrajowców i więźniów 
pobliskiego ZAL Markstadt. 
W początkowym okresie pro- 
wadzonej inwestycji najlicz- 
niejszą rzeszę stanowili Czesi 
i Niemcy. Wśród zatrudnionych 
przy pracach budowlanych 
pokaźną liczebnie grupą byli 
Żydzi z pobliskiego obozu oraz 
polscy robotnicy przymusowi. 
Oddanie dwóch hal (początek 
1943 r.) dla potrzeb rozpoczyna- 
nej produkcji zmusiło dyrekcję Berthawerk 
do ciągłego zabiegania o kadrę pracow- 
niczą, która legitymowałaby się choćby 
podstawowymi umiejętnościami w zakresie 
produkcji metalowej i prac ślusarskich. 
Realizacja tego postulatu napotkała jednak 
na poważne przeszkody i do samego końca 
istnienia zakładu laskowickiego nie udało 
się sprowadzić odpowiedniej liczby wy- 
kwalifikowanych robotników. W tej sytuacji 
dyrekcja zmuszona została do zatrudnienia 
przymusowych robotników cudzoziemskich 
i jeńców wojennych. W połowie 1943 r. stale 
rosnące zapotrzebowanie na siłę roboczą 
pokrywane było częściowo przez ok. 7,5 tys. 
robotników, których w tym czasie wykorzy- 
stywano w zakładzie Kruppa i przy jego roz- 
budowie. Z tej kilkutysięcznej rzeszy ludzi, 
aż 6400 osób zakwaterowano w sąsiedztwie 


Taca z zastawy 
stołowej kie- 
rownictwa 
Berthawerk. 
Wytwórca — 
„Berndorf”, 
na zamówie- 
nie koncernu 
Kruppa. (Zbio- 
ry K. Piotrowski). 


snego wykonania — francuski 
robotnik przymusowy (jeniec 
wojenny). Strzemię znalezione na 
terenie AL Fiinfteichen. (Zbiory K. 
Piotrowski). 


ników przymusowych 
ni z: ZA 
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fabryki w wybudowanych osiedlach barako- 
wych. Znajdowały się one głównie w okoli- 
cach Jelcza i Laskowiec. Pozostałych ok. 900 
robotników, zamieszkałych we Wrocławiu 
i miejscowościach znajdujących się w oko- 
licy Berthawerk dowożono codziennie do 
pracy w fabryce. Ponad 7 tys. rzesza pracu- 
jących w zakładzie nie zaspokajała jednak 
potrzeb kierownictwa, które w piśmie z 
31.VIIL.1943 r. zwróciło się do przewodniczą- 
cego zarządu firmy Friedrich Krupp, Alfrieda 
von Bohlen o przysłanie w ciągu czterech 
najbliższych kwartałów aż 10 tys. nowych ro- 
botników. Planowana liczba zatrudnionych 
w laskowickim zakładzie na koniec 1944 r., 
miała więc sięgnąć blisko 20 tys. 

Na terenie laskowickiego zakładu 
poważny odsetek zatrudnionych stanowili 
robotnicy czescy i niemieccy. Sprowadzano 
również Francuzów i włoskich jeńców wo- 
jennych. Od października 1943 r. sprawoz- 
dania dyrekcji zakładu Bertha wykazywać 
zaczęły również więźniów powstającego 
komanda Fiinfteichen. Byli oni zatrudnieni 
w fabryce Kruppa na podstawie porozumie- 
nia zawartego między przedstawicielami 
laskowickiego zakładu a komendanturą 
KL Gross-Rosen. W myśl założeń dyrekcji 
Berthawerk liczba zatrudnionych w Mark- 
stadt powinna była sukcesywnie wzrastać, 
co miało zapewnić realizację planów 
rozbudowy oraz wykonywanie zamówień. 
Tak się jednak nie stało. Poważne trudności 
w zebraniu odpowiedniej liczby robotników 
zmusiły dyrekcję zakładu do ograniczenia 
produkcji i dostosowania jej do istniejących 
możliwości kadrowych oraz miały znaczny 
wpływ na zatrzymanie postępów rozbudo- 
wy zakładu Bertha. Właśnie z tego powodu 
w przeciągu 1944 r. nie udało się oddać 
do eksploatacji wznoszonej stalowni oraz 
kolejnej hali produkcyjnej. 

Dyrektorem Berthawerk od 1942 do 
lipca 1943 r. był Reiff, zaś jego następcą 
od lipca 1944 r. — dr Heinrich Korschan. 
$prawował on funkcję dyrektora naczel- 
nego fabryki do stycznia 1945 roku. Wśród 
nazwisk zarządu zakładu w Markstadt 
wymieniani są także: Hupe i Rosenbaum. 


Administracja zakładu w głównej mierze 
skierowana została do Laskowic z fabryk 
koncernu Kruppa w Essen, a na potrzeby jej 
zakwaterowania dokonywano wykupu od 
okolicznych mieszkańców nieruchomości 
oraz dokonywano wynajmu. 

12.VIIL.1944 r. zakład Kruppa w Lasko- 
wicach odwiedził Albert Speer. Prawdopo- 
dobnie celem jego wizyty było zapoznanie 
się z organizacją produkcji. Wynika stąd, że 
pracami przy rozbudowie fabryki w Mark- 
stadt powaźnie interesowały się najwyższe 
władze III Rzeszy. Nie udało się jednak usta- 
lić, czy zgłoszone Speerowi, przez dyrekcję, 
kłopoty z zatrudnieniem odpowiednio 
wykwalifikowanej 
kadry pracowniczej 
znalazły obietnicę 
poprawy tego stanu 
rzeczy. 

Wzniesienie du- 
żego zakładu zbroje- 
niowego w okoli 
Laskowici specyfika 
prowadzonej w nim 
produkcji wymagały 
przeprowadzenia 
prób wykonanego 
sprzętu przed wy- 
słaniem go na front. 
W tym też celu 
w 1944 r., podczas 
trwającej rozbu- 
dowy Berthawerk, 
przystąpiono jednocześnie do budowy du- 
żego obiektu poligonowego w kompleksie 
leśnym między miejscowościami Nowy 
Dwór (Neuvorwerk) - Minkowice (Minken) 
— Bystrzyca (Peisterwitz). Na potrzeby tego 
projektu przeznaczono 8 km? terenu, który 
zamierzano połączyć z zakładem Kruppa 
odcinkiem kolejki wąskotorowej. Miało to 
ułatwić i przyspieszyć transport dział w celu 
ich przestrzelenia na poligonie artyleryjskim. 
Po tak dokonanym odbiorze technicznym 
działa wysyłane miały być z powrotem do 
zakładu, gdzie ładowano je na składy ko- 
lejowe i wysyłano na front. Odcinka kolejki 
wąskotorowej nie zdołano jednak ukończyć 
i oddać do użytku w 1944 r., co wymusiło 

konieczność holowania dział na teren po- 
ligonu transportem samochodowym. 
Samo zaś korzystanie z poligonu 
artyleryjskiego trwało tylko 


przez ostatni kwartał 1944 


r., gdyż dopiero jesienią tego 
roku zakończono budowę 
żelbetowego kulochwytu 
dla potrzeb przestrzeliwa- 
nych dział. Kulochwyt za- 
duże komory 
pochłaniające, wypełnione 
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piachem. Przed nim, w odległości 250 m, 
umieszczono trzy stacjonarne stanowiska 
dla dział. Jednocześnie więc można było 
dokonywać przestrzeleń kilku armat. Strzel- 
nicę artyleryjską połączono z odległym o ki- 
lometr magazynem amunicyjnym. Drogę 
łączącą te obiekty wyłożono betonowymi 
płytami oraz umieszczono przy niej duży ba- 
sen przeciwpożarowy. Dla celów obserwacji 
wykonywanych prób strzelania wzniesiono 
w odległości ok. 500 m od kulochwytu wy- 
soką wieżę obserwacyjną. 

Oprócz poligonu artyleryjskiego w lesie 
za Nowym Dworem zbudowano mały poli- 
gon lotniczy, który sąsiadował z tym pierw- 


szym. Pas startowy wyłożono betonowymi 
płytami oraz wzniesiono 2 żelbetowe wieże 
dla celów obserwacji przeprowadzanych 
prób. W rejonie tego obiektu powstał także 
magazyn część pasowych, blok koszaro- 
wy i wartownia dla ochrony lotniska. 

W 1944 r. zdobycze Wehrmachtu na 
froncie wschodnim stale się uszczuplały 
co wymuszało konieczność zabezpie- 
czenia zakładu Kruppa w Laskowicach 
przed ewentualnymi atakami lotniczymi. 
Z tego też powodu już w pierwszej poło- 
wie 1943 r. przystąpiono do budowy sieci 
murowanych schronów ziemnych, które 
zabezpieczać miały obsługę Berthawerk 
przed nalotami. Obiekty tego typu rozmiesz- 
czono w pierścieniu całego zakładu oraz 
wewnątrz samego zakładu. Wybudowano 
także schrony przeciwlotnicze dla obsługi 
sprowadzonych baterii dział plot. oraz 
służby SS obsługującej AL Fiinfteichen 
i AEL Rattwitz. Dla zabezpieczenia zakładu 
Bertha baterie dział przeciwlotniczych usta- 
wiono przy okolicznych miejscowościach. 
Już 17.1.1944 r. sprowadzono do Ratowic 
pierwszą baterię Heimatflak 273NIII, którą 
umiejscowiono w okolicy obozowiska 
RAD. Kolejne z baterii były koło Jelcza — s. 
Hei.271/VIII, w Laskowicach — s. Hei.272/VIII 
i Miłoszycach — s. Hei.264/TV. W skład każdej 
z baterii wchodziło 6 dział 88 nm, zaś całość 
obejmowała łącznie 24 działa 88 mm i ka- 
rabiny maszynowe 7,92 mm. W listopadzie 


Obkkywca 6/2007 19 


POSZUKIWANIA 


Żelbetowa wieża obserwacyjna znajdu- 
jąca się na terenie byłego poligonu lot- 
niczego w lesie między Nowym Dworem 
(Neuvorwerk) a Bystrzyca (Peisterwitz). 
1998 r. (Fot. K. Piotrowski). 


1944 r. odnotowano pierwszy nocny nalot 
na zakład Bertha, dokonany przez samoloty 
brytyjskie. Kolejny atak przeprowadzono 
kilka dni później. Skutki tych nalotów nie 
są jednak znane i trudno ustalić, czy spo- 
wodowały one jakieś zniszczenia. Istnieje 
natomiast kilka przekazów od zamieszku- 
jących tę okolicę autochtonów, o istnieniu 
w odległości kilku kilometrów od zakładu, 
w okolicy miejscowości Neuvorwerk, ma- 
kiety fabryki, która miała być podświetlana 
w czasie ewentualnych nocnych nalotów. 
W terenie tym w połowie lat 70. zasypano 
dużą ilość lejów po bombach lotniczych, 
co może potwierdzać relacje świadków. 
Zagadnienie to wymaga z pewn 
szego wyjaśnienia. Fakt dokonania nalotów 
na Berthawerk nie znajduje potwierdzenia 
w zeznaniach więźniów. Józef Kobyliński 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


relacjonuje: „Zagadkowe dla nas jest nie 
bombardowanie zakładu przez Amery- 
kanów. Lolnictwa radzieckiego nie widać 
zupełnie”. 

Braku bombardowań zakładu w Lasko- 
wicach potwierdza również fakt przejęcia 
tego obiektu w styczniu 1945 r. w niemal 
nienaruszonym stanie. Dodatkowo trudno 
ustalić, czy Alianci posiadali wiedzę na 
temat istnienia dużej fabryki zbrojeniowej 
między Oleśnicą a Oławą. Przedstawianych 
jest co prawda wiele informacji o częstym 
ogłaszaniu alarmów lotniczych bądź ogła- 
szania faktycznych alarmów w przypadkach 
przelotu obcych samolotów w okolicy 
laskowickiego zakładu Kruppa, ale sam 
alarm mógł jedynie stanowić standardową 
procedurę. u 

Źródła archiwalne 

1. Archiwum Głównej Komisji Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
w Warszawie. 

2. Akta X Procesu Norymberskiego 
przeciw Alfredowi Krupp von Bohlen 
end Halbach i współoskarżonych (tomy 
42,63,95,99-102) 

3. Archiwum Okręgowej Komisji 
nia Zbrodni przeciwko Narodowi Pol- 
skiemu we Wrocławiu. 

4. Postanowienie z 3.1.1977 r. o zawie- 
szeniu i częściowym umorzeniu postę- 
powania w sprawie Gross Rosen wyda- 
ne przez sędziego T. Kowalczyka. 

5. Archiwum Zakładów Samochodowych 
Jelcz S.A 

6. Archiwum Żydowskiego Instytutu 
Historycznego w Warszawie. 

7. Relacje byłych więźniów AL Fiinfte- 

ichen. 
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Przypisy: 

Zwangsarbeitslager Markstadt został utworzo- 
ny w pierwszej połowie 1942 r. (czas powstania 
obozu ustalony został na podstawie zeznań 
byłych więźniów zgromadzonych w Żydowskim 
Instytucie Historycznym w Warszawie). Obóz 
umiejscowiony był po prawej stronie szosy 
łączącej Laskowice z miejscowością Jelcz, 
w rejonie dzisiejszego Osiedla Metalowców. 
Odległość między ZAL Markstadi, a Berthawerk 
wynosiła niecały kilometr. Teren obozu był odru- 
towany, a więźniowie zamieszkiwali w drew- 
nianych barakach. Do obozu przywożeni byli 
w transportach kolejowych głównie z Zagłębia 
Dąbrowskiego (w oparciu o badania prowadzo- 
ne przez B. Sawicką z Ośrodka Badań Muzeum 
Gross-Rosen w Wałbrzychu), a wysadzani na 
stacji kolejowej Markstadt, gdzie od konwoju- 
jącej transport policji przejmowała ich obozowa 
służba SS. Liczba więźniów zgromadzonych 
w tym obozie oscylowała w granicach 1500. 
Obóz zlikwidowano w marcu 1944 r., a część 
jego jów w liczbie ok. 1000 przeprowa- 
dzono do pobliskiego Arbeilslager Fiinfteichen. 
W obozowisku barakowym w Laskowicach 
zakwaterowano tymczasem przymusowych 
robotników cywilnych, którzy zatrudnieni byli 
w Berthawerk. 

* Wynika to z treści pisma Fryderyka Kruppa do 
Centrali Zjednoczenia Żelaza z 2.11.1944 r. 

* Ustalono na podstawie mowy obrońcy dra H 
Korschana, dyrektora naczelnego Berthawerk od 
VII 1944 do 1.1945 r. Taki stan rzeczy potwierdza 
także wiele innych danych, co wyklucza używanie 
przez innych autorów odmiennego nazewnictwa. 
Błędnie określają nazwę m.in.: M. Mołdawa, 
Gross-Rosen obóz koncentracyjny na Śląsku, 
Warszawa 1980 r., s. 118 (Berthawerke?) czy A. 
Bułat i W. Dominik, op. cit., s. 7 (Bertha-Werke?), 
przytaczając relacje byłych więźniów. 


Phawdopodonie jeden z najłepiej sprzedawanych wykaywaczy 
w Euxopie Zachodniej, Czechach £ Słowacji. 
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Nie wyrzucajmy meteorytów! 


MAREK MARKOWIAK 


Powodem napisania tego artykułu była myśl o tysiącach poszukiwa- 
czy z wykrywaczami w ręku, przetrząsających rokrocznie każdy za- 
kątek naszego pięknego kraju. Jakże często zamiast upragnionego 
artefaktu znajdujemy kawałki żelastwa i inne „śmieci”? Oczywiście 
zdecydowana większość wyrzuca je bez dokładniejszego obejrze- 
nia. A może jest to przysłowiowe „wylewanie dziecka z kąpielą”? 


tatystycznie rzecz biorąc jestem 

pewien, że niejeden z poszukiwa- 

czy znalazł dziwne kamienie, na 

które reagował wykrywacz. Jeśli 

„kamień” taki został wyrzucony, 
to być może popełniony został poważny 
błąd. „Kamień” ten mógł być czymś nie- 
zwykłym i rzadkim na ziemi — materią 
kosmiczną, czyli meteorytem. 

Zacznę więc od teorii. Czym jest mete- 
oryt? Pojęcie to pochodzi z języka greckiego. 
Meteoros znaczy unoszący się w powietrzu. 
Nazwa ta powstała wtedy, gdy spadające 
z nieba kamienie łatwiej było wytłuma- 
czyć ich unoszeniem się w powietrzu, 
niż ich kosmicznym pochodzeniem. 
Chociaż podobno już Diogenes (V/IV 
w. p.n.e.) przypisywał meteorytom 
pozaziemskie pochodzenie. Obecnie 
wiadomo, że w przestrzeni międzyplane- 
tarnej poruszają się liczne okruchy skalne 
— meteoroidy. Są to zwykle bardzo drobne 
cząsteczki materii, przeważnie o masie 
do kilku gramów. W ogromnej większości 
pochodzą z dwóch źródeł: z rozpadu komet 
lub planetoid. Komety są mieszaniną lodu 
i pyłu. Zbliżając się do Słońca zaczynają 
parować, uwalniając drobne cząstki materii 
stałej. Jednak głównym źródłem meteoro- 
idów o większej masie są planetoidy, które 
zderzając się ze sobą rozkruszają się na 
coraz drobniejsze fragmenty. Wielką rzadko- 
ścią są natomiast meteoroidy pochodzenia 
planetarnego, np. z Marsa czy Księżyca, 
wybite z ich powierzchni w wyniku jakiegoś 
wielkiego kataklizmu. 

Gdy meteoroid wpada z ogromną 
prędkością w atmosferę ziemską, powstaje 
zjawisko świetlne nazywane meteorem. 
Materia w zderzeniu z cząsteczkami atmos- 
fery rozgrzewa się tak silnie, że zaczyna 
parować i jednocześnie jonizuje otaczające 
powietrze. Powoduje to świecenie powie- 
trza na trasie przelotu, które trwa zwykle 
kilka sekund, po czym gdy okruch skalny 
jest mały i wyparuje w całości, meteor 
gaśnie. Meteory takie potocznie nazywa się 
„spadającymi gwiazdami”. W przypadku, 
gdy meteoroid jest duży (masa rzędu co 
najmniej kilku kilogramów), określany go 
mianem bolidu — jest to zjawisko bardzo 
jasnego meteoru widoczne niekiedy nawet 


w dzień. Przelot bolidu w sprzyjających oko- 
licznościach może się skończyć upadkiem 
meteorytu na powierzchnię ziemi. Meteoryt 
jest więc małą częścią pozaziemskiego ciała 
niebieskiego, którą przynajmniej teoretycz- 
nie możemy wziąć do ręki. 

Jak taki meteoryt może wyglądać i jak 
go rozpoznać? Wyróżnia się 3 podstawowe 


żelazne (6%). Bardzo rzadkie są meteoryty 
żelazno-kamienne (około 1,5%). Ważnymi 
cechami rozpoznawczymi meteorytu jest 
zatem jego skład i ciężar właściwy. Ponie- 
waż prawie każdy meteoryt charakteryzuje 
się znacznym udziałem żelaza metaliczne- 
go, jest więc wyraźnie cięższy (żelazo ma 
ciężar właściwy wynoszący 7,87 g/em*) od 
znanych nam „ziemskich” skał, których 
ciężar właściwy w większości przypadków 
jest niższy niż 3 g/em*. 

Pierwszym przeprowadzonym przez 
poszukiwaczy badaniem powinno być 
sprawdzenie czy znalezisko przyciąga ma- 
gnes. Kolejną cechą jest barwa. Najczęściej 
meteoryty są czarne i szare do brunatnych. 


grupy meteorytów: 


1. Kamienne, dzielące się 
na dwie podgrupy — chondry- 
ty, achondryty. 

2. Meteoryty żelazno-ka- 
mienne. 

3. Meteoryty żelazne. 

Achondryty nie zawiera- 
ją żelaza metalicznego, nie 
zlokalizujemy ich więc przy 
pomocy wykrywacza. Chon- 
dryty zawierają przeciętnie 
15-30% żelaza, meteoryty 
żelazno-kamienne około 50% 
żelaza, a żelazne zawierają 
do 100% żelaza, przy czym 
przez termin „żelazo” należy 
właściwie rozumieć stop 
o średnim składzie: około 
90% żelaza, 9% niklu i poniżej 
1% kobaltu. 

Różna jest także liczeb- 
ność znajdowanych na Ziemi 
meteorytów z poszczegól- 
nych grup. Najpospolitsze 
są chondryty (85% wszyst- 
kich meteorytów), następnie 
achondryty (7%), i dopiero na 
trzecim miejscu meteoryty 


Baszkówka. 


Nie mniej ważną cechą jest obecność sko- 
rupy obtopieniowej. Jak już wspomniałem 
meteoroid wpadając w atmosferę ziemską 
topi się pod wpływem tarcia o cząsteczki 
atmosfery. Na meteorycie pojawia się 
cienka warstewka stopionych i często 
utlenionych minerałów meteorytowych 

zwana właśnie skorupą obtopie- 

niową. W przypadku meteorytów 

kamiennych po upadku z ich skorupy 
obtopieniowej wystają drobinki metalu. 
Gdy jest ich dużo, łatwo je zauważyć 


Meteoryt 


Wdziejach ludzkości żelazo odegrało ogromną rolę 
i po kamieniu i brązie było kolejnym surowcem, od którego 
archeolodzy nadali nazwę wielkiej epoce dziejów. Przyjmuje 
się, że epoka żelaza rozpoczęła się mniej więcej w połowie Il 
tysiąclecia p.n.e., kiedy to technologia obróbki i wytopu żelaza 
rozprzestrzeniła się na terenie Bliskiego Wschodu i Egiptu. Jednak 
jeszcze wcześniej, bo na przełomie IV i Ill tysiąclecia żelazo poja- 
wiło się w Egipcie i Azji Zachodniej w postaci wyrobów z żelaza 
kutego na zimno, głównie pochodzenia meteorytowego (na 
ziemi występuje również, chociaż bardzo rzadko, żelazo w po- 
staci rodzimej). Na ziemiach polskich pierwsze narzędzia i broń 
wykonana z żelaza pojawiła się w okresie kultury łużyckiej (mniej 
więcej w połowie VIlw. p.n.e.) i były to głównie wyroby z im- 
portu. Jak wykazały szczegółowe badania, na zierniach polskich 
również korzystano z żelaza, które „spadło z nieba”. Do chwili 
obecnej odkryto w Polsce kilka zabytków wykonanych z żelaza 
meteorytowego. Znaleziono je w: Częstochowie-Rakowie 
(kilka żelaznych bransolet), na terenie grodziska w miejscowości 
Wietrzno-Bóbrka (siekierka), jeszcze jedna siekierka pochodzi 
z Jezierzyc koło Dzierżoniowa. Niezwykle ciekawym zabytkiem, 
jest zabytek z XIII wieku — „enkolpion z Trepczy” kolo Sanoka. 
Sam co prawda nie jest wykonany z żelaza meteorytowego, ale 
został wykonany właśnie dla meteorytu. Wewnątrz znajdowała 
się niewielka relikwia w kształcie trójkątnego klina. Badania 
laboratoryjne wykazały, że ponad 90% masy relikwii stanowi 
żelazo, a występujące tu domieszki sugerują, że możemy mieć 
do czynienia z żelazem meteorytowym i to niezwykłym, bo 
pozbawionym niklu. 

Meteoryty zawsze wzbudzały zainteresowanie. Upadek 
meteorytu na powierzchnię ziemi jest zjawiskiem bardzo rzadkim, 
ale niezwykle widowiskowym, budzącym lęki grozę. W związku 
z tym zjawisko to zostało bardzo wcześnie zauważone przez 
człowieka i miało duży wpływ na wierzenia i obrzędy. Są dowody 
na to, że meteoryty już od starożytności czczone były jako dar 
niebios i były własnością świątyń różnych Bogów. 
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i pomagają w identyfikacj 
obiektu. Niekiedy w czasie 
przelotu przez atmosferę 
po meteoroidzie ściekają 
płynne stróżki materii i gdy 
ulegnie on wyhamowaniu 
w atmosferze — zastygają, 
tworząc charakterystyczne 
zagłębienia zwane reg- 
magliptami. Przypomina- 
ją one odciski kciuka na 
powierzchni meteorytu. 
Cechą pomocną w identy- 
fikacji meteorytu może być 
również jego kształt. W czasie lotu kształt 
meteorytu staje się aerodynamiczny — za- 
okrąglony (fot. 1). Wyjątek mogą stanowić 
meteoryty, które na niewielkich wysoko- 
ściach rozpadają się na mniejsze fragmenty. 
Ponieważ ich prędkość w tym momencie 
jest stosunkowo niewielka, ostre krawędzie 
nie zdążą się już obtopić. W tym przypadku 
brak, przynajmniej na części powierzchni, 
skorupy obtopieniowej. 

Najłatwiej rozpoznać meteoryty żelazne. 
Zwykle mają wyraźne regrnaglipty, a poza 
tym w ręce od razu wyczuwa się ich znaczny 
ciężar. Przykładem powierzchni meteorytu 
żelaznego może być piękny meteoryt zna- 
leziony w Jankowie Dolnym (fot. 2). 


Każdy z nas, posiadając taką podstawową 
wiedzę o meteorytach powinien umieć wyse- 
lekcjonować najbardziej prawdopodobnych 
„kandydatów na meteoryty”, odrzucając 
wszelkiego rodzaju żużle (często z widoczny- 
mi pęcherzykami po gazach) i dopiero z taki- 
mi okazami zwrócić się do specjalisty. Mogę 
polecić Olsztyńskie Planetarium i Obserwa- 
torium Astronomiczne, Polskie Towarzystwo 
Meteorytowe z siedzibą na Wydziale Nauk 
0 Ziemi Uniwersytetu Śląskiego w Sosnowcu 
oraz Państwowy Instytut Geologiczny w War- 
szawie lub Oddział Górnośląski Państwowego 
Instytutu Geologicznego w Sosnowcu, w któ- 
rym pracuję. Należy pamiętać również o tym, 
że część żużli, szczególnie jeśli jest ich dużo 


i są to wielkie bryły ze znaczną zawartością 
żelaza (prawdopodobne pozostałości po 
dymarkach), na pewno wypadałoby zgłosić 
archeologom. Życzę więc owocnych poszu- 


kiwań. a 
Zdjęcia: Meteoryt Baszkówka — www. 
republika.pl/jotde/meteoryty 


Meteoryt Jankowo Dolne — „Meteoryt. 
Kwartalnik miłośników meteorytów”. 
Nr 4, grudzień 2004. 
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Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPIK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Pęlsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”: 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1; 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 

Bielsko-Biala — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Gdlańsk-sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. łagiewniki 56; księgarnia „Muza”. ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. łagiewniki 
52, Świętojańska: 
Gdynia — „Desant”. ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu. Bulwar Nadmorski 2; 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac. ul. Zamkowa 8 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, 
ul. Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; 

Krosno — „Army Shop". ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Dawid", ul. Żymierskiego 2: 

Łódź — Księgamia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11, księgamnia Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34; 
Mielec - „Księgarnia Dębickić 
tel. 017/ 586 42 73 
Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militamy; 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwenytecka. ul. 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26: 


F s.c., ul. Mickiewicza 5. 
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Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Rzeszów — sklep ..Agatka”, al. | Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego. 
k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2: 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/1 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 


Walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego 

4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 

8110; 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”. ul. 

Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgarnia 

„Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 

96; księgaia „Paragraf. ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, 

ul. Wita Stwosza 19: księgamia. pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfe- 
ful. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; 

księgamia. podziemie Dworca PKP księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia 

„Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgamia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ui. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej 1 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr I do 15. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prete- M 
rencyjnych. I 


22 
-na l 


OSZUKIWANIA 


1945 roku dziesięciu Amerykanów wylądowało pod Domaniowem w okolicach Oławy 
frontu. Dwóch zginęto. jednego z nich ekshumowano po wojnie z cmentarza przy 


Zwierzynieckiej. Gdzie jest drugi? Wciąż na radzieckim cmentarzu, czy może gdzieś w oko- 
licach Oiawy? Poszukiwania wciąż trwają. Zaginiony w akcji john Chupa spoczywa w nie- 
znanym miejscu. Czy to właśnie jemu Oławianie oddają hofd w dniu Święta Zmarłych? 


Gdzie spoczyw 


PRZEMYSŁAW PAWŁOWICZ 


Amerykanie wy- 
startowali w marcu 
1945 r. na swoim 
B-17 z bazy w Ster- 
parone we Wło- 
szech. Celem była 
rafineria w Ruhland 
na północ od Dre- 
zna. Po zrzuceniu 
bomb, zostali za- 
atakowani przez 
niemieckie odrzu- 
towce Messersch- 
mitty-262, a później 
Bf-109. Samolot po- 
rucznika Con Ro- 
binsona uszkodzo- 
no. Na pokładzie 
byli ranni... 


hn Chupa? 


22.1I1.1945 r., w czasie bom- 
bardowania instalacji nafto- 
4 wych w Niemczech. W czasie 
walki powietrznej John został 
ciężko ranny przez ogień nie- 
przyjaciela. Zmarł w ciągu 24 
godzin na terenie opanowa- 
nym przez Rosjan, po tym, jak 
opuścił ze spadochronem swój 
uszkodzony samolot. Został 
pochowany w pobliżu Breslau 
w Niemczech, 23.11.1945 r. (...) 
, Biuro kwatermistrzostwa i Od- 
dział Poszukiwań Armii w Kan- 
sas City jest jedyną jednostką, 
która może zbierać wszelkie 
informacje zajmując się po- 
szukiwaniami Johna. Sądzę, 
że obecnie wskazana agenda 
poszukiwawcza i jej zagranicz- 
ny personel nie posiadają więk- 


ecyzja mogła być tylko jedna.  wktórej leciał samolot nr42-107156, została szych informacji. Ten list przyniesie małe 
Postanowiono skierować się zaatakowana przez odrzutowce. Opisywa- _ pocieszenie, ale ponad wszystko chciałbym, 
na wschód, bowiem do linii ny samolot leciał na pozycji nr 2. W czasie żeby Pani wiedziała, że nam wszystkim 
nacierających Rosjan było pierwszego ataku powstała wielka dziura również bardzo brakuje Pani syna. Kończąc, 
najbliżej. W okolicach Wrocła- w prawym stateczniku poziomym i wiele _ proszę przyjąć moje wyrazy współczucia 
wia wyskoczyło na spadochronach sześciu otworów w przedziale ogonowym samo- i gdyby była konieczna w przyszłości moja 
lotników, a czterech lądowało na pokładzie lotu. Samolot pozostawał pod kontrolą, _ pomoc lub kolejne informacje, proszę o na- 


ciężko uszkodzonej „Fortecy” w okolicach ale opuścił formację, tracił 
Domaniowa. Już po wylądowaniu zmarł wysokość z powodu trudności 
ranny kapral John Chupa, a od postrzału z tlenem i silnikami. Samolot 
niemieckiego snajpera zginął drugi pilot był ostatnio widziany o 12.40 
— Richard C. Craig. Pilota pochowano w Qła- na wysokości 17 tys. stóp, 
wie i ekshumowano w 1947 r. Ale gdzie jest wciąż sterowany, ale tracący 
grób Chupy? wysokość w okolicach: 51 
Oławianie od lat niezmiennie zapalają stopni 25 North i 14 stopni 24 
znicze na grobie zwanym grobem lotników. East (w przybliżeniu)”. 
A może mogiła na tzw. starym cmentarzu Niezwłocznie powiado- 
jest pusta? Dzisiaj dysponujemy znaczną _ miono matkę, wtedy jeszcze 
ilością nowych dokumentów w tej sprawie. zaginionego lotnika. Po kilku 
Żaden nie pochodzi z naszych źródeł. Daw- tygodniach armia dyspono- 
ne oławskie władze zadbały o całkowite wy- wała już wiarygodnymi rela- 
czyszczenie archiwów i w mieście prawie  cjami świadków wydarzeń. 
nie nie pozostało. Na szczęście dokumenty  Przesłano więc kolejny list 
wysyłane w 1947 z oławskiego Urzędu do matki lotnika: „Droga Pani 
Miejskiego znalazłem w... Waszyngtonieiw Chupa, w chwili kiedy otrzy- 
archiwach Pentagonu. Danych w tej spra- ma Pani ten list, zapewne 
wie jest wiele, a ich wymowa nie wymaga już wcześniej była Pani in- 


komentarza. formowana o śmierci swego 
syna kaprała Johna B. Chupa. 
Zaginieni w akcji Wiem, że ta informacja jest 


wielkim wstrząsem dla Pani. 
23 marca, nazajutrz po bitwie, opracowano — (...) Pani syn był wymieniany 
pierwszy meldunek-komunikat: „Formacja, _ początkowo jako zaginiony 
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pisanie listu bez wahania. Pozostający we 
współczuciu: Darell G. Burgeson — kapitan 
Dowództwa Sił Powietrznych”. 


Oława w Pentagonie 


Po wojnie Amerykanie skrupulatnie i kon- 
sekwentnie szukali swoich poległych. Mam 
wykazy kilkudziesięciu poszukiwanych 
zaginionych na terenie Polski, wśród nich 
zawsze byli J. Chupa i jego pilot z załogi 
Richard Craig. Wśród dokumentów znajduje 
się pismo wiceburmistrza Oławy M. Jusz- 
czyka, wysłane z Oławy do USA 14.X1.1947 
roku: „Administracja miasta Oława, Dolny 
Śląsk, niniejszym potwierdza, że na Ra- 
dzieckim Cmentarzu Oficerskim w Oławie 
(niemiecka nazwa Ohlau, radziecka Olau) 
położonym przy ul. Zwierzynieckiej, znajdo- 
wał się grób, który był oznaczony tabliczką, 
na której umieszczono następujący napis po 
rosyjsku »Lejtnant RYTARD GRAIG urodzony 
1923 — lotnik amerykański«. Nad napisem 
była amerykańska flaga. 13.XI.1947 roku 
Misja Amerykańska reprezentowana przez 
upoważnionego oficera i dwóch innych 
członków misji, przeprowadziła ekshuma- 
cję szczątków żołnierza. Przedstawiciel 
Misji zidentyfikował żołnierza jako lotnika 
amerykańskiego na podstawie części 
jego umundurowania, insygniów armii 
amerykańskiej oraz broni. Szczątki zostały 
odwiezione samochodem 13.X1.1947 r. 
Okoliczności związane ze śmiercią lotnika, 
atakże fakty związane z jego pogrzebem są 
nieznane władzom lokalnym, ponieważ nie 
znaleziono nikogo kto mógłby potwierdzić 
wydarzenia. Podpisał M. Juszczyk, wicebur- 
mistrz Oławy”. 

Najwięcej do sprawy wnosi relacja 
oficera, który zapewne był członkiem ze- 
społu dokonującego ekshumacji w Oławie 
— Stevena D. Dzubnara prowadzącego po- 
szukiwania na terenie Polski. Oto jego raport 
: „Po spotkaniu z burmistrzem 
oryg.) skierowano nas na 
cmentarz. Nie posiadano jakichkolwiek no- 
wych informacji w sprawie zmarłych. Było 
to spowodowane tym, że wszyscy Nierncy, 
którzy byli tu w czasie wojny zostali ewaku- 
owani do Nierniec i kontakt z kimkolwiek 
kto posiadał wiedzę o tej sprawie był nie- 
możliwy. W sprawie por. Richarda C. Craiga 
T-128244 zmarły był pochowany na Rosyj- 


skim Cmentarzu Wojskowym w Olawie. 
Grób był oznaczony drewnianym krzyżem, 
na którym przybito małą amerykańską fla- 
gę. Był również rosyjski napis podający datę 
urodzenia i śmierci. Ekshurnowano szczątki 
zmarłego z pojedynczego grobu. Szczątki 
odnaleziono w kombinezonie lotniczym, 
ogrzewanym elektrycznie, bluzie oficerskiej 
— w stanie znacznego rozkładu. Identyfi- 
kacja zwłok nie była możliwa z powodu 
rozkładu”. Do meldunku załączono również 
odręczny szkic cmentarza z zaznaczonym 
miejscem ekshumacji. Trudno wytłumaczyć 
błędy w pisowni angielskiej, które zawiera 
opis szkicu. Nawet nazwisko Craiga podano 
jakby po rosyjsku — Graig. Z pewnością nie 
jest to również polski plan. W 1947 roku 
burmistrz używał prawidłowych nazw i z 
pewnością nie pisał: Olawie czy też Oder. 


Gdzie jest drugi pilot? 


W przeciwieństwie do polskiego burmistrza, 
Amerykanin nie podaje informacji o znale- 
zieniu broni osobistej, nie potwierdza też 
jednoznacznie danych lotnika. Jedynym 
dowodem jest napis na krzyżu, a nie np. nie- 
śmiertelnik. Ostatecznie Amerykanie ziden- 
tyfikowali (uznali) zmarłego jako R. Craiga 
— drugiego pilota. Craig zmarł w rosyjskim 
szpitalu; gdzie udzielono mu pomocy. Z re- 
lacji świadków wynika, że po śmierci Ro- 
sjanie umieścili ciało ponownie w grubym 
skórzanym kombinezonie lotniczym. Pozo- 
stawili broń osobistą pilota. Z obydwu pism 
wynika, że dokonano ekshumacji jednego 
zmarłego, a innych amerykańskich grobów 
w Oławie nie było. Zabranego z cmentarza 
przy Zwierzynieckiej R. Craiga pochowano 
wBelgii na terenie Amerykańskiego Cmen- 
tarza Wojskowego Neuville-en-Condroz 
(Neupre), gdzie spoczywa do dzisiaj. 
Kiedy podjąłem temat o lotnikach, przy- 
toczyłem relację oławskiego milicjanta, któ- 
ry twierdził, że był świadkiem ekshumacji 
i pamięta, że zabrano szczątki dwóch osób. 
Pozostałe fragmenty jego relacji są zgodne 
z dostępnymi dokumentami. Może więc rze- 
czywiście Rosjanie pochowali Amerykanów 
razem? Jednego z poległych odnaleziono, 
w dalszym ciągu prowadzono poszukiwa- 
nia drugiego. Rozesłano kartę medyczną 
zaginionego lotnika. Z typowego formu- 
larza dowiadujemy się o Chupie: „ur. 27 
stycznia 1921, kapral, 
numer 33832366, 817 
dywizjon 483 grupy 
bombowej. Rasa: bia- 
ły, wyznanie: katolik. 
Zmarły 23.111.1945 r. 
z powodu ran. Za- 
giniony w okolicach 
Strhlin (pis. oryginal- 
na) Germany, wyso- 
kość 5,82 waga 140, 
oczy niebieskie, wło- 
sy brązowe, rozmiar 


obuwia 9 A. Uzębienie — wszystkie zdrowe, 
załączone 5 zdjęć zębów. Nie posiada 
uszkodzeń ciała oraz tatuaży”. Kolejny 
dokument z Pentagonu, to Karta Zaginio- 
nego w Akcji (KIA ) z września 1950 roku. 
Karta powtarza wszelkie znane informacje 
i zawiera krótki opis: „KIA — ranny od odłam- 
ków, rozległe rany, prawe ramię, obie nogi 
i prawdopodobnie rany brzucha, krytyczne. 
Dokładna diagnoza niemożliwa, ofiara nie 
była badana przez US oficera medycznego. 
Rany spowodowane odłamkami działka 20 
mm i 30 mm, pociski z nieprzyjacielskiego 
samolotu w czasie lotu jako radiooperator 
na B-17, w czasie zadania nad Niemcami. 
Około 13:15, 22.11.1945 r. zmarł w rosyjskim 
szpitalu w ciągu 24 godz. po zranieniu”. 


Poszukiwania 


W czasie poszukiwań, ponownie wysła- 
no listę pytań do wszystkich członków 
zestrzelonej załogi. 9.1.1950 r. wysłano do 
J. Andreoli, (jednego z ocalałych) mieszka- 
jącego w Nowym Jorku pisrno następującej 
treści: „Szanowny Panie, na podstawie 
dokumentów archiwalnych, ustaliliśmy, 
że był Pan członkiem załogi, w której był 
również John B. Chupa (...). Z Indywidual- 
nego Kwestionariusza Ofiar, wypełnionego 
przez Pana w sprawie Chupy, wynika, że 
widział Pan jego zwłoki w rosyjskim szpitalu 
polowym, dwa dni po rozbiciu samolotu. 
Będziemy wdzięczni za udostępnienie 
wszystkich możliwych wiadomości wska- 
zujących opisywany szpital w celu znale- 
zienia i identyfikacji kaprala Chupy”. Dalej 
następowała seria konkretnych pytań. John 
Andreola, odpisał niezwłocznie. Oto jego 
list z 26.1.1950 r., kierowany do waszyng- 
tońskiej centrali poszukiwań zaginionych 
żołnierzy USA (do pułkownika T. H. Metza): 
»(...) To, co się wtedy wydarzyło było wiel- 
kim ciosem i staram się zapomnieć o tych 
trudnych wydarzeniach i sądzę, że mnie 
Pan zrozumie. Proszę również wziąć pod 
uwagę i zrozumieć, że minęło już pięć lat 
od chwili, kiedy to wszystko się wydarzyło. 
(...) Sześciu członków załogi wyskoczyło 
ze spadochronami na kilka minut przed 
przymusowym lądowaniem. Chupa był 
jednym z nich, został wyrzucony z samolotu 
(wyrzucili go pozostali koledzy, otwierając 
jego spadochron za pomocą długiej linki 
— przyp. PP.) miał złamane ręce, ranę głowy, 
liczne obrażenia wewnętrzne. Wiem od 
innego członka załogi, że jego spadochron 
otworzył się prawidłowo. Kiedy spotkałem 
pozostałych, przekazali mi, że Chupę zabra- 
li Rosjanie. Domyślaliśmy się, że jesteśmy 
na terytorium zajętym przez Rosjan. By 
zrozumieć to wszystko, trzeba wiedzieć, że 
kierowaliśmy się na wschód i lądowaliśrny 
pomiędzy walczącymi wojskami (...). Wy- 
lądowaliśmy niedaleko miasta na południe 
od Wrocławia — o nazwie Strehlin (pisownia 
w oryginale, powinno być Strehlen — przyp. 


PB). Byliśmy we czwórkę: pilot, drugi pilot, 
nawigator i ja. Tego dnia leciałem jako 
bombardier. W przybliżeniu położenie 
miasta, gdzie Chupa był w szpitalu, i gdzie 
prawdopodobnie był pochowany, powinno 
znajdować się około 15 min. lotu od Strehlin 
(Strzelin) w kierunku pólnocno-zachodnim 
na linii do Ruhland. Następnego dnia, 23 
marca, Rosjanie zabrali nas, żebyśmy 
obejrzeli ciało Chupy. Budynek nie wyglądał 
na szpital, to był obiekt z szarego granitu 
i wyglądał raczej na budynek byłej szkoły. 
Nie miał nazwy, ale nawet gdyby miał, to 
nie rozumieliśmy Rosjan. Nie wiern, czy po- 
rucznik Richard Craig (II pilot) zmarł w tym 
samym szpitalu. Dowiedziałem się o tym 
dopiero z pańskich listów. Kiedy Rosjanie 
wzięli nas do Craiga sądziłem, że ma duże 
szanse na przeżycie, pomimo, że kula trafiła 
go w plecy i przebiła mu dolną część żołąd- 
ka. On został postrzelony kiedy por. Kakides, 
ja i Craig biegliśmy do rosyjskich okopów. 
Przybyliśmy na pole minowe dokładnie 
przed rosyjskimi okopami, zatrzymaliśrny 
się na chwilę nie wiedząc jak wyjść spod 
ognia. I właśnie wtedy, gdy wskakiwaliśrny 
do okopów — Craig został trafiony i upadł. 
Później Rosjanie zebrali nas razem, to było 
w okopach w pobliżu Strzelina. Wtedy po 
raz ostatni widziałem Craiga. Udzielono mu 
pierwszej pomocy, stale pytał o wodę, ale 
z powodu rany nie mógł jej otrzymać. Nie 
śmy poinformowani, gdzie pochowano 
ciało kaprala Chupy. Rosjanie nie znali an- 


gielskiego. Wydawało się wtedy, że to, gdzie 
został pochowany, nie ma dużego znacze- 
nia. Był martwy, cóż więcej mogliśmy dla 
niego zrobić? Nie wiem, czy był jakikolwiek 
cmentarz w pobliżu. Pamiętam trwające 
oblężenie Wrocławia (Breslau) i stosowaną 
przez obydwie strony widoczną wokół tak- 
tykę »spalonej ziemi«. Pamiętam również, 

jak Rosjanie używali buldożerów do ko- 
pania wielkich dołów, do których wrzucali 
niemieckie ciała i zasypywali za pomocą 
tego samego spychacza. Rodzaj masowego 
pochówku. (...) Moim zdaniem, w szpitalu, 
gdzie widziałem Chupę, nie było innych 
amerykańskich pacjentów, ale to jest wy- 
łącznie moje założenie, ponieważ Rosjanie 
wzięli nas od razu do Chupy, nie pokazując 
innych w pobliżu. Przypuszczam, że nie było 
innych Amerykanów, których moglibyśmy 
zidentyfikować. Tak jak opisywałem, to była 
strefa na południe i na zachód od Breslau 
i Strehlin. Tym samym, jeśli narysować 
prostą z Breslau do Strehlin i dorysować 
trójkąt równoboczny na zachód, otrzymamy 
prawdopodobne przybliżenie, gdzie kapral 
Chupa lądował, był leczony i pochowany. 
Miasto, w którym był opisywany szpital było 
zjedną ulicą, z kilkoma dużymi budynkami. 
Pamiętam również skrzyżowanie z linią 
kolejową i niezłą utwardzoną drogę. (...) 
to wszystko co dzisiaj mogę sobie przypo- 
mnieć. Mam nadzieję, że mogłem pomóc, 
jeśli przypomnę sobie cokolwiek ponadto 
niezwłocznie poinformuję”. 


POSZUKIWANIA 


Kolejny dokument w sprawie nosi datę 
28.III1.1950 r. i pochodzi z dowództwa reje- 
stracji grobów amerykańskich - Waszyngton 
D.C. Z pisma wynika, że relacje członków 
załogi sugerują, że Chupa był pochowany 
w Oławie, na tym samym cmentarzu na któ- 
rym pochowano Craiga. Informacji poszu- 
kiwano również drogą radiową w audycji 
na terenie całych Stanów Zjednoczonych 
—14.L1950 r., ale nie uzyskano dodatkowych 
informacji. Sprawa kpr. Chupy uzyskała 
status zawieszonej do czasu uzyskania 
oficjalnego dostępu do strefy rosyjskiej, 
ale ostateczną decyzję podjęto 5.V.1950 r., 
w jednostce zajmującej się poszukiwaniami 
i identyfikacją. W uzasadnieniu czytamy: 
„Z powodu sytuacji politycznej, doprowa- 
dzenie do niezbędnych poszukiwań w te- 
renie jest praktycznie niemożliwe. Sprawa 
zostaje zawieszona do czasu, w którym 
będzie możliwe rozpoczęcie poszukiwań 


Przełom w poszukiwaniach 


Gdy w dokumentach odnaleziono mel- 
dunek majora Stewarta Walpole z 52 
Departamentu Medycznego wydawało się, 
że sprawa znalezienia ciała Johna Chupy 
jest bliska rozwiązania. Major meldował, 
że zmarły (John Chupa) był odnotowany 
w dowództwie frontu wschodniego o 17 
godz. 30.III. 1945 r. Zwrócono się do majora 
z pytaniami dotyczącymi szczegółów ewen- 
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tualnej ekshumacji. Major owszem, brał 
udział w rożnych poszukiwaniach, ale ten 
Ślad okazał się pomyłką i nie wniósł niczego 
do sprawy. 7.VII.1953 r. wstrzymano zawie- 
szone poszukiwania. Pismo kierowane do 
szefa sekcji poszukiwań w sprawie Chupy 
ponownie opisuje okoliczności zdarzenia. 
Przytoczono relację członków załogi. Usta- 
lono nowe informacje: por. Kakidesowi 
z załogi Rosjanie pokazali znaczki identyfi- 
kacyjne i poprosili o podpisanie dokumentu 
identyfikującego kpr. Chupę. To było w pro- 
wizorycznym szpitalu, gdzieś na południe 
od Wrocławia. Rosjanie nie potwierdzili 
gdzie pochowają poległego. Zdaniem Ka- 
kidesa, ciało Chupy mogło być złożone na 
terenie tego samego cmentarza, z którego 
ekshumowano por. Craiga i z tego powodu 
dalsze ustalenia mogą być potwierdzone 
jedynie przez ekshumację w Ohlau. Kolej- 
ną, ostateczną decyzję wydano 19.X.1953 r., 
na mocy której ustalono, że szczątki kapra- 
la Chupy pozostają „nie do odzyskania” 
z powodu restrykcji politycznych, które 
uniemożliwiają aktywność poszukiwawczą 
na terytorium Polski. Sprawę odłożono do 
przyszłych możliwych poszukiwań. 


Belgijskie epitafium 


Komisja przy sztabie Rejestru Grobów Armii 
Amerykańskiej w belgijskim Liege, po po- 
nownej analizie zgromadzonego materiału, 
zeznań i dokumentów, uznała, że znalezie- 
nie (odzyskanie) ciała J. Chupy nie jest moż- 
liwe. Sprawę przesłano do Nowego Jorku, 
do głównej służby koordynującej sprawy 
poległych. W załączeniu przekazano tłuma- 
czenie wniosku i odpowiedzi z polskiego 
MSZ, wraz z prośbą o poszukiwanie 31 Ame- 
rykanów poległych wakcji na terenie Polski. 
Na liście był również nasz „oławski” Chupa. 
Polskie władze opowiedziały negatywnie 
i nie ustaliły lokalizacji grobów. Tak więc 
kapral John B. Chupa ostatecznie znalazł 
się na epitafium zaginionych w II wojnie 
światowej, na amerykańskim cmentarzu 
w Henri-Chapelle, Belgia. 


Szukamy nadal 


Pomimo pozornie ostatecznych decyzji 
poszukiwania nie ustały, rodzina poległe- 
go ponawiała pytania poprzez deputowa- 
nych do amerykańskiego parlamentu, do 
wielu instytucji i polityków najwyższego 
szczebla, m.in. do Departamentu Obrony 
Stanów Zjednoczonych, US Total Army 
Personnel Command. Wszędzie okazy- 
wało się, że nowych informacji nie ma. 
Pytanie: gdzie spoczywa kapral John 
Chupa pozostaje bez odpowiedzi. Nie 
można jednoznacznie wskazać najbar- 
dziej prawdopodobnej hipotezy związanej 
2 miejscem spoczynku Johna. Nie wiemy, 
gdzie znajdował się szpital polowy. Z ame- 
rykańskiego opisu niewiele wynika, po 60 
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latach zmienił się krajobraz, część budyn- 
inieje. Wskazówką może być 
istnienie linii kolejowej. Cóż z tego, kiedy 
wiele linii na Śląsku również znikło prawie 
bez śladu. Opis pasuje np. do Domaniowa, 
tam też była linia kolejowa i dworzec. 
Mój informator (obecny przy ekshumacji) 
twierdzi, że Amerykanów przywieziono 
z Borka Strzelińskiego — miejscowość 
również pasuje do relacji. Chupa może 
być pochowany gdzieś pomiędzy Oławą 
a Strzelinem. 

Rosjanie spoczywają przy cmentarzu 
w Wiązowie, może ciała lotnika trzeba szu- 
kać właśnie tam? Inni twierdzą, że Chupa 
jest najprawdopodobniej w Oławie, tyle że 
pochowano go oddzielnie i nie oznaczono 
grobu. To możliwe, bo Rosjanie nie najle- 
piej traktowali swoich zwykłych żołnierzy. 
O śmierci informowano pisemnie bliskich 
tylko w przypadku oficerów i członków par- 
tii. Istniała wyraźna segregacja i przepaść 
między oficerami a zwykłymi szeregowymi. 
Możliwe, że ten zwyczaj przeniesiono na 
Amerykanów. Craig spoczął w kwaterze 
oficerskiej, z krzyżem i nazwiskiem, a ka- 
pral osobno, pod murem — bez oznaczeń. 
To jedna z wersji. Bez oficjalnej ekshu- 
macji mogiły pod cmentarnym murem 
niczego nie możemy być pewni. Poszu- 
kiwania prowadzono jedynie w oparciu 
o dokumenty i relacje świadków, a nie 
wykonywano prac w terenie. Na razie brak 
jednoznacznych dowodów na lokalizację 
grobu kaprala Chupy. Jeśli kiedykolwiek 
dojdzie do ekshumacji, to może będzie 
ona realizowana w grobie obok bramy na 
radzieckim cmentarzu. 


Kolejny etap 


Tym razem zadania odnalezienia ciała 
kaprala Chupy podjęła się armia Stanów 
Zjednoczonych. Na liście zaginionych 
w Polsce Amerykanów wciąż figuruje ponad 
30 nazwisk. Po odzyskaniu niepodległo- 
ści i zniknięciu ograniczeń politycznych, 
rodziny poległych odzyskały nadzieję na 
odnalezienie szczątków. Zawieszone na 
wiele lat poszukiwania zostały wznowione. 
Amerykański zespół przebywał w Oławie 
wsierpniu ubiegłego roku. Oficjalna nazwa: 
Dowództwo Poszukiwań Jeńców Wojen- 
nych ii Zaginionych w Akcji (POW/MIA Acco- 
unting Command). Przyjechali z Hawajów 
— bo tam mają swoją siedzibę. Wybrano 
Hawaje, ponieważ znaczna część poszuki- 
wań dotyczy Azji i Pacyfiku, ze szczególnym 
uwzględnieniem Wietnamu. Ich siedziba 
znajduje się w bazie lotniczej Hickam AFB. 
To lotnisko jest dobrze znane z pamiętnego 
ataku na Pearl Harbour. 

Na czele zespołu przybył do Oławy Chri- 
stopher McDermott, historyk, a z nim woj- 
skowi. Jeden z żołnierzy jest naszym roda- 
kiem. Pochodzi z Nowej Huty, wyjechał do 
USA, zaciągnął się do armii, a po pewnym 


Christopher McDermott na cmentarzu 
w Oławie. 


czasie trafił do ekipy poszukiwawczej. Od 
niego dowiedziałem się o poszukiwaniach 
prowadzonych na całym świecie. Ich praca 
obejmuje wszelkie okresy historii, Poszuki- 
wania dotyczą przede wszystkim grobów 
obywateli amerykańskich rozsianych po 
świecie w kolejnych wojnach. Wciąż odnaj- 
dywane są nowe mogiły w Wietnamie, Chi- 
nach, Laosie i na wyspach Pacyfiku. Zespół 
docierał do zatopionych okrętów i ukrytych 
w dżungli pobojowisk czy też wraków 
samolotów spoczywających w wysokich 
partiach gór. Odnalezione szczątki przewozi 
się do bazy na Hawajach, gdzie prowadzone 
są szczegółowe badania (przede wszystkim 
DNA). W ten sposób po dziesiątkach lat ro- 
dziny mogą wypełnić swą historię do końca 
i pochować krewnych. 

Zespół przybył na Śląsk, żeby zwery- 
fikować dane i podjąć próbę znalezienia 
grobów. W czasie wizyty badano okolice 
Wałbrzycha, Świdnicy i Oławy. Wszelkie 
poszukiwania dotyczyły poległych i zagi- 
nionych na Śląsku amerykańskich lotników. 
W Wałbrzychu poszukiwano załogi por. Piri- 
ka, w Oławie - kaprala Johna Chupy. Wizyta 
Amerykanów nie była jedyną. W Oławie go- 
ściliśmy także zespół prowadzący podobne 
poszukiwania, niezależnie od wojskowych 
i w porozumieniu z polskim ośrodkiem 
„Karta”. Przełomu w poszukiwaniach jesz- 
cze nie osiągnięto, ale bez wątpienia warto 
napisać historię do końca. 


Zdjęcia: Autor, archiwum 
Tłumaczenia dokumentów: Autor 


jalne podziękowania dla: Szymo- 
tki — Aircraft Mission in Action 


PS. Gdyby ktoś z Czytelników „Od- 
krywcy” posiadał jakiekolwiek informacje, 
które pomogłyby w ustaleniu wielu nowych 
faktów, proszę o kontakt z redakcją „Od- 
krywcy”. 


Wyspa skarbów i tajemnic 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Na początku uważano, że wojna tu nie dotrze. Zaledwie kilka lat 
wystarczyło, by szala zwycięstwa przechyliła się na drugą stronę. 
Gdy los wyspy Wolin był już przesądzony, ewakuacja odbywała się 
w pośpiechu, pod ostrzałem radzieckiej artylerii. Skarby — dzieła 
sztuki świeckiej i sakralnej, militarne zdobycze techniki oraz cała 
infrastruktura fabryk, lotnisk i stoczni, podzieliły los przegranych. 
Zniszczone, zardzewiałe — to, co ocalało, budzi dzisiaj niemałe 
emocje. Starzy „wyjadacze”, którym Bałtyk i Zalew Szczeciński szu- 
mią od dziecka, uśmiechną się, gdy zobaczą naszą mapę skarbów 
i tajemnic. Oni wiedzą więcej i znają dwakroć tyle zagadkowych 
miejsc. Być może przyjdzie dzień, gdy zechcą wyjawić nam swoje 


tajemnice i rozpoczną swą opowieść. 


Póki co, prezentujemy wy- 


niki naszych poszukiwań. Przyjmijmy, że to jazda obowiązkowa. 


1. Tajemnica zaginionego skarbca 
katedry w Kamieniu Pomorskim 


Sława zbiorów sakralnych skarbca katedral- 
nego była żywa już przed wojną. Do dzisiaj 
przetrwała zaledwie ich cząstka. Przez wieki 
udało się zgromadzić niepowtarzalną ko- 
lekcję. Srebrny relikwiarz o kształcie głowy 
zawierający relikwie św. Faustyna, kilkadzie- 
siąt srebrnych i złoconych krucyfiksów, kilka 
monstrancji, w tym dary pomorskich książąt 
Gryfitów, złocony róg do picia wina z rytymi 
herbami, złote figurki świętych i Madonny, 
puzderka na relikwie z kości słoniowej, krysz- 
tału, srebra, drogich kamieni i bursztynu — to 
tylko niewielka część, którą wymienia spis 
z XV wieku. Nie można zapomnieć o kilku- 
nastu zdobionych kielichach, kryształowych 
i srebrnych ampułkach na oleje, srebrnych 
dzbanach do wody, misternie haftowanych 
tkaninach z XIV w. Perłą w kolekcji była dro- 
gocenna szkatuła z miedzi, brązu i kości łosia. 
W niej przechowywane miały być doczesne 
szczątki św. Korduli — patronki samotnych 
niewiast poszukujących mężów. 

W momencie zagrożenia wojennego 
dzieła sztuki powierzono w ręce hrabiego 
Hasso von Flemminga ze starego pomor- 
skiego rodu. Skarby zostały podzielone, 
zapakowane do skrzyń i przewiezione do 
Benic, rodzinnego majątku arystokraty już 
w 1942 r. Tam, wraz z właścicielami, którzy 
nie zabezpieczyli kolekcji, czekały na nadej- 
ście wojsk sowieckich. Ewakuacja relikwia- 
rza miała odbywać się w panice. Ostatnim 
prawdopodobnym miejscem, gdzie wiedzie 
trop, jest droga z Parłówka do Wolina, gdzie 
według relacji, dotarły wozy ze skarbami 
ukrytymi w skrzyniach. Od tej pory ślad po 
zabytku zaginął. Inne skrzynie z dobrami ka- 
tedry padły łupem nie tyle wojsk rosyjskich, 
co niewiedzy ludzkiej i zapomnienia. Część 
przetrwała wojnę w parafialnym kościele, 
a następnie uległa rozproszeniu. 

Nadzieja na powrót świętej szkatuły 
do Kamienia wciąż się tli — oprócz wieści 


gminnej głoszącej, że potomkowie hrabiego 
są strażnikami skarbu, istnieje jeszcze inny 
przekaz. Zorganizowana grupa profesjo- 
nalistów — poszukiwaczy natrafiła ponoć 
w ostatnich latach na ślad relikwiarza. Ma 
znajdować się na dnie głębokiej studni, na 
wyspie Wolin. Jeden z szefów tej grupy, jak 
twierdzi nasz informator bardzo porządny 
człowiek, dostał ostrzeżenie, iż sakralny 
skarb nie powinien opuścić tej ziemi, do 
której należy. Czy posłuchał karcącego gło- 
su? Podobno wahał się, co zrobić. O skarbie 
katedry pisaliśmy m.in. w „Odkrywcy” nr 
3/2007. 


2. Sekrety Wyspy Chrząszczewskiej 


Otoczona wodami Zalewu Kamieńskiego 
oddzielona jest tylko mostem od Kamie- 
nia Pomorskiego. Mimo bliskości miasta, 
sprawia wrażenie odludnej i nieprzystęp- 
nej. Te walory sprzyjały prowadzonym tu, 
podobno w czasie wojny, eksperymen- 
tom. Poligon doświadczalny wspierany 
i obsługiwany przez niemieckie jednostki 
Wehrmachtu zgromadzone w pobliskim 
Dziwnowie, Kamieniu oraz Wolinie — oto 
jedna z hipotez. Tajemnicze wyrzutnie 
niemieckie miały znajdować się w zabu- 
dowaniach dawnego wyrobiska kredy we 
wsi Buniewice. W miejscu tym zachowały 
się do dzisiaj betonowe fragmenty budo- 
wali oraz niezidentyfikowane elementy 
konstrukcyjne. Pod koniec wojny lotnictwo 
rosyjskie i polskie prowadziło rozpoznanie 
rejonu wyspy Uznam. W marcu 1945 r. sa- 
moloty polskie miały namierzyć wyrzutnie 
rakietowe. Stanowiska te zostały później 
zniszczone w wyniku nalotu. Powojenne 
meldunki saperów mówią o ukrytych silni- 
kach lotniczych i częściach do samolotów 
w wiejskich chałupach. Po wojnie teren 
zajęli Rosjanie i nie dopuszczali tam niko- 
go. Ponoć przeprowadzali poszukiwania 
na terenie starej kopalni. Następnie pol- 
scy saperzy wysadzali w powietrze jakieś 


obiekty. Kolejna hipoteza związana z tajną 
działalnością niemieckiego poligonu mówi 
0 testach pojazdów specjalnych i promów 
desantowych oraz prototypów niemieckich 
gąsienicowych pojazdów pływających. 


3. Niemiecki opancerzony ciągnik 
artyleryjski z Dztiwnówka 


Niemiecki „drapieżca” — najprawdopo- 
dobniej Sdkfz 742 - został poderwany 
z dna Bałtyku w Dziwnówku w 2004 r. 
w wyniku żmudnej akcji. W wodzie prze- 
leżał 60 lat, gdzie znalazł się pod koniec 
wojny. Był dwukrotnie wysadzany — przez 
niemieckich i polskich saperów w latach 
50. Silny wybuch zniszczył tylną i przednią 
część pojazdu. Koleje losu znaleziska były 
pokrętne zanim trafił do Fortu Gerharda 
w Świnoujściu. Tam skorodowany i mocno 
zniszczony został obmyty z piasku i muszli. 
Świnoujskie Towarzystwo Naukowe im. Ka- 
rola Estreichera zobowiązało się do opieki 
i konserwacji wraku podczas kolejnych 10 
lat. Potężne cielsko pojazdu można oglądać 
obecnie na terenie Fortu Wschodniego. Re- 
lacjonowanie losów ciągnika rozpoczęliśmy 
w „Odkrywcy” nr 12/2004. 


4. Baza lotnictwa morskiego 
w Dztwnowię 


W Dziwnowie w okresie przedwojennym 
i podczas II wojny znajdowało się lotnisko 
oraz baza niemieckiego lotnictwa morskie- 
go. Zadaniem stacjonujących tam formacji 
miała być przede wszystkim kontrola żeglugi 
na wodach Bałtyku oraz szkolenie jednostek 
lądowych Luftwaffe. Tu podczas wojny 
mieścił się sztab, skąd kierowano akcjami 
lotnictwa nad wschodnim Bałtykiem. Sta- 
cjonowały tam m.in. wodnosamoloty takie 
jak Heinkel He oraz łodzie latające Blohm 
und Voss. W 1944 z dziwnowskiej bazy 
na akcje wyruszały Junkersy z okrągłymi 
podwieszanymi „wykrywaczami”, które 
rozminowywały dno Bałtyku. Dziwnów 
został zdobyty dopiero 4 maja 1945 r. Wiele 
samolotów i wodnosamolotów przetrwało 
wojnę. Część z nich Niemcy pozostawili 
na zalewie; sprzęt latający stał też w lesie, 
wzdłuż drogi z Dziwnowa do Międzywodzia. 
Z czasem został zezłomowany. Po wojnie te- 
ren bazy zajęła Polska Marynarka Wojenna. 
W miejscu powołano tajny ośrodek rehabi- 
litacji greckich partyzantów. Obecnie jest to 
nadal zamknięty teren jednostki wojskowej. 
W Dziwnowie stacjonuje 8. Kołobrzeski 
Batalion Saperów Marynarki Wojennej. Do 
dzisiaj zachował się m.in. potężny hangar 
na wodnosamoloty. Jedynym sposobem, 
aby go zobaczyć jest rejs wycieczkowy z Ka- 
mienia do Dziwnowa. Oddalona sylwetka 
widoczna jest z perspektywy wody. Jeden 
z wodnosamolotów, najprawdopodobni 
Heinkel He-115 oraz wielozadaniowy sa- 
molot Fieseler Fi-156 Storch wciąż ma leżeć 
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w Zalewie Kamieńskim. Poszukiwacze 
doszukują się jeszcze w dziwnowskiej bazie 
tajnego poligonu badawczego związane- 
go z „inteligentną” bronią. O wojennych 
tajemnicach Dziwnowa pisaliśmy szerzej 
w „Odkrywcy” nr 9/2004. 


5. Niemiecki pojazd pancerny 
zatopiony w jeziorze Gardno 


Pomiędzy miejscowościami Wisełka a Mię- 
dzyzdroje, tuż przy głównej drodze leży małe 
jeziorko Gardno. Jest to teren zamkniętego 
ośrodka Grodno (dawniej rządowego 
ośrodka wypoczynkowego) pod zarządem 
Wolińskiego Parku Narodowego. Gdy zapy- 
tamy przypadkowych mieszkańców wyspy, 
czy nie słyszeli o czołgu z okresu II wojny 
światowej, to zazwyczaj wskazują właśnie to 
miejsce. Najprawdopodobniej w wodzie zo- 
stał zatopiony nieokreślony pojazd pancerny, 
być może czołg. Wrak porzucony przy drodze 
mógł zostać zepchnięty do najbliższego 
zbiornika, podczas powojennych porządków. 
Ze względu na niedostępność miejsca, jezio- 
ro nie było wcześniej penetrowane. 


6. Betonowy wrak w rejonie Świd- 
niej Kępy 


Stojąc na plaży w rejonie Świdniej Kępy, po- 
między Wisełką a Międzyzdrojami, przy niskim 
stanie morza można dostrzec fragmenty beto- 
nowo-stalowej konstrukcji. To pozostałość po 
„Karl Finsterwalde”, niemieckim betonowym 
tankowcu używanym w czasie wojny do ob- 
sługi fabryki paliw syntetycznych w Policach. 
„Karl” to jeden z dwóch zachowanych na 
polskim wybrzeżu wraków. Spoczywająca na 
głębokości zaledwie 10 m jednostka była wie- 
lokrotnie penetrowana przez płetwonurków. 


7. Szczątki rosyjskiego samolotu 
koło Międzyzdrojów 


Przed dwoma laty podczas sztormu morze 
wyrzuciło na plażę pomiędzy Międzyzdroja- 
mi a Wisełką niezidentyfikowany metalowy 
obiekt. Jak podała lokalna prasa, są to 
szczątki rosyjskiego samolotu z okresu II 
wojny światowej. 


8. Zatopiony okręt podwodny 
koło Dziwnowa w Bałtyku 


W niedużej odległości od Dziwnowa, 
w miejscu ujścia Dziwny do Bałtyku pod 
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koniec wojny utknął i zatonął niemiecki 
okręt podwodny. Później miał służyć jako 
obiekt do ćwiczeń płetwonurkom z Polskiej 
Marynarki Wojennej. 


9. Tajemnica pałacu Apenburg na 
Wzórzach Mokrzyckich 


Ruiny pałacu pomiędzy Dargobądzem a Mo- 
krzycą pokrywa las. Intensywne eksploracje 
prowadzone od czasów wojny spowodowa- 
ły, że obiekt niemal zniknął z powierzchni 
ziemi. Podobno już przed wojną pałac 
był niezamieszkały, a miejscowi nazwali 
go „pałacem duchów”. Od 2 marcu 1945 
roku w majątku von Apenburg — jednego 
z najznakomitszych rodów pomorskich 
znajdowało się stanowisko dowodzenia 
dowódcy 2. fortecznego pułku alarmowego, 
komendanta 3. Szkoły Artylerii Przeciwlotni- 
czej Marynarki Wojennej w Międzyzdrojach. 
Natomiast w samej wsi Dargobądz znajdo- 
wał się główny punkt opatrunkowy. Przed 
kapitulacją Wyspy Wolin w maju 1945 roku 
Niemcy wysadzili Apenburg w powietrze. 
Na bazie zniszczenia obiektu narosło wiele 
legend, w tym o ukrytych tajnych archiwach 
wojskowych. 


10. Amerykański bom- 
bowiec rozbity na półwy- 
spie Rów 


Wrak aluminiowego ptaka ma 
wciąż leżeć na półwyspie Rów, 
wcinającym się w wody Zalewu 
Szczecińskiego tuż koło Wolina. 
Samolot upadł na półwysep, 
który jest pewnego rodzaju 
kożuchem unoszącym się na 
wodzie; poniżej znajdują się torfy. Warunki 
te zamortyzowały siłę uderzenia. Z czasem 
wrak pogrążył się w bagnistym podłożu. 
Może to być jeden z lepiej zachowanych 
wraków samolotu w okolicy, dzięki konser- 
wującemu działaniu torfu. W mieście żyją 
jeszcze świadkowie, którzy pamiętają jak 
w latach 50. wystawało prawie całe skrzydło 
maszyny. Niektórzy z nich kilkoma ciągni- 
kami próbowali poderwać wrak. Wyrywali 
tylko fragmenty. Z wnętrza wydobyli buty, 
same... lewe. 

Więcej o wraku przeczytasz m.in. 
w „Odkrywcy” nr 5/2007. 


11. Wrak angielskiego samolotu 
zatopiony na Płocińskiej Mieliźnie 


Płocińska Mielizna, czyli część Zalewu 
Szczecińskiego kryje szczątki angielskiego, 
najprawdopodobniej nocnego, bombow- 
ca. Został strącony zapewne przez baterie 
obrony przeciwlotniczej stacjonujące na 
Wzgórzu Wisielców. Jego lokalizacja jest 
powszechnie znana miejscowym ryba- 
kom, gdyż w tym miejscu haczą się sieci. 
Zarówno rybacy, jak i lokalni poszukiwacze 
wydobyli szereg elernentów konstrukcyj- 
nych samolotu. 

Szerzej na jego temat pisaliśmy w „Od- 
krywcy” nr 2/2004. 


12. Fabryka cementu w Lubinie k. 
Międzyzdrojów 


Właścicielem Pomorskiej Fabryki Cementu 
Portlandzkiego był Johannes Quistorp, szcze- 
ciński potentat naftowy. Zakłady były jedną 
z pierwszych fabryk cementu w Europie. Pro- 
dukowały nieprzerwanie przez niemal wiek, 
aż do 1945 r. Przed wojną cementownia stała 
się największym zakładem przemysłowym 
na wyspie Wolin. Podczas wojny fabryka 
dostarczała budulec na potrzeby przemysłu 
zbrojeniowego. Poszukiwacze podejrzewają, 
że jej położenie na uboczu, blisko poligonu do- 
świadczalnego V-3 w Wicku Zalesiu, świadczy 
o jej włączeniu w eksperymenty badawcze. 
Okazałe rumowisko — pozostałość po dawnej 
cementowni lubińskiej stanowi nie lada grat- 
kę dla miłośników obiektów przemysłowych. 
Na bazie jednego z wyrobisk należącego do 
lubińskiej cementowni, powstała współcze- 
sna atrakcja turystyczna regionu: Turkusowe 
Jeziorko w okolicach Wapnicy. 

Więcej dowiesz się z „Odkrywcy” nr 
2/2004. 


13. Stonoga, czyli cudowna broń 
Hitlera w Wicku-Zalesiu k. Mię- 
dzyzdrojów 


Popularnie zwane „stonogą”, wielokomoro- 
we działo V-3 miało w założeniach ostrzeli- 
wać i doprowadzić do zniszczenia Londynu. 
Jedna z „cudownych broni” nie zmieniła 
jednak układu sił na froncie. W 1943 r. 
ruszyła budowa tajnego poligonu pod Mię- 
dzyzdrojami, gdzie testowano skuteczność 
wynalazku. Na stokach wzgórza, obok 
drogi łączącej miejscowości Wicko i Za- 
lesie postawiono trzy działa. Największe 
z nich miało 130 m długości, najkrótsze 
50. Pozostałości gigantycznych „armat” 
oraz elementy betonowych konstrukcji 
można oglądać do dzisiaj. W ostatnich 
latach, podczas robót drogowych 
odkryto nowe elementy konstrukcji 
wyrzutni V-3, które znajdują się w bun- 
krze — muzeum na terenie dawnego 
poligonu oraz eksponowane są przy 
drodze, w miejscu odkrycia. 


14. Niemiecki samolot zatopiony 
k. Lubinia 


W płytkich wodach Zalewu Szczecińskiego 
leży zatopiony niemiecki wrak; u podnóża 
wybrzeża klifowego koło miejscowości Lubin, 
wodległości ok. 50 m od lądu. Dwuosobowy, 
prawdopodobnie Junkers. Maszyna nie roz- 
biła się, tylko wodowała. Wcześniej została 
zapewne uszkodzona podczas jakiegoś lotu 
bojowego. Wydarzenie to miało miejsce 
w r. 1941 lub 1942. Załogę stanowili dwaj 
lotnicy, którzy zginęli podczas lądowania. Po- 
chowano ich na starym cmentarzu w Lubinie. 
Przez długie lata na nagrobku znajdowała się 
jeszcze płyta z nazwiskami i datą zdarzenia. 
Miejsce to jest powszechnie znane wielu 
miejscowym rybakom, gdyż tam rwą się sieci. 
Wrak był eksplorowany na dziko. Wiadomo, 
że komuś podczas akcji urwało rękę. We- 
dług informacji osoby niedawno nurkującej 
w miejscu zdarzenia, sprzęt został już niemal 
kompletnie zniszczony przez prądy wodne. 


15. Aliancki bombowiec na jezio- 
rze Wicko k. Lubinia 


Duży aluminiowy fragment, najprawdopo- 
dobniej wieżyczki strzeleckiej alianckiego 
bombowca, wyciągnął w zeszłym roku ry- 
bak z Lubinia z dna jeziora Wicko. Znałezi- 
sko można zobaczyć w bunkrze - muzeum 
V-3 w miejscowości Zalesie. 


16. Brytyjski bombowiec rozbity 
na Karsiborzu 


16kwietnia 1945 r. siły alianckie bombardowa- 
ły pancernego kolosa Kriegsmarine -krążow- 


nik „Liitzow”. Jeden z samolotów biorących 
udział w akcji skierowanej na Świnoujście, 
rozbił się na wyspie Karsibórz, nieopodal 
celu. Lancaster NG 228 z 617. dywizjonu RAF 
był pilotowany przez majora Powella. Trafiony 
przez artylerię przeciwlotniczą runął w oko- 
licy baraków koszarowych Szkolnej Dywizji 
Ścigaczy. Śmierć poniosła cała 7-osobowa 
załoga. Lotników pochowano następnego 
dnia. Po wojnie ich ciała ekshurnowano, 
a szczątki przewieziono i pochowano z ho- 
norami na cmentarzu garnizonowym na 
Cytadeli Poznańskiej. Miłośnicy miejscowej 
historii postawili na Karsiborzu symboliczny 
pomnik lotnikom, na bazie ocalałego śmigła 
od Lancastera. O katastrofie przeczytasz 
w „Odkrywcy” nr 5/2005. 

17. Karsibór — wyspa U-bootów 
Zielona wyspa Karsibór — obecnie część 
Świnoujścia odegrała niebagatelną rolę pod- 
czas Il wojny. Wbrew obiegowym opiniom 
nie powstała tu baza okrętów podwodnych, 
jednak w pobliskich meandrach Starej Świ- 
ny szkoliły się załogi U-bootów i testowano 
nowe okręty. Na początku 1943 r. zapadła de- 
cyzja o utworzeniu w Świnoujściu Szkolnej 
Dywizji Ścigaczy, które miały szkolić załogi 
Kriegsmarine. W 1944 r. jeden z oddziałów 
tej jednostki zaczął stacjonować na Karsibo- 
rzu. Zbudowano wówczas duży basen porto- 
wy oraz miasteczko dla załóg Schnellbotów 
w lesie, na południe od wioski Karsibór. 
Pod koniec wojny na Kanale Piastowskim 
zacumowały ciężkie okręty Kriegsmarine 
oraz 8 Flotylla promów artyleryjskich. Wśród 
cumujących niedaleko nabrzeży wyspy 
ciężkich jednostek nawodnych znalazły 
się krążowniki: „Liitzow”, „Prinz 
Eugen” oraz „Admiral Scheer”. 
W tym czasie w porcie Schnellbo- 
tów oraz pomiędzy Starą Świną 
a kanałem ukrywały się flotylle 
U-bootów — w tym najnowsze wer- 
sje podwodnych okrętów. Niemal 
wszystkim udało się ewakuować. 
Wkarsiborskim porcie zostało kilka 
starszych typów, które Niemcy wy- 
sadzili porzucając w porcie. Zostały 
potraktowane przez Rosjan jako 
zdobycz wojenna. Port w latach 60 
został oddany do użytku barkom rzecznym. 
Jego dno może wciąż skrywać wiele mili- 
tarnych niespodzianek. Więcej dowiesz się 
z „Odkrywcy” nr 6/2004. 


18. Militarne ciekawostki z Mulnika 


Basen Mulnika — odnoga Kanału Piastow- 
skiego była przed dwoma łaty oczyszczana 
z wybuchowego żelastwa i wojennych pa- 
miątek. Nurkowie odkryli niemiecki okręt 
minowo-desantowy F806 oraz prom artyle- 
ryjski „Siebel”. Obaj „świadkowie historii” 
zostali pocięci na złom. Wiele ciekawych 
fantów z promu trafiło do kolekcjonerów, 


w tym butelki napełnione szampanem, śruby 
napędowe i działko. Przy Mulniku funkcjono- 
wała wojskowa baza niemiecka, a potem 
sowiecka. Zniszczone budynki z tamtych 
czasów, próczkilku są bezpańskie. Prace nad 
oczyszczaniem basenu pod nowy tor wodny 
Świnoujścia mają być kontynuowane. Wię- 
cej przeczytasz w: „Odkrywca” nr 11/2005. 


19. Kotwice z Basenu Północnego 
w Świnoujściu 


Dwie ogromne kotwice — najstarszą zXVIII w. 
oraz schrony przeciwlotnicze z czasów II 
wojny światowej odkryli saperzy oczyszcza- 
jący teren basenu przed dwoma laty. 

WXIXw. przy basenie powstawała stocz- 
nia miejska na potrzeby rozwijającego się 
portu w Świnoujściu. Kotwice mogły pocho- 
dzić zjednostek pracujących przy utrzymaniu 
irozbudowie torów wodnych i basenów lub 
też jednostek wpływających do bazy. Maryni- 
styczne znaleziska zasiliły kolekcję Muzeum 
Rybołówstwa w Świnoujściu. 

W czasie II wojny stocznia zajmowa- 
ła się produkcją i działalnością na rzecz 
Kriegsmarine. Po wojnie nastąpił jej upadek. 
W basenie kotwiczyły okręty radzieckie. 
Wiele obiektów stoczniowych Rosjanie 
wykorzystywali, aż do likwidacji bazy. 

Więcej-dowiesz się z „Odkrywca” nr 
12/2005. 


20. Połowa stocznia remontowa 
łodzi podwodnych w Lubinie 


W Lubinie koło dawnej fabryki cementu por- 
tlandzkiego znajdowała się niewielka stocz- 
nia, w której prowadzono, podczas wojny, 
doraźne remonty małych okrętów podwod- 
nych. Ów zakład szkutniczy służył wcześniej 
lubińskim zakładom cementu - budowano 
tu jednostki tworzące fabryczną flotę. Do 
dzisiaj na terenie zarośniętym krzakami, koło 
ruin fabryki zachowały się pozostałości po 
wyciągarkach, resztki slipu (łoża, po którym 
wyciągano łodzie) oraz ruiny stoczni. 


21. Umocnienia Góry Gosań 


Górę Gosań (93 m n.p.m) - najwyższy punkt 
nadmorskich klifów, znajdziesz na trasie 
czerwonego szlaku turystycznego. Wejście 
na Gosań usadowione jest przy głównej 
szosie relacji Kołobrzeg-Świnoujście. Na 
szczycie, oprócz widoków jak z folderu, 
można odwiedzić pozostałości wojennych 
umocnień brzegowych: wieżę obserwacyj- 
ną oraz bunkier. 


22. Forty u ujścia Świny 


Strategiczne znaczenie ujścia Świny do 
Bałtyku podkreślają wzniesione budowle 
obronne. Twierdzę Świnoujście tworzą 
obiekty XIX-wieczne, z okresu Il oraz Zimnej 
Wojny. Pierwsze, nie zachowane w pierwot- 
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nym kształcie fortyfikacje broniły zarówno 
przed atakiem z morza, jak i lądu; z czasem 
przekształcono je w baterie wyposażone 
je działa. W latach 30. nastąpił ko- 


lejny etap przebudowy twierdzy — w bazę 
morską Kriegsmarine. Po zakończeniu wojny 
w świnoujskich fortach stacjonowały wojska 
radzieckie. Na fortecznym szlaku wyróżniają 
się obecnie: Fort Wschodni Gerharda, Fort 
Zachodni Artyleryjski oraz Fort Anioła. Inne 
dzieła obronne są oznakowane, jednak po- 
zbawione opiekuna popadają w ruinę. Wiele 
z obiektów zamieszkują bezdomni i narko- 
mani... więcej w „Odkrywcy” nr 7/2004. 


23. Dzwon Świnoujścia, czyli stano- 
wisko dowodzenia baterii Góben 


Jeden z najbardziej niezwykłych obiektów 
fortecznych na wschodnim brzegu Świny. 
Wieża przypominająca gigantyczny dzwon 
jest jedynym obiektem tego typu na polskim 
wybrzeżu. Powstała w latach międzywojen- 
nych jako główne stanowisko kierowania 
ogniem najcięższej ówczesnej baterii Góben. 
Zbudowana na wzniesieniu, niecały kilometr 
od morza przypomina latarnię morską. Sie- 
dem kondygnacji nakrytych było pierwotnie 
„czepcem” wieży pancernej dalmierza 
optycznego. Po pancerzu nie ma dzisiaj 
śladu. W jego miejscu dobudowano w 2001 
punkt ostrzegania przeciwpożarowego. Pa- 
tronem baterii jest generał August von Góben 
— dowódca w wojnie francusko-pruskiej. 


24. Fabryka i magazyn torped 
nad Świną 


Montownia torped znajdowała się po- 
między Warszowem a Ognicą, po lewej 
stronie drogi, za obecną stocznią remon- 
tową. Montownia łączyła się niemal ze 
składnicą amunicyjną w Ognicy, gdzie 
przechowywano miny i torpedy. Na Mulniku 
(odnoga Kanału Piastowskiego) także funk- 
cjonowały składnice amunicyjne z minami 
i torpedami. Torpedy wypełniano materia- 
łem wybuchowym i przygotowywano do 
użytku. Składano też miny. Materiał do ich 
wypełniania sprowadzano z Lipska. Arsenał 
pustych „skorup” minowych leżał w dawnej 
bazie wojskowej do lat 60. Eksperymento- 
wali z nimi Rosjanie, po przejęciu zaplecza. 
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Wypełniali je trotylem. W 1992 r., gdy 
opuszczali Świnoujście, miny — samo- 
róbki wrzucili do wody. Natrafili na 
nie płetwonurkowie oczyszczający 
akwen przed dworna laty i wcześniej. 
Składy torped niemieckich znajdowa- 
ły się też w lesie na wyspie Uznam, na 
wysokości Karsiboru. 


25. Relikty stacji radarowych 
k. Dztwnowa 


Ogromne bloki betonowe z metalo- 
wymi kotwami, podmurówki baraków, be- 
tonowe fundamenty z odciągami mają być 
pozostałościami po stacjach radarowych. 
Na ogromnych fundamentach mogły stać 
kilkudziesięciometrowe maszty. Miały ob- 
sługiwać niemiecką marynarkę i lotnictwo, 
ale także być częścią skomplikowanych, 
unowocześnianych wciąż systemów radio- 
lokacyjnych. Poszukiwacze doszukują się 
w dziwnych resztkach rozsianych po wy- 
brzeżu urządzeń, które mogły m.in. śledzić 
i rejestrować lot pocisku V-1. 


26. Niemiecki samołot pod lu- 
strem Dziwny 


Na południe od Kamienia Pomorskiego, na 
wschodnim brzegu Dziwny leżą szczątki 
niemieckiego samolotu. Jego skrzydło leży 
tuż pod powierzchnią wody i służy okolicz- 
nej ludności do skakania do wody, podczas 
letnich kąpieli. 


27. Schowek z depozytami Mu- 
zeum w Szczecinie 


Przed cztererna laty natrafiono przypadkowo 
na trop odkrycia, do którego doszło w Pia- 
skach Wielkich, na południe od Wolina. 
Podczas spotkania z jednym mieszkańcem 
Wolina okazało się, że jest on w posiadaniu 
miecza z epoki brązu. Cenny zabytek był 
częścią większego depozytu zawierającego 
zbiory archeologiczne ze szczecińskiego 
muzeum, które ukryto w 1945 r. Skrzynie 
z precjozami odkopali robotnicy podczas 
robót ziemnych przy budowie garaży, nieda- 
leko pałacu w Piaskach — dawnej siedziby 
rodu von Flemming. Pozostałej części de- 
pozytu nie udało się dotąd odzyskać. Może 
czekają na swoich odkrywców. Więcej 
w „Odkrywcy” nr 12/2003 


28. Zatopiony Messerschmitt z Je- 
ziora Ostrowo k. Troszyna 


Mieszkańcy wsi Rzystnowo w gminie Przy- 
biernów mówią o niemieckim samolocie, 
najprawdopodobniej Messerschmicie, 
który leży w wodach jeziora. Pamiętają, 
że po wojnie próbował go bezskutecznie 
wydobyć ich sąsiad, nieżyjący już Emil Pio- 
trowski, który był lokalnym poszukiwaczem 
i kolekcjonerem militariów. 


cem, w gminie Przybiernów 


Amerykańska Forteca B-17 spadła z nieba 
podczas misji bombardowania Polic, gdzie 
naziści produkowali benzynę syntetyczną. 
10 lotników zostało pochowanych podobno 
przy wiejskim kościółku w Rzystnowie, na- 
tomiast bombowiec pogrążył się w bagnie. 
Uzupełnisz informacje w „Odkrywcy” nr 
5/2007. 


30. Aluminiowy ptak rozbity 
w lesie koło Żarnówka (gmina 
Stepnica) 


Amerykański bombowiec z 8. Armii Po- 
wietrznej rozbił się na zachodniopomorskiej 
ziemi podczas akcji bombardowania nie- 
mieckich obiektów strategicznych. Odkryte 
tabliczki znamionowe naprowadziły na trop 
załogi oraz ocalalych lotników, którzy wrócili 
po wojnie za Ocean. 


31. Niemiecki samolot w Woliń- 
skim Parku Narodowym 


Na terenie WPN rozbił się niezidentyfiko- 
wany niemiecki samolot. Ze względu na 
niedostępność obszaru, tylko pracownicy 
parku mogą znać miejsce upadku maszyny. 
Niektóre części wraku - w tym prawdopo- 
dobnie śmigło, znajdują się w magazynie 
parkowego muzeum. 


32. Niemiecki arsenał na Białej 
Górze 


Biała Góra leży pomiędzy Wisełką a Mię- 
dzyzdrojami, w lesie tuż nad klifowym 
wybrzeżem. Jest to teren byłej jednostki 
wojskowej. Wojsko wycofało się stam- 
tąd w ostatnich latach. Według naszego 
informatora, który służył w tej jednostce, 
w latach 80. odkryto tam magazyn broni 
i umundurowania. Wojsko odsłoniło skarby 
przypadkiem, podczas porządkowych prac 
ziemnych. Żołnierze odkopali hełmy typu 
piekelhauben, bagnety, ładownice, taśmy 
do ciężkich karabinów maszynowych 
typu Maxim oraz mundury. Magazyn mógł 
pochodzić z początku I wojny światowej. 
Na rozkaz dowództwa sprzęt ponownie 
zakopano głęboko w ziemi. 


33. Zatopione pojazdy pancerne 
w jeziorze Zatorek k. Wisełki 


Starzy mieszkańcy wyspy wspominają, 
że podczas czyszczenia drogi po wojnie, 
wszystkie „wojenne śmieci” spychano do 
pobliskiego jeziora. Porzucone wraki pojaz- 
dów pancernych utonęły w jeziorze Zatorek 
koło Wisełki i Kołczewa. Q 
Zdjęcia: arch. Joanny i Błażeja 
Stanisławskich 


„. Bursztynowe dzieło przypadku... 


Historia Bursztynowej Komnaty, a zwłaszcza jej zaginięcie pod koniec II 
wojny światowej do dzisiaj pobudzają wyobraźnię poszukiwaczy skarbów 
oraz miłośników tajemnic. Przez ostatnie 60 lat powstało kilkadziesiąt hi- 
potez na temat miejsca ukrycia tego niezwykłego dzieła sztuki. Mimo wielu 
podejmowanych tropów, do dzisiaj nie została odnaleziona, nie ma też 
zgodności co do jej zniszczenia w czasie pożaru królewieckiego zamku. Przez 
wiele lat uważano, że kluczem do rozwiązania tej tajemnicy jest gauleiter 
Prus Wschodnich — Erich Koch. Więziony przez kilkadziesiąt lat w Polsce, 
z odraczanym ze względu na stan zdrowia wyrokiem śmierci, spotykał się 
systematycznie przez 6 lat tylko z jednym dziennikarzem... 

O narodzinach legendy Bursztynowej Komnaty, poszukiwaniach 
zaginionych dzieł sztuki i zakulisowych intrygach III Rzeszy ze 
Sławomirem Orłowskim rozmawiają Izabela Kwiecińska i Piotr 
Maszkowski. 


Zgodzi się Pan z nami chyba, że 
pańską karierę zdominowała sprawa 
Bursztynowej Komnaty oraz osoba Eri- 
cha Kocha, z którym chyba jako jedyny 
dziennikarz miał Pan tak długo kontakt. 
Do kwestii tej zaraz wrócimy, jednak naj- 
pierw proszę opowiedzieć o początkach 
swojej zawodowej działalności. 

Po zakończeniu wojny i zdaniu matu- 
ry próbowałem swych sił w Państwowej 
Szkole Morskiej w Szczecinie. Niestety, 
ideologicznie podłe pochodzenie sprawiło, 
że trafiłem na dwa lata w szpony bezpieki, 
gdzie próbowano oskarżyć mnie o próbę 
obalenia systemu. Cudem ocaliłem życie... 
Po wyjściu z więzienia w 1949 roku nie 
mogłem już kontynuować nauki w PSM, 
jednak mimo tego udało mi się związać 
z morzem. Przez przypadek zamustrowałem 
się na właśnie wyruszający w rejs flagowy 
statek Żeglugi Morskiej s/s „Wisła”. Przez 
wiele następnych lat pływałem po morzach 
i oceanach, dzięki czemu miałem okazję 
zwiedzić wiele odległych zakątków świata, 
co w ówczesnych czasach i realiach było 
rzadkością. Już wtedy zacząłem pisać re- 
portaże z mych wojaży, które publikowałem 
w „Świecie Młodych” i „Expresie Wieczor- 
nym”. Moja przygoda marynarza i podróż- 
nika zakończyła się dość niespodziewanie. 
Dogoniła mnie ponura przeszłość. W 1954 
roku, pracując już dla Polskich Linii Oce- 
anicznych, zostałem nagle zwolniony... bez 
prawa powrotu, z opinią uniemożliwiającą 
mi dalsze pływanie. Na szczęście miałem 
już na koncie spore doświadczenie dzien- 
nikarskie, a moje reportaże cieszyły się 
wielkim zainteresowaniem czytelników, 
mogłem więc podjąć próbę, jak to się teraz 
mówi, przekwalifikowania. 


Nie miał Pan w takim razie proble- 
mów z wyborem nowego zawodu. Jednak 
rozpoczął Pan specjalizację w tematach 
i sprawach dalekich od kwestii mor- 
skich... 


Rzeczywiście, pisałem głównie relacje 
ztoczących się rozpraw sądowych, głównie 
głośnych spraw kryminalnych. Ówcześnie 
związany byłem z nowopowstałym „Dzien- 
nikiem Ludowym”, lecz moje artykuły były 
przedrukowywane również przez regional- 
ne popołudniówki z Poznania, Krakowa, 
Łodzi, Szczecina i innych miast. W pewnym 
momencie stałem się niemal monopolistą, 
do tego stopnia, że Agencja Prasowo-ln- 
formacyjna zaproponowała mi etat spra- 
wozdawcy sądowego. To były niewielkie 
pieniądze, ale ówcześnie współpraca z API 
miała prestiżowy charakter. 


Miało to również przełomowe znacze- 
nie dla Pańskiej kariery, gdyż pozwoliło 
Panu zetknąć się z Erichem Kochem. 

Rzeczywiście, ale i w tym przypadku 
także zadziałał przypadek.-W pewnym 
momencie wspólnie z kolegą relacjono- 
waliśmy większość toczących się spraw 
sądowych, opisywaliśmy praktycznie 
wszystkie najważniejsze procesy. Pewnego 
razu jednak zapanowała na wokandach 
sądowych prawdziwa „posucha”, nie 
działo się nic godnego opisania. W takiej 
sytuacji jedynym ratunkiem była wizyta 
w Prokuraturze Stołecznej, gdzie zawsze 
można było coś awaryjnie wyciągnąć. Gdy 
zjawiłem się u Prokuratora, okazało się, że 
niczego specjalnego nie mogą mi zaofe- 
rować. Pozwolili jednak przejrzeć teczkę 
sprawy „jakiegoś hitlerowca” — jak wyraził 
się Prokurator, którego proces toczył się 
od pewnego czasu, lecz z powodu złego 
stanu zdrowia oskarżonego nie mógł dojść 
do skutku. Przyznaję, że początkowo dość 
niechętnie podszedłem do propozycji, lecz 
kiedy zacząłem czytać zawartość dokumen- 
tów, życiorys, akt oskarżenia... włosy mi 
stanęły dęba. Poprosiłem o wypożyczenie 
dokumentów na parę dni. Siedziałem przy 
nich całą noc i pół kolejnego dnia, spisując 
najważniejsze informacje z iście benedyk- 
tyńską skrupulatnością. Poczułem, że trafi- 
łem temat życia: nr 90 legitymacji partyjnej 
NSDAR, wysoki dygnitarz Ill Rzeszy, rządca 


Ukrainy i gauleiter Prus Wschodnich — Erich 
Koch był na wyciągnięcie ręki. 


Czyli „flirt” z Erichem Kochem zaczął 
się rzeczywiście przez przypadek, można 
powiedzieć trochę od niechcenia. Czy od 
razu starał się Pan o widzenie z gaule- 
iterem? 

Nie. Najpierw napisałem artykuł na pod- 
stawie uzyskanych materiałów. Następnego 
dnia po opublikowaniu rozpętała się burza. 
Zostałem wezwany przed oblicze redaktora 
naczelnego. Mimo że tekst przeszedł przez 
cenzurę, wywołał poruszenie na samym 
szczycie Ministerstwa Sprawiedliwości, do- 
kąd również zostałem później wezwany. 


Co wywołało takie poruszenie? 

Proszę pamiętać, że Koch został przejęty 
od Brytyjczyków w 1950 roku. Przez osiem 
kolejnych lat proces w jego sprawie nie po- 
sunął się nawet o krok. Głównie ze względu 
na stan zdrowia hitlerowca choć, i pewnej 
opieszałości naszego systemu sądownic- 
twa. Czy była to prawdziwa choroba, czy 
też perfekcyjne symulanctwo gauleitera? 
Trudno mi jednoznacznie stwierdzić. Tak 
czy inaczej napisałem, że zbrodniarz siedzi 
bezczynnie w więzieniu bez procesu od 
8 lat. Temat podjęły największe światowe 
tytuły prasowe, wyrażając oburzenie i kry- 
tykę naszego sądownictwa. Nie ukrywam, 
że właśnie z tego powodu miałem wiele 
nieprzyjemności, jednak dzięki temu, to 
m.in. mnie przypisuje się zasługę wznowie- 
nia procesu Kocha, co jak miało się później 
okazać, było „nie na rękę” niektórym przed- 
stawicielom naszej władzy... 


Relacjonował Pan dla prasy wznowio- 
ny 1958 roku proces. Dzięki termu miał 
Pan możliwość nie tylko poznania Kocha, 
jego zachowania, zwyczajów... ale rów- 
nież, chyba jako pierwszy, zetknął się Pan 
z tematem Bursztynowej Komnaty... 

W rzeczy samej. Sędzia Bieńkiewicz, 
przewodniczący konwentu sędziowskiego, 
którego spotkałem w czasie jednej z przerw 
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procesu Kocha, powiedział mi, że do akt 
sprawy Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
dołączyło pewien dokument formatu A 4. 
Pokazał mi go. Przeczytałem treść. Oka- 
zało się, że MSW dostaje pewne wytyczne 
i zapytania odnośnie procesu gauleitera ze 
Związku Radzieckiego. Dotyczyły one m.in. 
kwestii przesłuchania Kocha w sprawie 
wywiezionych i zaginionych podczas wojny 
dzieł sztuki, m.in. „Bursztynowej Sali” - jak 
wtedy mówiono o komnacie. Na podstawie 
tych materiałów powstał mój kolejny, bar- 
dzo ważny artykuł, bowiem jako pierwszy 
w polskiej prasie opublikowałem tekst 
o ukryciu Bursztynowej Komnaty. Kolejna 
lawina ruszyła, nawet w ZSRR ukazały się 
przedruki moich tekstów. 


Czy to Pan w takim razie jest ojcem 
terminu „Bursztynowa Komnata”? 

Na początku używało się różnych nazw: 
„Bursztynowy Pokój” lub „Bursztynowa 
Sala”. Prawdopodobnie spopularyzowanie 
terminu „komnata” zawdzięczamy pozycji 
autorstwa W. Dmitriewa (naprawdę Wenia- 
min Dmitriewicz Krolewski - szef działają 
cej od 1949 roku komisji ds. poszukiwań 
Bursztynowej Komnaty) „Tajna Jantarnoj 
Komnaty". Wydaje mi się, że termin ten jest 
jawnym zapożyczeniem, czy też spolszcze- 
niem rosyjskiego terminu. Na pewno jednak 
jestem inicjatorem tego tematu w Polsce. 


Drążąc temat, który spotkał się z tak 
wielkim zainteresowaniem, nie mógł Pan 
nie skorzystać z okazji bezpośredniej 
rozmowy z głównym, jak się ówcześnie 
wydawało, „aktorem bursztynowego 
przedstawienia”... 

Rzeczywiście, uznałem, że nadszedł 
właściwy moment, aby spotkać się z Eri- 
chem Kochem osobiście, Zacząłem starać 
się o wstawiennictwo moich przełożonych, 
a przede wszystkim zezwolenie Minister- 
stwa Sprawiedliwości. Tym bardziej, że 
Koch był ostatnim żyjącym tak wysokim 
dygnitarzem Rzeszy przetrzymywanym 
w Polsce. Do mojej prośby przychylono się 
pozytywnie. Spotkałem się z komendantem 
mokotowskiego więzienia płk Stanisławem 
Pieterwasem, od którego na początku star- 
łem się uzyskać jak najwięcej informacji 
na temat jego najcenniejszego więźnia. 
Interesowała mnie historia choroby Kocha, 
stosowane diety, zainteresowania, jakie czy- 
ta gazety, książki. Tak rozpoczęła się jedna 
z moich największych przygód życia. 


Jak udało się Panu namówić Kocha 
na rozmowę? Jak wiemy, gauleiter zde- 
cydowanie odmawiał spotkań z dzien- 
nikarzami? 

To prawda. Mimo uzyskania wszelkich 
pozwoleń na kontakt z gauleiterem, nie 
miałem żadnej gwarancji, że zgodzi się ze 
mną rozmawiać. Przyszedłem do Kocha 
wraz z kolegą z „Kuriera Polskiego”. Gaule- 
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iter zapytał z jakich 
jesteśmy gazet? 
Gdy towarzyszący 
mi dziennikarz od- 
powiedział, hitlero- 
wiec spurpurowiał 
i zaczął krzyczeć, 
że w polskich ga- 
zetach piszą o nim 
same bzdury i zde- 
cydowanie odmó- 
wił rozmowy. Gdy to 
usłyszałem niemal 
straciłem nadzieję. 
Przyszła moja ko- 
lej. Powiedziałem 
słabą niemczyzną, 
że z agencji API. Nie wiem jakim cudem 
(znowu dzieło przypadku), ale Koch najwy- 
raźniej zrozumiał, że z UPI-- amerykańskiej 
agencji prasowej. Niezwykle go to ucieszyło, 
bowiem ufał zachodnim mediom, w przeci- 
wieństwie do przedstawicieli socjalistycznej 
prasy. Ja zaś, przynajmniej na początku, nie 
miałem zamiaru wyprowadzać go z błę- 
du. Spotykaliśmy się regularnie przez 5-6 
następnych lat. Nie ukrywam, mimo tego, 
iż zdawałem sobie sprawę kim był... na- 
wiązała się między nami specyficzna więź, 
szczególna przyjaźń. 


Jakim człowiekiem był upadły i po- 
konany, jeden z najbardziej wpływowych 
dygnitarzy III Rzeszy w więzieniu? 

Z pewnością nie było mu łatwo, choć 
dostawał dość regularnie przesyłki od ro- 
dziny z Niemiec — paczki, książki, a nawet 
dolary. Dewizy przeliczano mu na bony 
PKO po bandyckim kursie, ponieważ Koch 
nie był obywatelem polskim. Dużo czytał 
— literaturę, prasę, dzięki czemu miał świet- 
ne rozeznanie we współczesnym świecie. 
Prenumerował wiele tytułów prasowych. 
W zaciszu więziennej celi, w naszych roz- 
mowach często wracał do przeszłości ana- 
lizując posunięcia własne oraz najwyższych 
dostojników III Rzeszy. 


Na czym polegała ta szczególna więź 
między wami 

Faktycznie siłą rzeczy zżyliśmy się przez 
ten czas. Prosił mnie o drobne przysługi, 
które w miarę możliwości starałem się 
spełniać. Przyznaję, że wykorzystywałem 
nieco swoją pozycję, aby zjednać sobie 
jego zaufanie załatwiałem mu na zewnątrz 
różne sprawy, m.in. przynosiłem cukierki, 
herbatę, wędlinę. Przemycałem te produkty, 
tłumacząc strażnikowi przy bramie, że jest 
to moje śniadanie. 

Z biegiem lat zacząłem być mocno 
kojarzony z Kochem. W Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich na Foksal często 
pytano mnie, co tam słychać u gauleitera? 
Nazywano mnie spowiednikiem Kocha. On 
chyba też mnie tak traktował. Pamiętam 
jak w 1962 roku rozmawialiśmy w celi, gdy 


nagle otworzyły się drzwi. Wszedł naczelnik 
więzienia, a za nim przedstawiciel polskiego 
radia z prośbą o rozmowę. Koch odmówił 
mówiąc, że jedynym jego pełnomocnikiem 
i spowiednikiem jestem ja... 


Jak się Panowie porozumiewali? 

Rozmawialiśmy w polsko-niemieckiej 
gwarze. Koch zdążył już poznać język polski 
na tyle, że od czasu do czasu „wplatał” coraz 
więcej naszych słów do rozmowy. Mój nie- 
miecki był co prawda słaby, jednak na tyle 
komunikatywny, abym mógł się z Kochem 
swobodnie porozumieć. 


O czym rozmawialiście? Sześć lat to 
kawał czasu... 

Praktycznie o wszystkim. Przez te lata 
spotkań miałem niesamowitą okazję do 
poznania wielu nieznanych epizodów 
rozgrywających się na szczytach władzy III 
Rzeszy. Oczywiście subiektywnych, bo przez 
pryzmat opowiadań gauleitera Kocha, co 
jednak nie umniejsza ich wartości. 


Opowiadał mu Pan o sobie? 

Nie za wiele, ale tak. Mówiłem np. o mo- 
im uwięzieniu w 1947 roku przez UB, o cu- 
downym ocaleniu, o biciu i całej gehennie 
jaką przeżyłem. Proszę również pamiętać, 
że połowę swojej rodziny straciłem w czasie 
wojny, moi krewni ginęli z rąk Gestapo. Ja 
sam jako dwunastolatek uratowałem w cza- 
sie wojny życie człowiekowi, widziałem 
jak Niemcy mordowali niewinnych ludzi. 
Jednak starałem się podejść do kontaktów 
z Kochem profesjonalnie. 


Kiedy przeszliście Panowie do rozmów 
o zaginionych dziełach sztuki, a przede 
wszystkim o Bursztynowej Komnacie? 

Na początku poruszałem z Kochem 
neutralne zagadnienia, głównie on mówił 
i narzucał tematy. Po jakimś czasie, gdy 
poczułem się w miarę pewnie, zagaiłem, 
że co jakiś czas dochodzą do mnie infor- 
macje, które przesyłają Rosjanie, odnośnie 
zagrabionych przez Niemców w czasie 
wojny dzieł sztuki i o zaginioną Burszynową 
Komnatę. O dziwo nie spłoszył się iw miarę 


otwarcie o tych sprawach opowiadał. Mam 
wrażenie, że otwarcie ponieważ twierdził, 
że nie zna zbyt wielu szczegółów. Do dzisiaj 
nie wiem czy była to wymówka, rodzaj gry 
o własne życie, czy... prawda 


Chodziły pogłoski, że Pański kontakt 
z Kochem był inspirowany przez SB. Za- 
interesowanie Pana osobą przez służby 
specjalne jest oczywiste. 

Od początku wiedziałem, że służby mo- 
nitorowały moje kontakty z Kochem, wyda- 
wało się to zresztą naturalne. Oni w czasie 
Śledztwa mieli swoje 5 minut i z pewnością 
je zmarnowali. Ja miałem rozmawiając 
z gauleiterem inne cele i podejście. Nigdy 
też nie byłem przez nikogo sterowany i dzia- 
łałem jako niezależny dziennikarz. Co sobie 
SB, czy inni wyobrażali i jakie plany snuli 
nie wiem, nawet nie chcę się domyślać. Ze 
służbami nie współpracowałem, chociaż 
wywierano na mnie pewne naciski o kie- 
rowanie rozmów z Kochem na określone 
tory, sugerowano przyciśnięcie skazanego 
na śmierć Kocha i wydobycie jakiś tam 
informacji. Byłem wzywany do SB, jednak 
żadnym konfidentem nie byłem. Zresztą 
jestem pewny, że moje rozmowy, jeżeli na- 
wet nie były nagrywane, to na pewno były 
podsłuchiwane. 


Na podstawie publikowanych przez 
Pana artykułów, pisanych w oparciu 
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o rozmowy z Kochem, służby specjalne 
weryfikowały zawarte w nich informacje 
oraz prowadziły konkretne działania. Czy 
STASI bądź KGB próbowały się z Panem 
bezpośrednio kontaktować? 

Nie mam pojęcia. Wiem jedynie, że 
w NRD i ZSRR przedrukowano moją książkę 
o Bursztynowej Komnacie, nawiasem mó- 
wiąc nie zapłacili mi za to ani grosza... 


Kiedy widział Pan Kocha po raz 
ostatni? 

Ostatni raz widziałem go już w Barcze- 
wie na początku lat 80. Pojechałem tam 
zdwoma adwokatami. Naczelnik więzienia 
nie zgodził się jednak na spotkanie gaule- 
itera z nimi „w cztery oczy”. Koch odmówił 
wtedy dalszego kontaktu z prawnikami, 
słusznie zresztą uważając, że jest to wbrew 
prawom osadzonego. Ze mną rozmawiał 
krótko, był wtedy już mocno starym i scho- 
rowanym człowiekiem. 


Jaka jest Pańska teoria a propos 
Bursztynowej Komnaty? Czy Pana zda- 
niem nadal pozostaje ukryta, czy też 
została spalona podczas pożaru króle- 
wieckiego zamku? 

W tej kwestii Koch w rozmowach ze 
mną zawsze podkreślał, że zajmował się 
głównie obroną prowincji i sprawną ewa- 
kuacją cywilów. O ukrywaniu dzieł sztuki, 
w tym Bursztynowej KEN wiedział 
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niewiele, poza tym, że wydał rozkaz zabez- 
pieczenia najwartościowszych depozytów 
i zabytków znajdujących się na terenie 
Prus Wschodnich. Szczegółów dotyczących 
miejsc ukrycia, jak twierdził, nie znał. 


Ale jakie jest Pańskie osobiste zdanie 
na ten temat, z perspektywy czasu i wy- 
ników dotychczasowych prac? 

Na to pytanie nie odpowiem. 


Dlaczego? 

Ponieważ jeżeli odpowiem, że znam 
prawdę o Bursztynowej Komnacie, to Pań- 
stwo i tak mi nie uwierzycie, jeżeli powiem, 
że nie znam — to również to zakwestionu- 
jecie. Nie ma sensu, abym po tylu latach 
odpowiadał na takie pytania. 


Czy Pan później wracał do sprawy 
Bursztynowej Komnacie? 

Ostatni raz chyba pod koniec lat 80., 
pisząc książkę „Tajemnice Gauleitera". 


Nad czym Pan pracuje obecnie? 

Od dłuższego czasu przygotowuje rodzaj 
dokumentalnego zapisu rozmów z Kochem, 
opisującego zakulisowe rozgrywki przedsta- 
wicieli elit III Rzeszy. Prace są w toku, termin 
zakończenia jednak wciąż dość odległy. 


Dziękujemy Panu za rozmowę i życzy- 
my wiele zdrowia. 


ONIER 7, 
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Nieznane losy słynnego StuG-a 


IZABELA KWIECIŃSKA - 


Emocje z wydobycia StuG-a z rzeki Rgilewki k. Grzegorzewa dawno już za nami. Na 
ten temat wszystko już zostało powiedziane i napisane. Teraz uwagę zaintere- 
sowanych skupiła renowacja działa samobieżnego, a raczej jego fragmentu 
— nadbudówki i działa, bowiem pozostała część pojazdu — podwozie 
pozostało na dnie rzeki, wbite jeszcze głębiej w muł i piach... 


d samego początku było 
wiadomo, że pojazd trafi do 
Muzeum Broni Pancernej 
jakie istnieje przy Centrum 
Szkolenia Wojsk Lądowych 
w Poznaniu. Tam miał być „przywracany do 
życia” przez specjalistów. Na forum interne- 
towym „Odkrywcy” przez wiele miesięcy 
toczyły się dysputy na temat sposobów i me- 
tod renowacyjnych, niektóre z wypowiedzi 
szokowały szczegółowością. Od czasu do 
czasu pojawiały się też zdjęcia z postępu 
prac, które natychmiast wywoływały ko- 
lejne, szczegółowe dyskusje, czy StuG jest 
poprawnie restaurowany czy nie. Jeden 
zgłówniejszych „moderatorów ” tej dyskusji, 
Wars 98, dwoił się i troił odpowiadając (py- 
tany czy nie) na każde praktycznie pytanie 
dotyczące losów pojazdu. Co prawda od- 
powiedzi były niezwykle enigmatyczne, ale 
wiadomo było, że prace są kontynuowane 
i „efekty będzie można podziwiać za jakieś 
pół roku” (cyt. z dnia: 25.X.2006 r.) 
Redakcja „Odkrywcy” od początku 
uczestniczyła w tym wydarzeniu, byliśmy 
w Grzegorzewie przy obu próbach wy- 
dobycia StuG-a (patrz „Odkrywca” nr 10 
i 11/2006). Od początku też byliśmy zainte- 
resowani przebiegiem prac renowacyjnych. 
Dlatego też, zgodnie z informacją, chcąc za- 
prezentować Czytelnikom „Od- 
krywcy” efekty prac, zjawiliśmy 
się w kwietniu br. w Poznaniu. 
Jakież było nasze zdziwienie, 
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gdy okazało się, że w Po- 
znaniu, już od mie- 
siąca StuG-a nie ma 
jest w Szczeci- 
nie. Po rozmowie 
z kpt. Tomaszem 
Ogrodniczukiem 
okazało się, że 
jednostka w Po- 
znaniu nie jest 
wstanie dalej pro- 
wadzić renowacji, nie mają 
sprzętu, materiałów, środków, 
odpowiednich narzędzi, aby 
złożyć i pospawać poszczególne 
części. Dlatego też podjęto decyzję, 
aby o pomoc poprosić fachowców 
ze Szczecina. I bardzo dobrze, bowiem 
wszystkim zależy, aby Sturmgeschiitz IV 
„ożył” i stał się ozdobą militarnej kolekcji 
Muzeum. Jedno tylko jest zastanawiające. 
Od samego początku „adwokaci” tematu 
z przynależnym sobie zadęciem informowa- 
li nas o przejrzystości swych działań związa- 
nych ze StuG-iem. Roiło się od zapewnień, 
że tym razem będzie inaczej, że wszyscy 
o wszystkim będą wiedzieć. Czyżby... 
Odwiedziliśmy Szczecin. Na terenie 
bazy zastaliśmy dwóch krzątających się 
przy nadbudówce ludzi. Przywitał nas kpt. 
Krzysztof, pasjonat militariów. On to właśnie 
nadzoruje renowację „słynnej” nadbudówki 
z Grzegorzewa. — Renowacja StuG-a odby- 
wa się w ramach prac dodatkowych, po 


godzinach. Prace prowadzone są przez 
fachowców na co dzień zajmujących się 
konserwacją sprzętu pancernego, w oparciu 
o dostępną dokumentację techniczną — opo- 
wiada Krzysztof. — Jeżeli chodzi o podsta- 
wowe materiały służące do konserwacji to 
częściowo pokrywamy je na własny koszt, 
częściowo zaś wykorzystujemy zapasy 
magazynowe, nadwyżki materiałowe oraz 
inne niewykorzystywane środki. 


Dotychczasowe prace prowadzone przez 
Szczecinian polegały głównie na konserwacji 
i renowacji nadbudówki i działa. Mniejsze 
fragmenty, jak osłona karabinu, zachowane 
części instalacji elektrycznej, łącznościowej 
odtwarzane są w Poznaniu. Wieża z działem 
została rozmontowana, każda zaś część indy- 
widualnie zabezpieczona. W przypadku kilku 
elementów kadłuba, uzupełniono brakujące 
i zniszczone części, np. dorabiając jedną ze 
zagubionych podczas wydobycia płyt pancer- 


nych. Zaspawano również wycięte w trakcie 
akcji otwory. - Całość pokryliśmy podkładem 
zabezpieczającym. Oryginalne pozostałości 
malowania, wszelkie oznaczenia, numery 
i godła zabezpieczyliśmy na tyle, aby były 
widoczne. Do oczyszczenia i pokrycia zo- 
stało jeszcze działo. Jest ono w stosunkowo 
dobrym stanie, uszkodzony jest jedynie 
oporopowrotnik, czyli mechanizm, który 
powoduje, że armata po oddaniu strzału 
cofa się i wraca do pierwotnego położenia. 
W naszym egzemplarzu lufa zatrzymała 
się połowie. Planujemy wyciągnięcie jej do 
pozycji wyjściowej. 


Cały czas poszukiwana jest oryginalna do- 
kumentacja oraz instrukcja obsługi, które 
znacznie usprawniłyby pracę i uzupełniły 
wiedzę. — Podstawowa trudność podczas 


R 


prac polega na tym, że poszcze- 
gólne elementy może nie są zbyt 
wielkie gabarytowo, jednak pro- 
blem tkwi w ich znacznej wadze. 
Niełatwo jest bowiem swobodnie 
przemieszczać kilka ton żelastwa 
w obrębie naszych warsztatów. 
Było to jednak konieczne na każ- 
dym etapie naszych prac. 


Kamuflaż, który pokrywał orygi- 
nalnie StuG-a był malowany farbą w prosz- 
ku. Po ponad 60 latach w wodzie i wysu- 
szeniu, farba mocno się kruszy, do tego 
stopnia, że nie ma praktycznie szans na jej 
zachowanie. Wyko- 
nana została jednak 
pełna dokumentacja 
fotograficzna, więc 
nie będzie proble- 
mu z odtworzeniem 
pierwotnego układu 
oznaczeń i napisów. 
Nie będzie też pro- 
blemu z identyfika- 
cją. - Odnaleziona 
została tabliczka 
znamionowa, która 
była przymocowana 
do jednej ze ścianek p" 
bocznych. Natrafili- + 
śmy na nią dopiero 
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DENTEKEOROMEWALI 


po odczyszczeniu wnętrza preparatem 
antykorozyjnym. Dzięki temu uzyskaliśmy 
wiele szczegółowych informacji pozwalają- 
cych na pełną identyfikację wersji pojazdu. 
Okazuje się, że wydobyty egzemplarz to 
jeden z 31 wyprodukowanych wozów tego 
typu. Co ciekawe, nie jest to zwykły StuG IV, 
lecz wersja przejściowa, bowiem podwozie 
pochodzi z czołgu Pzkfw IV Ausf H, zaś 
wieża (nadbudówka) jeszcze ze Stuga Ill 
czyli Sdkfz 142. Zapewne jest to jedyny taki 
egzemplarz na świecie. Nie ma go nawet 
w przebogatej ofercie producentów modeli 
do sklejania. Można jedynie próbować 
stworzyć go na bazie dostępnych modeli 
czołgu Pzkpfw IV i działa samobieżnego 
StuG w wersji H. d 


Zdjęcia: arch. redakcji 


SOLARIS 


Gwarancja zasięgu 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 


Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 


Legendarne zasięgi 


Nowoczesny mikroprocesor 


Rewelacyjna cena 


Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 
rutusQrutus.com.pl, | 


KINGA KAMIŃSKA 


a kilka dni teren po byłym poligonie 
w Olsztynie zamienił się w wojsko- 


we ko: Czas cofnął się i można 
było zobaczyć pojazdy z II wojny światowej, 
przedstawicieli grup rekonstrukcyjnych 
z różnych epok i formacji. Nie zabrakło 
także militariów w nowoczesnym wydaniu 
m.in. prototypu transportera opancerzone- 
go TUR. Organizatorami już po raz drugi 
byli członkowie Warmińsko-Mazurskiego 
szenia Pojazdów Militarnych i Woj- 
skowych Huzar. 
Organizatorzy zlotu przygotowywali 
się do niego miesiącami. Dzięki temu im- 
preza, która odbyła się podczas długiego 
majowego weekendu od | do 3 maja, była 
niewątpliwie największym wydarzeniem 
w tym czasie w regionie. Już na kilka dni 
wcześniej zaczęli się zjeżdżać uczestnicy 
zlotu, miłośnicy i użytkownicy pojazdów 
militarnych. W rezultacie na tereny byłego 
poligonu na olsztyńskim osiedlu Pieczewo 
zjechało ok. 50 pojazdów: motocykle z cza- 
sów II wojny światowej, kilka Gazów 67 
Czapajewa, Gazy 69, Uazy, Wyllisy, Dodge, 
Chevrolet Canada, dwa Krazy, BRDM, PTS, 
a także kilka dział. Ilość pojazdów nie była 
może wyjątkowo duża, ale organizatorzy 
podkreślają, że to dopiero druga edycja, 
i zapewnia w przyszłym roku będzie 
więcej i lepiej. - Chcerny, aby zlot w naszym 
regionie odbywał się co roku, stał się cyklicz- 
ną imprezą na miarę Darłowa czy Bornego 
Sulinowa — mówi Stanisław Buńko, prezes 
Huzara. — Mamy jedną przewagę nad tymi 
miejscowościami. Miejsce, w którym odby- 
wał się zlot, jest bardzo atrakcyjne. Teren 
jest naturalnie pofałdowany, ściowo za- 
lesiony, dodatkowo mamy tor dla żądnych 
adrenaliny do przejazdów ekstremalnych 
R 


OŚCI/WYDARZENIA 


pojazdami wojskowymi, a na 
dodatek pozostałości okopów po 
ćwiczeniach żołnierzy, w końcu 
to miejsce po byłym poligonie 
— dodaje z uśmiechem. 

W tym roku złot odwiedziło 
kilka tysięcy widzów. Wielki 
pasjonat zabytkowych pojazdów 
wojskowych Andrzej Wójcik z Sie- 
dlec przywiózł na zlot Czapajewa, 
Dodge i Chevroleta. Wywodzi się 
zOlsztyna, nie mógł więc ominąć 
imprezy militarnej w rodzinnym 
mieście. Już tradycyjnie ubran 
w mundur „maczkowski” stał się 
jednym z najoryginalniej ubra- 
nych uczestników. — Za rok też lu 
będę — zapowiada Wójcik. 

| maja w południe pojazdy 
utworzyły kolumnę przejeżdżając 
przez ulice Olsztyna. Następnie 
pokazi postój w centrum miasta, 
na parkingu przy hali sportowo-wystawowej 
Urania. Zdjęciom i rozmowom z widzami 
nie było końca. Dzień później odbył się rajd 
na orientację przez las do pobliskiej miej- 
scowości Pasym. W tumanach kurzu, przy 
ostrym słońcu i silnym wietrze „rajdowcy” 
docierali na metę, z różnym skutkiem... nie 
obeszło się bez drobnych przygód. Część 
dojeżdżała inną drogą niż wytyczona i nieco 
po czasie, ale liczyła się zabawa. Wszyscy na 
szczęście dotarli bez usterek — a to najwa: 
niejsze. W połowie rajdu uczestnicy mieli 
postój w centrum Pasymia przy samym 
ratuszu. Tym samym stworzyli wyjątkową 
atrakcję dla turystów i mieszkańców. 
obowiązkowo ubrani 
byli w stroje wojskowe — formacji dawnych 
i teraźniejszych w pełnym umundurowaniu 
E k L A Mm 


FIRMA ELEKTRONICZNA MICP 


MENCEL INDEPENDENT COMPANY OF POLAND 


Firma założona w 1981 roku 


Producent profesjonalnych lokalizatorów, wykrywaczy 
i detektorów różnych metali (szlachetnych) 39 typów. 


PI - indukcyjne 
VLF — fazowe 


maksymalny zasięg ok. 4 m 
pojedyncze monety ok. 50 cm 


referencje, atesty krajowe i zagraniczne 


Adres: MICP Wojtek Mencel PO. Box 189 58-500 Jelenia Góra | 


Tel. 075 / 75 42 022, 075 / 75 59 067. 
fax 075 / 76 44 419, tel. kom. 0505 099 646 


Możliwość wymiany na stare monety i srebra 
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i wyposażeniu. Powrotna część rajdu do 
Olsztyna odbyła się zupełnie inną drogą. 
Jeszcze trudniejszą. Na szczęście i tym ra- 
zem obyło się bez poważniejszych usterek. 
Jedynie jeden z Czapajewów miał pewne 
problemy z podjazdem pod górę. 

3 maja został zwodowany PTS na po- 
bliskim jeziorze Skanda. Chętni do przepły- 
nięcia na drugą stronę jeziora ustawiali się 
w kolejce i to nie tylko widzowie, ale też 
sami uczestnicy zlotu, właściciele podob- 
nych pojazdów. Powtarzali, że takich atrakcji 
jak ta, jest na zlotach za mało. 

Organizatorzy zapowiadają, że pod- 
czas następnego zlotu, jak na Warmię 
i Mazury przystało, wodnego szaleństwa 
nie zabraknie. Q 

Zdjęcia: arch. Autorki 


Szturm Berlina 


ie wykluczone, że tak właśnie na po- 
N czątku maja 1945 r. wyglądały daleko 

na wschód wysunięte przedmieścia 
stolicy Ill Rzeszy. Tak właśnie w Twierdzy 
Modlin 3.V.2007 r. o godz. 13 rozpoczęła 
się II edycja cyklicznej imprezy pt. „Szturm 
Berlina”. 

Oczom licznie zgromadzonej widowni 
ukazuje się pierwszy epizod pokazu. Nie- 
miecki sztab wysyła zwiad motocyklowy 
w stronę nadciągającego przeciwnika, 
Armia Czerwona dąży do okrążenia mia- 
sta. W tym czasie na ulicy rozgrywa się 
scena z wyszukiwaniem przymusowych 
ochotników do Volkssturmu, pospiesznie 
się ich uzbraja w przestarzałą często broń 
i obsadza barykady. jd żołnierzy widać 
już cywilów, u których jedyną formą umun- 
durowania są opaski i staroświeckie hełmy. 
Zwiad znika z pola widzenia i nagle słychać 
odgłos wystrzałów, oddziały nawiązały 
walkę ze sobą. Niemcy wycofują się, jest 
to jednak odwrót zorganizowany. W oddali 
widać już piechotę radziecką, zostaje ona 
zatrzymana na pierwszej barykadzie. Do 
wsparcia oddziałów i rozpoznania walką 
dowódca radziecki wysyła motocykle 
i transporter opancerzony (w inscenizacji 
użyto pojazdu BTR 40, nie jest on właściwy 
do odgrywanego okresu historycznego, 
jednak bardzo urealnił toczące się walki). 
Po krótkiej wymianie ognia BTR zostaje 
zniszczony, załoga się ewakuuje i przyłącza 
do własnej piechoty. Walka przybiera na 
sile, wśród oddziałów radzieckich widać 
też hełmy z charakterystycznym symbolem 
orła. Do walki przyłączają się oddziały Woj- 
ska Polskiego (niesłusznie nazywane LWP). 
Napór rośnie, coraz mniej jest obrońców 
barykady, w huku strzałów karabinowych 


JAREK MOŻDŻYŃSKI 


Jest cichy, pogodny, majowy dzień. Przy drodze rzuca się w oczy 
mocno zniszczony budynek. Koło niego improwizowana baryka- 
da wykonana z wielu przypadkowych elementów budowlanych. 
Na zaśmieconej drodze pojawia się pieszy oddział niemieckich 


żołnier: 
rozmawiających oficerów i policjanta. Ze wschodu pojawia się 
Opel „Blitz* wyładowany żołnierzami w kamuflażowych mundu- 
rach i motocykle, po wyglądzie pojazdów i po twarzach żołnierzy 
widać, że przebyli trudną drogę. 


słychać serie broni maszynowej, 
koło budynku płoną dokumenty, 
w powietrzu latają palące się pa- 
piery, nie mogą dostać się w ręce 
przeciwnika. 

Nagle po dwóch głośnych eks- 
plozjach, słychać w oddali cha- 
rakterystyczny klekot, na scenie 
pojawia się czołg T34/85. Wojska 
radziecko-polskie przy wsparciu 
czołgowego uzbrojenia rozpoczy- 
nają szturm, poda pierwsza bary- 
kada. W tym miejscu następuje 
wystrzał z działa, widownia jest 
zachwycona, słychać pochlebne 
komentarze. Czołg i piechota 
zbliża się do kolejnej przeszko- 
dy, wjeżdża na nią i następuje 
eksplozja. Z pojazdu wydobywa 
się dym, wyraźnie widać, że jest 


uszkodzony. Pod osłoną własnych . 


oddziałów, załoga gasi pożar i po 
krótkiej chwili czołg rusza dalej. 
Po zaciętej walce opór zostaje 
zdławiony prawie całkowicie. 
Nacierające oddziały zajmują 
cel ataku. Ale to jeszcze nie ko- 
niec. Wśród żołnierzy 
AC i WP pojawiają się 
zdezorientowani cywi- 
le, wśród nich kobiety 
i dzieci. Żołnierze prze- 
szukują uchodźców 
że. Widać 
jego opie- 
kunkę, radziecki oficer 
odbiera mu harmonię 
i w zamian oferuje... 
pajdę chleba. Rosjanie 
oddalają się, za chwi- 
lę słychać typowe dla 
nich melodie grane na 
zdobycznej harmonii. 
Inscenizacja kończy się 
świętowaniem zwycię- 
stwa, żołnierze zwycię- 
skich armii częstują się 
nawzajem samogonem 
rozlewanym prosto 

u 


Poruszają się w zorganizowanej kolumnie. Widać kilku 


Aktorzy tego ciekawego widowiska. 

Autorzy scenariusza” — Artur „Nietoperz” Gaca z GRH FW 
„Kalina Krasnaja” i Damian Parzelski GRH „Rhein”. Oni też byli 
odpowiedzialni za oba walczące oddziały i porządek na polu 
bitwy. 

W przygotowaniach, planowaniu i wykonaniu brali udział: An- 
drzej Skolik z GRH „Kampinos” jako WF, Mariusz Sulik KG „Lisa” 
odpowiedzialny za pojazdy i motocykle na terenie inscenizacji 
oraz Rafał Chelmiński ze Stowarzyszenia PSZ, dzięki niemu realia 
„cywilne” i wojskowe zostały dopasowane do realiów końca Il 
wojny światowej. Gościnnie pomagał też Krzysztof Zawidzki 
z GRH „AA7”. 

Modlińską specjalnością jest udział „ludności cywilnej" w in- 
scenizacji. Oprócz Stowarzyszenia PSZ w tej ciekawej formie 
rekonstrukcji udział wzięli znajomi kolegów z GRH KG „Lisa” oraz 
żeńska część GRH „Żelazny Orzeł". Tradycyjnie w podwójnej roli 
wystąpiło Stowarzyszenie RH „Marienburg”, to im zawdzięczamy 
barwne postacie Volkssturmistów. 


Pojazdy i ich właściciele: 

Czołg T34/85 — ze zbiorów Stanisława i Macieja Kęszyckich 
kolekcja „Ares”, 

BTR 40 — ze zbiorów Bogdana Kozera. 


Grupy biorące udział w rekonstrukcji: 
GRH „Kalina Krasnaja" — Armia Czerwona, 
GRH „Rhein” — Sztab strony niemieckiej, 
GRH „Kampinos” — Wojsko Polskie, 

GRH „Marienburg” — oddziały niemieckie i Volkssturm, 
Stowarzyszenie PSZ — Ludność cywilna, eksponaty i stroje, 
GRH „Żelazny Orzel" — Policja oraz ludność cywilna, 

GRH KG „Lisa” — strona niemiecka oraz ludność cywilna, 
GRH „AA7” — strona niemiecka, 

Szef GRH „AA7” Paweł „Okejos” Kubik 
czołgowego oraz efekty specjalne, 

GRH Miking" z Torunia — strona niemiecka, 
GRH Polskiej Broni Pancernej „Smok” z MWP 


obsługa uzbrojenia 


załoga czołgu. 


Teren oraz logistykę zapewniła Fundacja „Park Military Twierdzy 
Modlin". Impreza dofinansowana ze środków Ministerstwa Obro- 
ny Narodowej oraz Miasta Nowy Dwór Mazowiecki. 
Patronami medialnymi byli portal militarno-historyczny militarni. 
pl oraz miesięcznik „Odkrywca”. 

Dodatkowymi atrakcjami było: Muzeum Kampanii Wrześniowej 
w działobitni gen. Dehna, do którego można było dostać się pod- 
ziemnym przejściem. Odbywały się wycieczki po Twierdzy oraz 
pokaz multimedialny i wystawa Twierdza Modlin z lotu ptaka 
Zabytkowy teren Twierdzy Modlin zasługuje na rewitalizację, 
biorąc udział w naszych imprezach lub odwiedzając ten teren 
przyczyniamy się do tego. Celem fundacji jest właśnie ożywie 
nie tego wspaniałego i unikalnego na skalę europejską zabytku 
architektury militarnej. 

Serdecznie zapraszamy. 


Fundacja „Park Military Twierdzy Modlin" dziękuje wszystkim 
rekonstruktorom biorącym udział w pokazie batalistycznym za 
zaangażowanie oraz widzom za tłumne przybycie. Dziękujemy 
też wszystkim, którzy wspierali naszą inicjatywę 
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Sieć okopów, transzei, sta- 
nowisk strzeleckich opartych 
o kilka wzmocnionych workami 
z piaskiem stanowisk bojowych, 
stanowiła linię oporu obsadzo- 
ną przez oddziały Wehrmach- 
tu i Waffen-SS. O godzinie 17 
przed wysuniętym ubezpiecze- 
niem niemieckim pojawiły się 
formacje Armii Czerwonej i Woj- 
ska Polskiego. W huku ślepej 
amunicji rozpoczęła się kolejna 
inscenizacja walk, które odbyły 
się w 1945 roku w rejonie Pętli 
Boryszyńskiej. 


Początek insceni- 
zacji. Dowodzący 
operacją major 
Waffen-SS, czyli 


szef LTRH Walde- | 


Kolejne fale natarcia... 


ozsypujący się w tyralierę przed 
R niemieckich pozycji czerwo- 

noarmiści zaatakowali początkowo 
dosyć ostrożnie. Kilku żołnierzy Wehrmach- 
tu wspieranych przez działo polowe i opan- 
cerzony transporter SdKfz 251 (odgrywany 
przez OT-810) w zupełności wystarczyło do 
odparcia pierwszego natarcia. Następne 
przyniosły Niemcom już pierwszych pole- 
głych i rannych, ewakuowanych przez mo- 
tocykle na tyły. Kolejne fale piechoty spoty- 
kały się już z coraz bardziej skoncentrowaną 
obroną, a potyczka zaczęła przybierać cha- 
rakter „wojny pozycyjnej”. Przeciągający się 
impas został przerwany przez pojawienie się 
wsparcia w postaci przelatujących tuż nad 
ziemią pary radzieckich samolotów. Seria 


40 OpkRywca 6/2007 


A OŚCI/WYDARZENIA 


Przełamanie pod Boryszynem 


IZABELA KWIECIŃSKA, ŁUKASZ ORLICKI 


bomb oczyściła przedpole i zniszczyła jeden 
z bunkrów. Na oszołomionych nalotem 
żołnierzy niemieckich ruszyło potężne ude- 
rzenie. Niektórzy z rekonstruktorów mogli 
odczuć na własnej skórze emocje związane 
z gwałtownym starciem: gryzący w oczy 
dym, zacinający się MP-40, gorączkowe 
poszukiwanie amunicji, słońce zasłaniające 
sylwetki nadbiegających Rosjan i Polaków 
oraz kończący walkę cios (na szczęście 
markowany) saperką w hełm. 

Licznie zgromadzeni widzowie, obser- 
wujący natarcie z bezpiecznej odległości, 
mogli dostrzec poszczególne fazy natarcia, 
które w gwałtownej walce wręcz dopro- 
wadziły do „wybicia” większe niemiec- 
kich żołnierzy i schwytania do 
niewoli dowodzącego stroną 
niemiecką majora. Po chwili 
odgłosy bitwy zastąpiły wiwaty, 
gromkie „Uraaa” i wymachi- 
wanie zwycięskimi flagami 
nad zdobytymi umocnieniami, 
a leżący w okopach „zabici” 
mogli posłuchać dźwięków 


popularnej „Katiuszy” granej na harmonii 
przez jednego z czerwonoarmistów. 
Inscenizacja batalistyczna przygoto- 
wana siłami Lubuskiego Towarzystwa 
Rekonstrukcji Historycznej oraz GRH 
„Festung Breslau” z Wrocławia, po raz 


kolejny stała się kluczowym punktem 7%4 


organizowanego przez Urząd Gminy Lubrza 
Zlotu Miłośników Fortyfikacji Boryszyn 2007. 
Lotnicze wsparcie zagwarantowali piloci 
z Grupy Akrobacyjnej „Żelazny” z Aeroklubu 
Ziemi Lubuskiej. Sama inscenizacja przycią- 
gnęła tłumy widzów, którzy po zakończonej 
walce mogli w przyjaznej atmosferze zadać 
rekonstruktorom pylania dotyczące szcze- 
gółów uzbrojenia i umundurowania, a także 
wykonać „tonę” pamiątkowych fotografii. 

To nie koniec atrakcji. Nieopodal, na nie- 
wielkim terenie prywatni kolekcjonerzy pojaz- 
dów wojskowych udostępniali swe maszyny 
najbardziej wytrwałym uczestnikom zlotu. 
Od wczesnych godzin południowych, aż do 
zachodu słońca trwały przejażdżki. Jak zwy- 
kle wspaniale prezentowali się tzw. Militarni, 
czyli Military Club Wschód-Zachód. Sprzęt 
przywożony przez tę międzynarodową grupę 
kolekcjonerów, cieszy się zawsze ogromnym 
powodzeniem na każdym ze zlotów. 

To już piąta edycja tej jedynej na Ziemi 
Lubuskiej imprezy promującej historię dzia- 
łań wojennych na fortyfikacjach MRU. Za- 
tem, jak na jubileusz przystało, pora na pod- 
sumowanie i wyciągnięcie 
wniosków. Było wspaniale, za 
co należą się słowa uznania 
dla Organizatorów. Ale co stoi 
na przeszkodzie, żeby było 
lepiej? Inscenizacja przygoto- 
wana z wielkim rozmachem, 
dyscyplina iście wojskowa 
(po raz pierwszy udało nam 


Końcowa faza natarcia 
połączona często z walką 
wręcz w okopach. 


się być świadkami 
punktualnie rozpo- 
czętej rekonstrukcji), 
efekty specjalne, czyli 
środki pozoracji pola 
walki zabezpieczone 
przez profesjonali- 
stów — firmę DEMONT 
Krzysztofa Glijera — 
dodawały realizmu. 
Wśród „aktorów” 
rekonstrukcji dwoił 
się i troił Waldemar 
Wojciechowski, szef 
LTRH, starający się 
dopilnować wszyst- 
kiego i wszystkich. 
Zabrakło jednak „nar- 
ratora” komentują- 
cego odtwarzane na 
polu walki sceny. Nie 
każdy bowiem wiedział kto 
z kim i o co walczy. Stojąca obok 
stanowiska dla prasy Mama, na 
pytanie swojego Synka: Mamo kto 
to walczy? Odpowiedziała: 
No jak to, nie widzisz? To Pan "yf 
Waldek! Fakt. 

Dodatkową atrakcją bo- 
ryszyńskiego zlotu była bez 
wątpienia możliwość podzi- 
wiania pojazdów wojskowych / 
w pokazach dynamicznych. 
Chcąc jednak w pełni doce- 
nić potencjał techniczny tych 
wspaniałych maszyn i niezwykłą 
sprawność ich kierowców, nale- 
żałoby odpowiednio „powiększyć” 


Militarni i ich „stalowe rumaki”. 


teren, na którym odbywają się 
pokazy i przejażdżki. Przede 
wszystkim ze względu na bez- 
pieczeństwo widzów, ale także 
na pełen komfort i zwiększenie 
swobody przebywających 
wiele kilometrów kolek- 
cjonerów, chcących zapre- 
zentować wszystkim swój 
pieczołowicie gromadzony 
i „dopieszczany” sprzęt. ] 
Zdjęcia: arch. redakcji, R. 
Frąckowiak, M. Wrzaszcz 


Redakcja „Odkrywcy” 
serdecznie dziękuje Janu- 
szowi, Andre i Dirkowi za 
niezapomniane prze: 
podczas jazdy BWP-em 


i wyrzutnią rakietową SA-13 na podwoziu 
MTLB. 


Słowa podziwu kierujemy do Berna- 
detty, która z niezwykłym poświęceniem 
odegrała swoją rolę. 


GRZEGORZ KOCYK - KOZIENICKA GRH 


„Historię kształtują jednostki, 
które stają w obronie słusznej 
sprawy” - taka myśl przyświeca- 
ła organizatorom rekonstrukcji, 
która miała miejsce 29 kwietnia 
br. w Ryczywole (powiat kozie- 
nicki, woj. mazowieckie). 


ej celem było przybliżenie w 67 roczni- 

cę śmierci, postaci majora Henryka Do- 

brzańskiego, który ze swym oddziałem 
nieopodal przeprawił się przez Wisłę. Po 
krótkim pobycie w Chodkowie i przejściu 
przez Radomkę stoczył bój w pobliskiej Woli 
Chodkowskiej. Miało to miejsce 1 paździer- 
nika 1939 roku. 

Według zebranych relacji na piaszczystej 
drodze zakopał się niemiecki samochód 
ciężarowy z grupą sześciu Niemców. Polscy 
kawalerzyści zaatakowali wroga. W wyniku 
starcia zginęło pięciu Niemców. Jeden, ranny 
w brzuch schował się w pobliskim gospodar- 


stwie. Dzięki temu, że został 
opatrzony przez domowników, 
wobec wsi nie zastosowano 
żadnych represji. W tej nierów- 
nej walce straty ponieśli także 
Polacy. Zginęło dwóch Polaków. 
Zostali położeni na wozie, przewiezieni do 
pobliskiego lasu i pochowani. Mając taką „oś” 
wydarzeń (mimo że relacje różnią się szcze- 
gółami) rekonstruktorzy przybliżyli walkę jaką 
stoczył niezłomny major i jego żołnierze. 

W rekonstrukcji udział wzięły następują- 
ce grupy: Kozienicka GRH „OA Prusy”, GRH 
im. 22. Pułku Ułanów Podkarpackich, 
Przemyska GRH, przedstawiciele SRH 
„Wrzesień 39"oraz Campus. Patronem 
Honorowym był wnuk majora „Huba- 
la” — pan Henryk Sobierajski. Pokaz 
przyciągnął na błonia nad Radomką 
około 3 tysiące widzów. Publiczność 
była wspaniała, reagowała oklaskami 
na każdą akcję rekonstruktorów. Po 


inscenizacji tłumy widzów mogły obejrzeć 
wystawę militariów, zakupić lokalne pu- 
blikacje o tematyce historycznej, obejrzeć 
stare i współczesne motocykle, którymi 
przyjechali miłośnicy dwóch kółek, kończąc 
swój rajd w Ryczywole. 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Der Polenfeldzug — niemiecka gablota, prawdo- 
podobnie na pokładzie „Schleświg-Holsteina", 
poświęcona walkom w Polsce w 1959 roku. 


Pruski schron amunicyjny, uszkodzony w wyniku 
bezpośredniego ostrzału „Schleswig-Holsteina", 
w którym przed wrześniem 1959 roku znajdował 
się magazyn żywności (dodatkowy), a w czasie 
walk schron dla kontuzjowanych żołnierzy. 


Ruiny wartowni Schupo znajdującej się nieopodal 
bramy głównej WST na Westerplatte. 


+, Ziszęzena BkaWia trafie 
„łam Wartownia nr 2 


] rozjaśniły wówczas 


Westerplatte jakiego nie zh 


TOMASZ PACIOREK 


a początku tego roku podczas prze- 
ł glądania ofert niemieckich domów 

aukcyjnych natknąłem się na nastę- 
pującą ofertę: „Unternehmen Westerplatte” 
— 10 Privatphotos aus Danzig und von der 
Westerplatte nach der Beschiegung durch 
die „Schleswig-Holstein”. Postanowiłem, 
że muszę wylicytować te fotografie. Tak też 
się stało. 

Z niecierpliwością czekałem na nadej- 
ście przesyłki. Po trzech tygodniach zdjęcia 
miałem w ręku. Były rewelacyjne! Ponieważ 
większości z ujęć nie odnalazłem w tematycz- 
nych publikacjach, postanowiłem, iż podzielę 
się nimi z Czytelnikami „Odkrywcy”. 


„Na środku toru kolejowego spoczywa okopcony 
kolos. To potężna cysterna, która wypełniona 
materiałem palnym wjechała do zajętego przez 
Polaków lasu i tam została wysadzona... Las 
potężne płomienie; drzewa 
płonęły, a ziemia zrobiła się czarna jak węgiel. 
Teraz właściwy zasobnik leży rozdarty na strzę- 
py na leśnej polanie, jak czarny zwęglony papier 
(Hans Steen „Błękitni chłopcy gromią Polaków”, 


Stutgard 1940 za Flisowskim). 


( Widokze starego, pruskiego, ceglanego schronu 

amunicyjnego na kanał portowy, w którym za- 

cumował pancernik kieszonkowy (chyba „Adm. 
Scheer”?). 


Uszkodzona tablica z napisem „WE- 


$ STERPLATTE” umieszczona koło 


przystani promowej, 


Polski jeniec (nie Westerplatczyk). Z tyłu 
widoczne byłe przejście graniczne mię- 
dzy Wolnym Miastem Gdańsk, a Polską 
w Kolibkach. 
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KRZYSZTOF ZAJĄCZKOWSKI 


iedy przygotowywałem do listopado- 
Ks» numeru „Odkrywcy” artykuł 
o nagrobkach obrońców Wester- 
platte, nie spodziewałem się, że publikacja 
„Zapomnianych Czytelników. 
Zgłosiły się do mnie stowarzyszenia 
i pojedyncze osoby przejęte stanem nagrob- 
ków, chcące wspomóc i otoczyć je opieką. 
Za wszystkie te przejawy troski, niezwykle 
budujące, serdecznie wszystkim dziękuję. 
Odezwały się do mnie również osoby, dzięki 
którym jestem zobowiązany podać Państwu 
dalsze, ważne informacje dotyczące mogił 
Westerplatczyków. 


Chorąży Jan Gryczman 


Pisałem, że grób na warszawskim Bródnie 
(kwatera: I 6 — grób 9) jest nieopłacony 
i może zostać przeznaczony do rozbiórki. 
W chwili, gdy tekst ukazał się w „Odkryw- 


„MPE LE 


W 


cy”, zagrożenie już minęło. Rodzina boha- 
tera z Westerplatte przedłużyła dzierżawę 
i wykonała nagrobek. Stało się tak również 
dzięki zainteresowaniu się losami chor. 
Gryczmana przez studenta Uniwersytetu 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warsza- 


R E K L A 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń Ill Rzeszy. tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


© grobach Westerplatczyków 
- ciąg dalszy 


wie Tomka Sudoła, który współpracując ze 
SRH Wojskowej Składnicy Tranzytowej na 
Westerplatte, skontaktował się z rodziną 
Westerplatczyka. Warto dodać, że Tomek 
pochodzi z Nowej Dęby (miasto koło Tar- 
nobrzega), gdzie po wojnie mieszkał i pra- 
cował chorąży Gryczman. W Nowej Dębie 
o Westerplatczyku pamiętają. W 1999 r., 
w Święto Niepodległości, z inicjatywy władz 
Miasta i Gminy Nowa Dęba, oraz staraniem 
Nowodębskiego Towarzystwa Społeczno- 
-Kulturalnego, uroczyście odsłonięto ufun- 
dowaną przez NTSK, pamiątkową tablicę, 
wmurowaną na ścianie domu, w którym 
mieszkał z-ca dowódcy placówki „Prom”. 


Major Mieczysław Słaby 


Tak jak pisałem, grób 
bohaterskiego lekarza 
z Westerplatte znaj- 
duje się tam, gdzie go 
po kryjomu pocho- 
wali oprawcy z UB 
- w Krakowie, przy 
ulicy Prandoty (kwa- 
tera 6 płd., rząd 6, grób 
4). Grobem opiekują 
się bratanice majora, 
jaki uczniowie XIII LO 
im. Bohaterów We- 
sterplatte pod pieczą 
dyr. Bogusława Kucharka. W 1996 r. rodzina 
majora zamówiła nagrobek „poduszkę”, 
dłuta artysty-rzeźbiarza Marka Mielczarka 
z Olesna Śl. Dokonano uroczystego odsło- 
nięcia nagrobka. W 1992 r. upamiętniono 
tragiczne losy bohaterskiego lekarza w bu- 
dynku, w którym nie zdołano uratować życia 
majora. W krakowskim Wojskowym Szpitalu 
Chirurgicznym nr 5 — na Oddziale Chirurgii 
Urazowej zawieszono tablicę następującej 
treści: „Mjrlek. Mieczysław Słaby, 1905-1948, 
Bohaterski Lekarz Obrony Westerplatte, 
Kawaler Orderu Virtuti Militari. W mu- 
rach tego Oddziału nie 
zdołano uratować życia 
kolegi, po stalinowskim 
śledztwie. Cześć jego 
pamięci. WIL” 
Korzystając z uprzej- 
mości Pana Zbigniewa 
Sedlaka, przyjaciela ro- 
dziny Słabych, mogę 
przedstawić Państwu 
zdjęcia z tego miejsca, 
w tym również fotogra- 
fię krzyża z brązu, który 
znajduje się nad pamiąt- 
kową tablicą (dzieło 
tegoż Marka Mielczar- 
ka). Na początku lat 
90. czyniono starania, 


MIR LEK. MI 
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aby szczątki mira Słabego przenieść na 
Cmentarz Zasański w Przemyślu. W mieście 
tym wychował się, mieszkał i pracował 
zaraz po wojnie, tutaj pochowani są jego 
rodzice. O takie rozwiązanie zabiegało 
miasto, a także salezjanin ks. Jan Merta 
(kapelan II Korpusu Polskiego, w Neapolu 
ostatni spowiednik mjra Sucharskiego). Na 
przeniesienie grobu nie zgodziło się rodzeń- 
stwo lekarza z Westerplatte: siostra Waleria 
Słaby-Kroenitz, brat — prof. Adam Sławski 
(rzeczywiste imię i nazwisko: Wilhelm Sła- 
by, zmienione po wojnie), oraz bratanice: 
Krystyna Sławska i Maria Sławska-Bonarska. 
— Grób obrósł już swoją historią, wpisał się 
w to miejsce itu ma swoją wymowę — mówi 
dzisiaj p. Maria Sławska-Bonarska. Wcze- 
śniej, w latach 70., przy okazji sprowadzenia 
do kraju szczątków majora Sucharskiego, 
myślano o przeniesieniu prochów leka- 
rza na cmentarzyk na Westerplatte. Były 

także propozycje 

umieszczenia 
% nagrobka w Alei 

Zasłużonych 
krakowskiego 
cmentarza lub 
w Kwaterze Żoł- 
nierzy Września. 
Nate propozycje 
rodzina majo- 
ra również nie 
wyraziła zgody. 
- Uważamy, że 
to niepotrzebne. 
Niech już leży 
tam, gdzie go potajemnie zagrzebali. Niech 
to będzie symbol - mówiła w 1998 r. Krysty- 
na Sławska. 


Nieśmiertelniki 


SŁABY 
1945 


Dalsze informacje należą się również Czy- 
telnikom o nieśmiertelnikach skradzionych 
15.IX.2006 r. z monumentów żołnierzy na 
cmentarzyku na Westerplatte (tu mogły 
się też znaleźć prochy mjra Słabego). Jak 
poinformowali mnie policjanci z Komendy 
Miejskiej Policji w Gdańsku śledztwo w tej 
sprawie zostało umorzone z powodu niewy- 
krycia sprawców. Otwarte natomiast pozo- 
staje pytanie, które postawiłem w poprzed- 
nim artykule: czy nie da się zabezpieczyć 
tego terenu tak, aby więcej nie dochodziło 
do podobnego wandalizmu? Warto pamię- 
tać, że groby i mogiły bohaterów nigdy nie 
milczą. Dlatego myślę, że to nie koniec 
losów mogił westerplatczyków. a 
Zdjęcia: Zbigniew Sedlak (mjr M.Słaby), 

Tomasz Sudoł (chor. J.Gryczman) 
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Wios 


się pełniejsze. 
Opracowanie- 
-przewodnik 
zatytułowane 
„Wędrujmy 
z Napole- 


imo iż walki w styczniu 

i lutym 1807 roku nie do- 

prowadziły do rozstrzygnię- 

cia wojny Francji z Rosją 

i Prusami, największa bitwa 
— Pruska Iława przez każdą ze stron potrak- 
| towana została jako zwycięstwo. Rokowania 
pokojowe zakończyły się niepowodzeniem. 
Wojska osiadły na zimowych leżach. Dzia- 
łania zamarły aż do czerwca 1807 roku. 
Gdy Napoleon ściągał rezerwy, dowodzą- 
sprzymierzonymi generał Benningsen 
udował wokół Lidzbarka. Warmińskiego 
m redut i szańców. W 1807 roku Rosja- 
Prusacy uczynili miasteczko jedynym 
ych ośrodków dowodzenia i oporu. 
no podczas kampanii zimowej, jak 


ta w Prusach Wschodnich. Lidzbark był 
ważnym węzłem komunikacyjnym na 
zraniczonym terytorialnie teatrze przyszłych 
łań wojennych. Dzisiaj w miejscach 
czesnych walk wciąż odnajdywane są 
lady tamtej kampanii, a trofea odkrywców 
nabierają nowego znaczenia. 


Dokładnie dwieście lat temu, wiosna 
josła w te okolice pożogę. Na zawsze 
ostali tu żołnierze pochodzący z najod- 


leglejszych zakątków wielkich imperiów. 
Odkrycia militariów dokonywane przez 
lokalnych pasjonatów potwierdzają zaan- 
gażowanie wielkich sił na tak niewielkim 
skrawku ziemi jakim jest Warmia. Nie bez 
powodu niegdysiejsza nazwa Lidzbarka 
ińskiego obecna jest na paryskim 
Triumfalnym. Współpraca poszukiwa- 
olsztyńskim urzędem konserwatora 
ków, odkrycia pasjonatów, badania 
lnych historyków doprowadziły do 
skania kolejnych ciekawych danych. 
Dzięki pracy naukowej Pana S. Skowronka, 
nauczyciela historii w Lidzbarskim I LO, 
odnaleziono już wiele, a zapisy historii stały 


Opery ŚW 


44 


onem” prezen- 
tuje to, co równo dwieście lat temu słońce 
widziało. W oparciu o pracę naukowca 
i pasjonatów prezentujemy wydarzenia 
sprzed 200 lat. 


Podejść dzika... 


Wiosną 1807 roku, 26 maja, po długim ob- 
lężeniu skapitulował Gdańsk. Teraz założe- 
niem Napoleona było pokonanie głównych 
sił Sprzymierzonych, liczących ok.120 tys. 
ludzi. Jednak na początku czerwca ofensy- 
wę Francuzów wyprzedził zaskakujący atak 
przeciwnika. Ważnym celem tego ataku 
był VI korpus Neya, stojący wokół Dobrego 
Miasta. Po sąsiedzku stacjonowały także III 
korpus Davouta pod Olsztynem, IV korpus 
Soulta nad rzeką Pasłęką w pobliżu Miłako- 
wa, I korpus Bernadotte'a w dolnym biegu 
Pasłęki. Bennigsen rozdysponował grupę 
wojsk do przeprowadzenia pozorowanych 
ataków wiążących francuski I, IV i III korpus. 
Większość armii miała uderzyć na Neya. 
Prusacy Lestocqa, wraz z pruskimi i rosyj- 
skimi jednostkami dowodzonymi przez 
gen. Rembowa, gotowali się do ataku na 
Bernadotte'a. Jednostki gen. Dochturowa, 
wspierane przez jednostki carskiej gwardii 
w założeniu powinny związać siły Soulta. 
Aby dopaść Neya zaangażowano czoło 
wojsk gen. Bagrationa i jednostki gwardii. 
Miały przystąpić do ataku od wsi Łaniewo 
i Piotraszewo w kierunku na Gronowo i Pra- 
lity — aby wciągnąć Francuzów do walki. 
Gen. Gorczakow powinien maszerować 
z Kochanówki, obchodząc Dobre Miasto 
od wschodu i południa. Gen. Osten-Sacken 
z głównymi siłami miał szybkim manew- 
rem wyjść na tyły Neya przez Lubomino, 
Wilczkowo i Świątki odcinając Francuzom 
możliwą drogę odwrotu w kierunku na wieś 
Kalisty i Dąbrówka. Osławiony ataman Pła- 
tow ze swoimi Kozakami powinien zająć się 
Davoutem spinając pierścień okrążenia od 


na w Prusach, 


] „Wizytowałem posterunki u stóp pagórka 
wśród głębokiego milczenia, przerywanego 
tylko odgłosami transportu rannych, nawo- 
ływaniem wart i krakaniem ścierwojadów. 
Parę kroków ode mnie ujrzałem wspaniałego 
rosyjskiego charta z długą, szarobłękitną 
sierścią, dzielnie odpędzającego kruki, wron, 
i kawki od zwłok swego zabitego pana (.. 
Tak oto i ja miałem swojego rosyjskiego jeńca 
i trofeum spod Lidzbarka”.' 


południa. Z powodu braku koordynacji, nie- 
znajomości terenu i szybkich, skutecznych 
decyzji Neya — plan zawiódł. Zakładany na 5 
czerwca atak nie udał się. Prusacy pojawili 
się za wcześnie stawiając Francuzów w go- 
towości. Kilka pozorowanych szturmów 
przybrało nieoczekiwane efekty. Atak pod 
Spędami zakończył się przegraną rosyjskich 
jednostek gen. Rembowa. Pod Olkowem, 
Sportynami i Limitami ścierali się żołnierze 
Dochturowa. Po obu stronach, w zaciętych 
bojach zginęło wówczas ok. 3 tys. żołnierzy, 
Rezuny atamana Płatowa „szukając” Neya 
„zabłądziły” trafiając na obozy VI korpusu. 
Splądrowali francuskie tabory nie odcinając 
Neyowi odwrotu. Gorczakow, który miał 
obejść Dobre Miasto — zaatakował je. Wów- 
czas Ney zorientował się w sytuacji i wycofał 
pod wieś Jankowo. Kilkoma jednostkami 
ariergardy skutecznie zabezpieczył swoje 
tyły. Także błądzące i „narudzące” jednostki 
gen. Osten-Sackena nie wypełniły powierzo- 
nego im zadania. Rosjanie zeszli się w koń- 
cu pod wsią Kwiecewo. Kosztem ok. 2 tys. 
zabitych i rannych zamknęli w „okrążeniu” 
wolne już od Neya pola. Francuzi stracili ok. 
400 ludzi, dwie armaty i jakieś 1600 jeńców. 
Bagaże i kancelaria VI korpusu zasiliły ko- 
zacki majątek. Zdeterminowani Rosjanie już 
6 czerwca rano ponownie zaatakowali pod 
Jankowem. Ney cofnął się w kierunku wsi 
Dąbrówka. Wykonał stąd kontratak na wieś 
Świątki. Na niedługo zatrzymał nawet pełne 
natarcie przeciwnika. Za wycofującym się 
bezpiecznie Neyem, w spontaniczny pościg 
poszły mieszane jednostki carskiej jazdy 
i konnej artylerii. Raptem po dwóch dniach 
działań rosyjska ofensywa utknęła. 

Po południu 5 czerwca do Napoleona 
dotarły wieści od Neya. W rejon natych- 
miastowej koncentracji zarządzonej przez 
cesarza nad rzeką Pasłęką, z VIII korpusem 
zmierzali także żołnierze gen. Dąbrowskie- 
go. Cesarz postanowił rozdzielić Rosjan 
od Prusaków. Gwardia, trzy dywizje jazdy, 
generałowie Lannes, Davout i Ney mieli 
atakować Bennigsena. Aby zagrozić prawej 
flance Sprzymierzonych, gen. Soult miał 
ruszyć ze wsi Ełdyty wprost na wieś Wilczko- 
wo. W tym czasie gen. Victor miał wypierać 
Prusaków w kierunku na Królewiec. 
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czyli Heilsberg 


Obóz warowny Lidzbark 


Rano 8 czerwca zaatakował Soult. Jego 
konnica dotarła do Świękit i Klonów, gdzie 
poniosła porażkę. Francuzi nie dotarli do 
Wilczkowa, jednakże działania Soulta od- 
cięły Kamienskiego i Prusaków od Bennig- 
sena, który w konsekwencji nakazał odwrót 
na Dobre Miasto. Pod Dąbrówką pozostawił 
część sił, Zrezygnował z bitwy pod Głoto- 
wem, powierzając Bagratinowi i Płatowowi 
zadanie spowalniania marszu Francuzów 
za główną armią. Sam cofnął się do obozu 
warownego pod Lidzbarkiem. Naciskani 
skutecznie Prusacy, zgodnie z założeniami 
odeszli na Królewiec. Dla spowolnienia 
francuskiego natarcia Bagration uderzył 
rankiem 8 czerwca przez most na Kalisty. 
Następnego dnia od rana, ponosząc duże 
straty Rosjanie cofali się walką na Dobre 
Miasto. Kamienski, zmierzając pod Dąbrów- 
kę ku własnej armii, wpadł na Francuzów 
na północ od wsi Wilczkowo. Zmuszony do 
gwałtownego odwrotu poszedł do Lidzbar- 
ka, Soult zaś dołączył do korpusów zgroma- 
dzonych pod Dobrym Miastem. Główne siły 
cofały się prawym brzegiem Łyny, oczekując 
bitwy na silnie umocnionej pozycji między 
rzeką Łyną i Symsarną. Jednakże Napoleon 
poszedł lewym brzegi. 
Rosyjsko-pruska linia obrony ciągnęła 
się na długości 5 kilometrów. Jej lewy 
kraniec stanowiło koryto rzeki Symsarny. 
Dalej, do Łyny, pozycje przebiegały 
tami wznies miasta wychodziły 
tędy drogi do Łaniewa (prawym brzegiem 
Łyny), do Dobrego Miasta przez Nowosady 
oraz droga główna do Dobrego Miasta, 
z odgałęzieniem w lewo — na Jeziorany. 
Wszystkie te szlaki Bennigsen zabezpieczył 
szańcami. Przedpole szańca nr 6 osłaniał 
dodatkowo rozległy zasiek. Przedni skraj 
umocnień na zachodzie był ubezpieczony 
małym ciekiem łączącym dwa duże stawy. 
Podobną rolę w części wschodniej od- 
grywał tzw. Żabi Staw z wzniesionym na 
stromej skarpie silnym 


prawobrzeżnej pozycji wynosiła ogółem 2 
km. Choć Bennigsen oczekiwał Napoleona 
na południe od Lidzbarka, nie zaniedbał 
na 


przygotowań także na lewym brzegu, 
zachód od miasta. Tam teren był trudniej: 
do obrony ze względu na szerokość (ok. 3 
km) i mniejszą ilość wyniosłych wzgórz, 
gnął się od Łyny po Jezioro Wielochowskie. 
Zdążono tam zbudować trzy duże reduty, 
strzegące dróg do Długołęki, Laudy i Red, 
jak też szaniec nadbrzi nieukończoną 
redutę na zakręcie drogi do Wielochowa 
(królewieckiej). Na terenie przyszłej bitwy, 
ograniczonym od zachodu bagnistym po- 
tokiem Spauga, występowały liczne małe 
stawki i strumyki. Łączność między obu 
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brzegami Łyny zabezpieczały mosty w mie- 
ście, most stały w okolicy ob. ulicy Bema 
i kilka mostów pontonowych w okolicy ob. 
ulicy Wiejskiej” .* 

Swego czasu we wspomnianych wyżej 
stawach odnaleziono duże ilości kul armat- 
nich różnych kalibrów, rosyjskie i francuskie 
bagnety tulejowe oraz okucia muszkietów. 
Pozostałe cieki wodne, gdy uda się je już 
spenetrować, swoimi odkryciami potwier- 
dzają zażartość toczonych tu walk. Najczę- 
ściej dostępne są jedynie wiosną. 


Heilsberg 1807-2007 


W 1807 roku, 10 czerwca pierwsza linia 
bojowa pozostawała pod komendą gen. 
Gorczakowa. Jej rezerwą kierował gen. 
Kamienski. Główna linia bojowa podlegała 
gen. Dochturowowi, jazda — generałom Go- 
nowi i Uwarowowi. Gwardią dowodził 
Konstanty, kozakami zaś ataman Płatow. 
Łącznie sprzymierzeni dysponowali ok. 80 
tys. ludzi. Całością dowodził Benningsen. 
jazdę rezerwową Murata, 
IV korpus: oulta, brygadę fizylierów — strzel- 
ców Savary i elementy korpusu Lannesa. 
Razem w walce uczestniczyć miało około 
40-50 tys. ludzi. 
Rankiem 10 
czerwca kawa- 
leria Murata i IV 
korpus Soulta, 
wbrew oczeki- 
waniu Rosjan, 
maszerując od 
Dobrego Miasta 
lewym brzegiem 
Łyny osiągnę- 
ły okolice Lidz- 
barka. Pod Ła- 
niewem Murat 
krwawo pokonał 
rosyjską awan- 
gardę. Dziesiątki 
guzików mun- 
durowych i kul 
muszkietowych 
obu stron przez 
lata odnajdywano 
na polach wła- 
śnie w okolicach 
Łaniewa. Złota 
moneta, carski 
orzeł z werbla 
czy rękojeści 


perskich tasaków 


cieszyły wówczas 
nielicznych. Te- 
raz, dzięki zaan- 
gażowaniu lokal- 
nych pasjonatów 
odkrycia można 


podziwiać na muzealnych wystawach. 200 
rocznica zobowiązuj: 
Francuzi opanowali niebawem Bo- 
brownik i ruszyli na Długołękę. O 10 Napo- 
leon, wyprzedziwszy idącą na pole walki 
brygadę fizylierów tzw. Średniej Gwardi 
pojawił się pod Bobrownikiem i nakazał 
obu marszałkom natrzeć bardziej zdecydo- 
wanie na rosyjską ariergardę, która cofała 
się stawiając słaby opór. Nieco wcześniej 
silna rosyjska awangarda wyruszyła spod 
Kraszewa do Lidzbarka, przeszła przez 
mosty polowe w Pilniku i połączyła się z BO- 
rozdinem i Lwowem, osiągając w sumie 
liczebność ok. 15tys. piechoty i 18 tys. jazdy. 
Rosjanie, ze znacznym udziałem artylerii 
Jermołowa, odrzucili dywizję Carra St.-Cyr 
za Bobrownik. Około godz. 14 Soult, utwo- 
rzywszy baterię 36 dział, zdobył przewagę 
ogniową, zatrzymał Bagrationa i przeszedł 
do kontrnatarcia. Dzisiaj zmagania te 
czą niebagatelne odkrycia kul armatnich 
różnych kalibrów. Tymczasem na lewym 
skrzydle dywizja Legrand ruszyła przez 
Laudę z zadaniem opanowania lasku przed 
wsią i nawiązania łączności z jazdą Murata. 
Na prawym skrzydle dywizja Carra St.-Cyr 
i idąca za nią dywizja St.-Hilaire ruszyły 


la 


BATALIE I POTYCZKI 


frontalnie na Bagrationa. Dy je kirasjerów 
Espagne i dragonów Latour-Maubourg po- 
jechały przez Długołękę, aby obejść prawą 
flankę rosyjską. W tej sytuacji Bagration 
mógł jedynie zarządzić odwrót, lecz wów- 
Czas spadło nań silne uderzenie Francuzów, 
które rozbiło dwie czołowe linie Rosjan. Od- 
nalezione guziki mundurowe potwierdzają 
jak walczyły 4, 24 i 28 pułk, które rozbiły tu 
silną kolumnę rosyjskiej piechoty. 
Bennigsen wysłał wówczas na pomoc 
Bagrationowi 25 szwadronów jazdy z gen. 
Uwarowem. Zanim obie dywizje jazdy 
francuskiej zdążyły się uformować, rosyjska 
konnica je rozproszyła. Połowę jazdy Rosjan 
zatrzymała bateria gen. Dulauloy pod Laudą. 
W tym czasie francuska jazda zebrała szyk. 
Poprowadzono kontratak i odparto część 
rosyjskiej kawalerii. Pościg za Rosjanami 
zakończył się przy potoku Spauga. Odwrót 
Bagrationa osłoniła jazda gen. Kożina, która 
na krótko zatrzymała Francuzów. Piechotę 
i artylerię awangardy przeprowadzono 
na odpoczynek za Łynę a jazdę do armii 
głównej. Osłabiona walkami z czołowymi 


y zgromadzone w Muzeum Bitwy Borodino. 


n dywizja Cara St.-Cyr, która 
stanęła na linii Spaugi, została ostrzelana 
z rosyjskich dział baterii Dybicza. Poległo 
tu wówczas wielu umęczonych walką żoł- 
nierzy, o czym świadczą kolejne znaleziska. 
W czasie luzowania jej przez dywizję St.-Hi- 
laire, Rosjanie zyskali czas na przerzucenie 
przez Łynę i przygotowanie głównych sił 
wraz z 60 armatami. Walki te niezwykle 
szczegółowo opisuje 5. Skowronek: „Kępy 
drzew na przedpolu szańców, w tym Lasek 
Laudański obsadziła lekka piechota rosyj- 
ska. Osłaniająca szańce piechota liniowa 
gen. Kamienskiego uszykowała się z tyłu, 
za redutą nr2 przy drodze do Red (w niej 3 
działa i 2 haubice) i szańcem nr I strzegą- 
cym mostów w Pilniku. Każdy pułk rozwinął 
po dwa bataliony w pierwszej linii a trzeci 
tworzył z tyłu kolumnę. Kawaleria rosyjska, 
wspierana przez pruskich huzarów, dra- 
gonów i polskich ułanów przedłużyła szyk 
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bojowy Rosjan aż po trzecią redutę i wieś 
Wielochowo, przy drodze na Pruską 
ławę. Kozacy tworzyli skraj prawe- 
go skrzydła między Wielochowem 
i Redami. Dwanaście batalionów 
piechoty stało w rezerwie. Na 
prawym brzegu Łyny pozostała 
jedna dywizja obsadzająca 
tamtejsze liczne szańce. 
Gwardia carska stała w re- 
zerwie w okolicach ob. uli- 
cy Wiejskiej. O 17 dywizja 
St.-Hilaire, z poszczerbioną 
dywizją Carra St.-Cyr z tyłu, 
ruszyła w zwartej kolum- 
nie przeciw reducie nr 1, 
wpadła jednak pod czoło- 
wy i boczny prowadzony 
jeki Łyny ogień armat i karabinów 
rosyjskich. Jednocześnie dywizja Legrand, 
opanowawszy Lasek Laudański, ruszyła 
swym prawym skrzydłem na redutę nr. 
pułk lekkiej piechoty Pougeta odrzucił konitr- 
natarcie pięciu szwadronów pruskich i zdo- 
był szaniec, lecz dostał się pod kartaczowy 
ogień oddziałów 
Kamienskiego. Na- 
tarcie Rosjan z puł- 
ku muszkieterów 
kałuskich i bryga- 
dy gen. Warnecka 
zmusiło Pougeta do 
rejterady, lecz War- 
neck poległ w boju. 
Francuzi stracili tu 
1417 żołnierzy i 17 
oficerów. Do osłony 
odwrotu 26 pułku 
skierowano 55 pułk 
liniowy Perriera 
z dyw. St.-Hilaire. 
Zaskoczony w roz- 
proszonym szyku 
przez Czarnych 
Huzarów Prittwit- 
za, został zupełnie 
rozbity i stracił sztandar. Ten sukces skłonił 
Bennigsena do podjęcia próby rozbicia 
lewego skrzydła dywizji St.-Hilaire. 10 pułk 
lekki i liniowe 43, 46 i 57 sformowały czwo- 
roboki i odpierały skutecznie szarże jazdy 
rosyjsko-pruskiej, Pod osłoną czworoboków 
zmieszana jazda francuska mogła się upo- 
rządkować i kontratakować, umożliwiając 
odwrót czworobokom piechoty. W celu ich 
przyjęcia Napoleon posłał brygadę fizy- 
lierów- strzelców z 12 działami, złożoną 
z młodych rekrutów. Jej dwa bataliony 
utworzyły linię, dwa pozostałe uformowały 
kolumny skrzydłowe. Ten rozległy pusty 
czworobok stał się miejscem wytchnienia 
zmęczonej jazdy”.3 

Pomiędzy Legrandem i St.- Hilairem, za- 
trzymując kontratak rosyjskiej piechoty z ar- 
tylerią, walczył Savary. Straty jakie St.-Hilaire 
poniósł od ognia zmusiły go do odwrotu za 
Spaugę. Dywizja Legranda uformowała się 


Kule armatnie, muszkietowe, guziki, monety. Zdjęcie 
z przełomu XIX i XX wieku. Czy w Polsce będzie można 
prezentować takie znaleziska? 


w czworoboki. Wspierana przez Savaryego 
odpierała kolejne szarże rosyjsko-pruskiej 
konnicy. W jednym z czworoboków schro- 
nili się francuscy dowódcy. Wieczorem 
nadeszła część korpusu Lannesa, który 
rozpoczął nocny atak. Początkowo odrzu- 
cono Rosjan, starając się przeciąć drogę 
przez Redy na Górowo. Kompanie 12 lek- 
kiego pułku i 3 liniowego wbiły się w linie 
rosyjskich umocnień. Jednak ciężkie straty 
i nadchodząca noc skłoniły Napoleona do 
wydania rozkazu ogólnego odwrotu. Rozbity 
i cofający się 12 pułk mimo nacisku rosyj- 
skiej jazdy osłaniany przez 105 pułk liniowy 
cofał się w porządku. Dla przykładu 14 pułk 
uciekał w panice. Francuzi cofnęli się za 
Spaugę. Artyleryjska kanonada trwała jesz- 
cze do północy. 80 tys. umocnionych Rosjan 
i Prusaków odparło 40-50 tys. Francuzów, 
którzy stracili 1398 zabitych, 10 tys. rannych 
i 864 jeńców. W korpusie Soulta poległo 
36 oficerów i 650 żołnierzy a 215 oficerów 
i 5613 żołnierzy zostało rannych.' Rosjanie 
i Prusacy stracili 2-3 tys. zabitych i 7-9 tys. 
rannych. 11 czerwca, walki przybrały formę 
drobnych utarczek co potwierdzają drobne 
znaleziska w postaci nielicznych kul musz- 
kietowych odnajdywanych na podejściach 
do odwrotu. W efekcie nocą na 12 czerwca 
Bennigsen porzucił obóz warowny pod 
Lidzbarkiem. Rankiem Francuzi wkroczyli 
do miasta. 

Miesiąc później w pobliżu Tylży nad 
Niemnem doszło do spotkania cara Alek- 
sandra I z Napoleonem. Dla podkreślenia 
równorzędności obu cesarzy odbyło się ono 
na tratwie pośrodku rzeki. Zmęczone wojną 
strony 7-9 lipca zawarły traktat pokojowy 
w Tyl a 


Zdjęcia: arch. Autora 
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Medal „Zasłużonym 
na Polu Chwały” 
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ym czasie polscy komu- 
niści znajdujący się na 
terenie Związku Radziec- 
kiego utworzyli Związek 
Patriotów Polskich (ZPP). 
Wjego programie znalazła się także koncep- 
cja zorganizowania ludowych sił zbrojnych, 
które to w sojuszu z Armią Czerwoną wal- 
czyłyby na froncie wschodnim. 

3 maja 1943 r. został podany do wiado- 
mości publicznej na łamach organu praso- 
wego ZPP „Nowe Widnokręgi” komunikat 
rządu radzieckiego zezwalający na sformo- 
wanie polskiej dywizji piechoty. Dla tysięcy 
Polaków, którzy nadal pozostawali na te- 
renie Związku Radzieckiego otworzyła się 
nowa szansa na opuszczenie „Archipelagu 
Gułag” i powrotu do Ojczyzny. Formowanie 
1. Dywizji Piechoty, której patronem został 
Tadeusz Kościuszko, rozpoczęło się w obo- 
zie wojskowym w Siedlcach nad rzeką Oką. 
Dowódcą dywizji został pułkownik dypl. 
Zygmunt Berling. 

W sierpniu 1943 r. wobec dużej liczby 
polskich ochotników powstała możliwo: 
rozbudowania dywizji do stanu korpusu. 
W październiku 1943 r., gdy 1. Dywizja Pie- 
choty i 1. Pułk Czołgów walczyły na froncie 
w rejonie Smoleńska, stan 1. Korpusu Pol- 
skiego wynosił 25 500 żołnierzy. Nowe jed- 
nostki tworzono według zasad i standardów 
obowiązujących w Armii Czerwonej. Do 
dnia 31 grudnia 1943 r. utworzono: 2. Dywi- 
zję Piechoty im. Jarosława Dąbrowskiego, 
Brygadę Artylerii im. Józefa Bema, Brygadę 
Pancerną im. Obrońców Westerplatte iinne 
odziały korpuśne oraz rozpoczęto tworzenie 
3, Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta. 
W środę I września 1943 r. 1. Dywizja Pie- 
choty została przerzucona koleją w rejon 
Wiaźmy, gdzie weszła w skład sowieckiej 


33. Armii „Frontu Zachodniego”. 23 wrze- 
śnia 1943 r. polska dywizja rozpoczęła 
przegrupowanie w kierunku linii frontu, 
a 8 października Kościuszkowcy połączyli 
się z 1. pułkiem czołgów. Polacy otrzymali 
pierwsze zadanie bojowe, którego celem 
było przełamanie głębokich linii obronnych 
wroga nad rzeką Miereją w rejonie miej- 
scowości Lenino. W czasie walki polskie 
oddziały miały współdziałać z sąsiadującymi 
na ich skrzydłach sowieckimi jednostkami: 
42. i 290. Dywizją Piechoty. 

Natarcie rozpoczęto rankiem 12 paź- 
dziernika 1943 r., oddziały 1. Dywizji Pie- 
choty wdarły się na pozycje nieprzyjaciela, 
zajmując wsie Połzuchy i Trygubowo. Wróg 
błyskawicznie przeprowadził bardzo silne 
kontrataki na skrzydła polskiej dywizji, 
wspierane lotnictwem, czołgami i zmaso- 
wanym ogniem artyleryjskim, które okazały 
się bardzo skuteczne. Dopiero w godzinach 
wieczornych natarcie drugiego rzutu 1. Dy- 
wizji Piechoty, które 
wykonano pododdzia- 
łami 3. Pułku Piechoty 
umożliwiły częściowe 
odzyskanie zajętych 
poprzednio pozycji. 
Bagniste tereny rozle- 
wisk rzeki uniemoż- 
liwiły współdziałanie 
piechoty z czołgami, 
co w konsekwencji 
bardzo utrudniło roz- 
winięcie polskiego 


„Bitwa pod Lenino”. 
Obraz olejny autor- 
stwa: Michała Byliny. 
(Kolekcja: MWP War- 
szawa). 


KOLEKCJONERSTWO 


Medal „Zasłużonym na Polu Chwały” zło- 
ty, srebrny, brązowy (wz.1944). Odzna- 
czenia wykonane w Mennicy Państwowej 
w latach 1946-1980 wraz z miniaturkami. 
(Kolekcja: P. Olbromski). 


W sierpniu 1942 r. została za- 


kończona ewakuacja oddziałów 


Armii Polskiej pod dowództwem 


gen. Władysława Andersa, ze 
Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich (ZŚRR) do 
Iranu. Następnie, 25 kwietnia 
1943 r. doszło do zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych mię- 
dzy Moskwą a Rządem Polskim 
w Londynie. W ostateczności 
działania te uniemożliwiły zor- 
ganizowanie na terenie ZSRR 
Armii Polskiej podległej Na- 
czelnemu Wodzowi Polskich Sił 
Zbrojnych w Londynie. 


natarcia. W nocy z 12 na 13 października 
prowadzono rozpoznanie ogniowe pozycji 
nieprzyjacielskich i odpierano kolejne kontr- 
ataki oddziałów wroga, utrzymując zdobyte 
pozycje mimo wysokich strat w ludziach 
i sprzęcie. 13 października, po przygotowa- 
niu artyleryjskim, polskie oddziały wznowiły 
natarcie, ale natrafiły na bardzo silny opór 
nieprzyjaciela, który w nocy wzmocnił swe 
pozycje obronne świeżymi uzupełnieniami. 
Natarcie załamało się całkowicie, pomimo 
tego polscy żołnierze utrzymali zajęte do- 
tychczas pozycje odpierając silne kontrataki 
wroga. Kościuszkowcy byli w krytycznym: 
położeniu, zaczynało brakować amunicji 
natomiast przybywało coraz więcej rannych 
i zabitych. W nocy z 14 na 15 października 
1. Dywizja Piechoty została zluzowana 
przez oddziały sowieckie przechodząc do 
odwodu frontu. Nastąpiło to po osobistej in= 
terwencji Wandy Wasilewskiej w Moskwie 
u Józefa Stalina. 
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W tej krwawej bitwie straty polskie 
były bardzo wysokie, ok. 25% stanu wyj- 
ściowego: poległo 502, rannych i kontuzjo- 
wanych — 1776, za zaginionych uznano 663 
żołnierzy. 

Po bitwie 1. Dywizja Piechoty im. Tade- 
usza Kościuszki została ześrodkowana na 
południe od Smoleńska, gdzie przebywała 
aż do marca 1944 r. uzupełniając straty 
osobowe. 

Rozkazem Nr 3, 
z dnia 11 listopada 
1943 r., dowódcy 1. Kor- 
pusu Polskich Sił Zbroj- 
nych w ZSRR za odwagę 
i męstwo w bitwie pod 
Lenino odznaczonych 
zostało około 255 żołnie- 
rzy i oficerów: 

+ 16 - Krzyżem Orde- 
ru „Virtuti Militari” kl. 
V (srebrnym), 

* 46 — „Krzyżem Wa- 
lecznych”, 

* pozostali - Medalem 
„Zasłużonym na Polu 


Chwały”.! 
Medal „Zasłużo- 
nym na Polu Chwały” 


został wprowadzo- 
ny na terenie ZSRR 
w celu upamiętnienie 
pierwszej bitwy od- 
działów ludowych sił 
zbrojnych pod Lenino 
oraz uczczenia poległych 
tam żołnierzy. » 

Odznaczenie wojenne, 
jakim był Medal „Zasłużonym 
na Polu Chwały”, zostało 
ustanowione na przeło- 
mie października i listo-  /, 
pada 1943 r. rozkazem 
dowództwa 1. Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki. Zgodnie 
z rozkazem medal jako 
odznaczenie wojenne 
miał być nadawany za 
odwagę i męstwo na 
polu walki. Odznacze- 
nie otrzymało podział 
na trzy stopnie: Złoty, 
Srebrny i Brązowy Medal 
„Zasłużonym na Polu 
Chwały”. 

Regulamin nada- 
wania tego odznacze- 
nia został opracowany 
w sierpniu 1944 r. na 
podstawie sowieckich przepisów nadań 
orderów i odznaczeń wojennych przez Od- 
dział Personalny przy Sztabie 1. Korpusu i za- 
twierdzony przez gen. Zygmunta Berlinga. 
W regulaminie bardzo dokładnie określono, 
kto i za jakie czyny może otrzymać Złoty 
Medal „Zasłużonym na Polu Chwały”: 


Olbromski). 
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Srebrny Medal „Za- 
służonym na Polu 
Chwały” (wz.1944) 
wykonany w srebrze 
o próbie „800” przez 
Mennicę Państwową 
w Warszawie na prze- 
łomie lat 40. i 50. XX 
wieku. (Kolekcja: P. 


+ Zniszczenie w czasie walki przez załogę 
czołgu co najmniej 3 czołgów lub 3 dział 
pancernych nieprzyjaciela, 

* Zabicie w czasie walki co najmniej 100 
żołnierzy nieprzyjaciela przy użyciu karabinu 
snajperskiego, 

+ Zniszczenie w walce powietrznej przez 
załogę samolotu co najmniej 2 samolotów 
nieprzyjaciela, 


Dowódca 1. Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki gen. 
Zygmunt Berling i Przewod- 
nicząca Związku Patriotów 
Polskich Wanda Wasilewska 

z wizytą w 1. Pułku Czołgów 
im. Bohaterów Westerplatte. 
(Fot: CAW). 


* Uruchomienie i wykorzystanie w wa- 
runkach bojowych zdobytego na nieprzyja- 
cielu czołgu, samolotu lub działa, 
*- Wyniesienie z pola walki co naj- 
mniej 50 rannych żołnierzy wraz 
z ich bronią osobistą. 
Natomiast nie określono 
takich warunków dla Srebrnego 
i Brązowego Medalu. W regula- 
minie umieszczono również zapis, 
że odznaczenie może być nadawane 
żołnierzom i oficerom z armii so- 
juszniczych, którzy przyczynili się do 
zwycięskich działań operacyjno-bojo- 
wych ludowego Wojska Polskiego. 
Medal „Zasłużonym na Polu 
Chwały” został zatwierdzony de- 
kretem z dnia 22 grudnia 1944 r. 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego (PKWN). W tym miejscu 
przytoczę jako cytat artykuł 4, 5 i 6 
dekretu PKWN: „Art. 4. Zasadniczą 
odznaką Medalu »Zasłużonym na 
Polu Chwały« jest medal o średnicy 50 mm 
z wizerunkiem orderu »Virtuti Militari na 
tle skrzyżowanych sztandarów polskiego 
i radzieckiego. Odwrotna strona zawiera 
»Zasłużonym na Polu Chwały 12-13 
październik 1943 r. Lenino«, w czworokąt- 
nej ramce obramowanej liśćmi dębowymi. 


Medal nosi się na wstążce, o kolorach 
wstążki orderu »Virtuti Militari«, ułożonych 
w odwrotnym porządku, na lewej piersi po 
odznaczeniu »Krzyż Zasługi«. Medal dzieli 
się na trzy stopnie: medal złoty, srebrny 
i brązowy. 

Art. 5. Medal »Zasłużonym na Polu 
Chwały« może być nadany wielokrotnie. 
(...) nadany po raz pierwszy nosi się 
na gładkiej wstążce, dalsze zaś 
nadania odróżnia się przez nało- 
żenie na wstążkę posiadanego już 
medalu okuć w kształcie listewek 
ze złota, srebra, względnie brązu, 
z polerowanymi krawędziami, 
szerokości 5 mm. Wzory rysunko- 

4 we»zZasłużonym na Polu Chwały« 

1 wstęgi i listewki ustala się w za- 

« - łączniku do niniejszego dekretu. 
Art.6. Medal »Zasłużonym Na 

Polu Chwały« nadaje Naczelne 
Dowództwo Wojska Polskiego ge- 
nerałom, oficerom i szeregowym 
Wojska Polskiego w następującej 
kolejności: 


Brązowy Medal „Zasłużonym na Polu 
Chwały” (wz.1943). Odznaczenie o śred- 
nicy 50 mm, wykonane z tombaku przez 
Mennicę Państwową w Moskwie. (awers 
i rewers). (Kolekcja: P. Olbromski). 


— złoty medal tym, którzy w walce prze- 
jawili wysokie bohaterstwo bądź wykazali 
się wybitnymi czynami męstwa i odwagi, 

— srebrny medal tym, którzy przyczynili 
się swoimi czynami do pomyślnego wyko- 
nania zadań swoich jednostek, 

— brązowy medal tym, którzy dając 
dowody dzielności wzorowo wykonali 
poruczone sobie zadania, bądź przejawili 
wytrwałość, inicjatywę lub śmiałość rmogące 
służyć przykładem dla drugich”. 

W dekrecie z dnia 23 grudnia 1944 r. 
PKWN zostało określone, że prawo do 


p” 


nadań medali oraz wszystkich orderów i od- 
znaczeń należy do Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej, a w czasie wojny może nada- 
wać je w imieniu Prezydium KRN, Naczelne 
Dowództwo Wojska Polskiego lub upoważ- 
nieni przez niego dowódcy armii, korpusów 
i dywizji. Pod koniec grudnia 1944 r. ukazał 
się rozkaz wykonawczy Naczelnego Do- 
wództwa Wojska Polskiego upoważniający 
do nadawania Brązowego Medalu „Zasłużo- 
nym na Polu Chwały” dowódców korpusów 
i dywizji dla podoficerów i szeregowców, 
a dowódcom armii do nadawania Srebrne- 
go i Brązowego Medalu. Po wejściu w życie 
Ustawy Konstytucyjnej RP z dnia 19 stycznia 
1947 r. kompetencje nadawania orderów 
i odznaczeń, do których zaliczał się rów- 
nież Medal „Zasłużonym na Polu Chwały” 
przejęła Rada Państwa RP. Pierwsza wersja 
odznaczenia została wykonana wg wzoru 
zatwierdzonego w dniu 22 grudnia 1944 r. 
i nadawana była na 
przełomie 1944-1945. 
Do chwili obecnej nie 
udało się ustalić, kto 
jest autorem projektu 
graficznego tego od- 
znaczenia. 

Medale wykonane 
zostały w Mennicy Pań- 
stwowej w Moskwie 


WOJSKO POLSKIE 


Koszt odznaczenia wraz z legitymacją 
w całości pokrywała Kancelaria Rady Pań- 
stwa. Medale „Zasłużonym na Polu Chwały” 
były wykonywane w Mennicy Państwowej 
w Warszawie na zamówienie Kancelarii 
Rady Państwa. 

Dla uzupełnienia tematu należy wspo- 
mnieć o Srebrnym Medalu (wz.1944), który 
był wykonywany w srebrze o próbie „800” 
na przełomie lat 40. i 50. XX 
wieku. Odznaczenie pro- 
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umieszcza się na lewej piersi, nad górną 
kieszenią kurtki mundurowej zachowując 
kolejność starszeństwa nadanych polskich 
i zagranicznych orderów i odznaczeń. Od-- 


znaczona osoba na ubraniu cywilnym może 
nosić miniaturkę odznaczenia, którą wpina- 
się w lewą klapę marynarki. 
Prawdopodobnie nadawanie Medalu 
„Zasłużonym na Polu Chwały” Rada Pań- 


dukowano na zamówienie 
Prezydium KRN, a następnie 
Rady Państwa. Wykonawcą 
była Mennica Państwowa 
w Warszawie. Co do Złotego 
Medalu, to do chwili obec- 
nej historykom nie udało 
się natrafić na dokumenty 
lub wiarygodne informacje 
potwierdzające, aby Menni- 


polska szecznosrown | 
LUDOWA | 


LEGITYMACJA Ob. 


UCHWAŁĄ RADY PAŃSTWA 


z dnia 


adznoczeny(a) zosolia) 


SREBRNYM. MEDALEM. 


„ZASŁUŻONYM 
NA POLU CHWAŁY" 


w metalach szlachet- 
nych, medal złoty wy- 
konany był w złocie, 
srebrny w srebrze. To 
odznaczenie wojenne 
jest tak rzadko spo- 
tykane w kolekcjach 
muzealnych i prywat- 
nych, że stanowi dużą 
ciekawostkę i w pew- 
nym sensie rarytas ko- 
lekcjonerski. 

Prawdopodobnie 
na przełomie listopada i grudnia 1945 r. 
szata graficzna odznaczenia została czę- 
ściowo zmieniona: usunięto sztandary oraz 
koronę z głowy orła, a z rewersu usunięto 
datę: „12-13.X.1943" i nazwę „LENINO”. 
Umieszczono nową datę: „/944”. Została 
również zmniejszona średnica medalu 
z 50 mm na 40 mm. Odznaka Medalu 
„Zasłużonym na Polu Chwały” (wz.1944) 
jest okrągłym medalem o średnicy 40 mm, 
złoconym, srebrzonym lub oksydowanym 
na kolor brązu. Na awersie widnieje Krzyż 
Orderu „Virtuti Militari”, a na rewersie, 
w prostokątnej ramce o wymiarach 24x20 
mm, okolonej dwudzielnym wieńcem z liści 
wawrzynu umieszczono napis dużymi lite- 
rami łacińskimi: „ZASŁUŻONYM // NA POLU 
(/ CHWAŁY // 1944". 

Medal noszony jest na wstążce o szero- 
kości ok. 42 mm, koloru czarnego, z dwoma 
pasami pionowymi w kolorze ciemnonie- 
bieskim o szerokości ok. 10 mm wzdłuż 
brzegów. 


Zaświadczenie tymczasowe o nadaniu Brązowego Medalu 
„Zasłużonym na Polu Chwały” 3.V.1945 r., wystawione 
3.XI1.1946 r. przez Rejonową Komendę Uzupełnień WP w Cho- 
rzowie. (Kolekcja: P. Olbromski). 


ca w Warszawie produkowała je w złocie 
o próbie „583”. 

Odznaczeniami wykonanymi w srebrze, 
byli w pierwszej kolejności honorowani 
oficerowie Armii Czerwonej oraz wyjąt- 
kowo „zasłużeni” oficerowie LWP, KBW, 
WOP i UBP. Obecnie określenie liczby 
wykonanych odznaczeń w srebrze, nawet 
w przybliżeniu jest praktycznie niemożliwe 
do ustalenia. Zgodnie z wymogami ustawy, 
odznaczona osoba będąca członkiem orga- 
nizacji lub stowarzyszenia kombatanckiego 
w czasie uroczystości państwowych oraz 
rocznicowych, występując na nich w umun- 
durowaniu typu wojskowego powinna nosić 
odznaczenie w pełnej formie na lewej pier- 
si, zgodnie ze starszeństwem posiadanych 
państwowych orderów i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki po- 
winna być ona o wymiarach 10x40 mm, 
umieszczona na podkładce koloru czarne- 
go z płótna lub aksamitu o 2 mm dłuższej 
i szerszej od baretki odznaczenia. Baretkę 


Legitymacja nadania Srebrnego Medalu 
„Zasłużonym na Polu Chwały” w dniu 2 
października 1968 r. przez Radę Państwa 
PRL. (Kolekcja: P. Olbromski). 


stwa Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej za- 
kończyła z dniem 31 grudnia 1980 r. Obecnie 
liczba nadań Medalu „Zasłużonym na Polu 
Chwały” oszacowana przez historyków 
wynosi: 

* Złotych — 38, 

+ Srebrnych — od 35 741 do 35 749, 

+  Brązowych - od 75 603 do 75 699. O 


LITERATURA: 
1. Dziennik Ustaw RP nr 17 — 1944 r. poz, 
91i92 

2. Dziennik Ustaw PRL nr 10 — 1968 r. 
poz.66 

3. Dziennik Ustaw RP nr 90 — 1992 r. poz. 
451 

4. Bigoszewska W. „Polskie ordery i odzna= 
czenia”, 1989 r. 

5. Puchalski Z. Wojciechowski l. „Ordery 
i odznaczenia polskie i ich kawalerowie”, 
1987 r. 

6. Oberleitner S. „Polskie ordery, odzna= 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 
1705-1990” Tom Il, 1999 r. 

7. Rawski T. Tarczyński M. „Il wojna świato- 
wa. Drogi do zwycięstwa”, (bdw) 

8. Reperowicz St. „Kościuszkowcy” , 1974 r. 
9. St. Żerko „Ilustrowany leksykon II Wojny 
Światowej”, 2004 r. 

10. „Nowe Widnokręgi” nr 10, 1943 r. 


Przypis: 
' Kwestia liczby nadanych medali za udział 
w bitwie pod Lenino co do ilości jest podzielona: 
między historyków. Jedna wersja podaje liczbę 
185 odznaczeń: 8 złotych, 65 srebrnych, 112 brą- 
zowych. Inna wersja podaje liczbę 193: 8 złotych, 
70 srebrnych. 115 brązowych. 
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Polska w swojej historii posiadała tylko jeden sterowiec wojsko- 


wy. Wymagał on odpowiedniej 


konserwacji technicznej, której 


zabezpieczenie powierzono absolwentom kursu mechaników ae- 


ronautycznych przy Oficerskiej Szkole Aeronautycznej. Posiadali 
oni swoją odznakę, która do dzisiaj stanowi zagadkę dla wielu 


kolekcjonerów. 


Aeronautyka a aerostatyka 


Dla prawidłowego zrozumienia proble- 
matyki zawartej w artykule konieczne jest 
j ienie etymologii terminu aeronau- 
tyka. Otóż początkowo wyrażeniem tym 
określano wojska związane z balonami 
i sterowcami. Następnie jego znaczenie 
rozszerzyło się i objęło całość wojsk, które 
w jakiś sposób wiązały się ze statkami po- 
wietrznymi. Desygnaty nowego znaczenia 
dzielono na główne kategorie: wojska po- 
wietrzne i środki obrony przeciwlotniczej. 
Do wojsk powietrznych należały lotnictwo 
i wojska balonowe. W skład lotnictwa zali- 
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czano jednostki powietrzne cięższe od po- 
wietrza, a do wojsk balonowych lżejsze od 
powietrza. Do nazwy wojska balonowe sto- 
sowano zamiennie termin wojska aerosta- 
tyczne. Czasem bowiem wojska balonowe 
utożsamiano jedynie z balonami, pomijając 
przy tym sterowce. Tytułem uzupełnienia 
warto też dodać, że do środków obrony 
przeciwlotniczej zaliczano w szczególności 
artylerię przeciwlotniczą, balony zaporowe 
i reflektory przeciwlotnicze. 

Na potrzeby tego artykuły posługuję 
się terminem aeronautyka w znaczeniu 
pierwotnym — odnoszącym się jedynie do 
balonów i sterowców. Dla jasności treści 
będę stosował go 
konsekwentnie, 
nawet jeśli w za- 
chowanych doku- 
mentach z czasem 
się zmienia. Jedy- 
ne istotne znacze- 
nie dla artykułu 
może mieć to je- 
dynie w przypadku 
ustalenia nazwy 


Zbliżenie na zdjęcie A 
laki RIRÓW odznaki CELI 
OR jj ÓW aeronautycz- 
z b R nych. W dokumen- 


(arch. P. Tulińskiego). tacji wewnętrznej 


M.S.Wojsk. figuruje pod nazwą „odznaka 
mechaników aeronautycznych”, a w Dzien- 
niku Rozkazów M.S.Wojsk. już jako „odzna- 
ka mechaników aerostatycznych”. Wydaje 
się jednak, że znaczenie prawidłowej nazwy 
odznaki ustępuje konieczności zachowania 
czytelności treści artykułu. Zmiana zna- 
czenia wyrazu, o której tu mowa nastąpiła 
między 1920, a końcem 1921 r. 


Potrzeby aeronautyki 


Funkcjonująca od 1920 roku pr 
skach Wielkopolskich Oficerska 
Aeronautyczna (OSAero.) początkowo nie 
zkoliła mechaników. Wynikało to z braku 
zapotrzebowania na mechaników aeronau- 
tycznych. Używane w tym czasie balony były 
jednostkami bezsilnikowymi. Sterowca nie 
posiadała nie tylko umiejscowiona w Pozna- 


Absolwent kursu z odznaką. Widać prawi- 
dłowy sposób noszenia odznaki. (arch. S$. 
Gonery) 
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Rysunek z Dziennika Rozkazów, zatwier- 
dzający wzór odznaki 


niu szkoła, ale także żadna inna jednostka 
lotnicza. W efekcie brak zapotrzebowania 
na mechaników balonowych znalazł swo- 
je odzwierciedlenie w organizacji wojsk 
balonowych. 

Po przejściu na etat pokojowy organiza- 
cja wojsk balonowych nieco się zmieniła, 
ale nadal nie uwzględniała potrzeby powo- 
łania mechaników balonowych. Balon na 
uwięzi stanowił trzon podstawowej jednost- 
ki bojowej jaką była kompania balonowa. 
Składała się ona z rzutu bojowego i rzutu 
zaopatrzenia. Rzut bojowy stanowił balon 
z personelem latającym, tender (zbiornik na 
gaz), obsługa manewrowa, wóz telefonicz- 
ny z centralą i oddział karabinów maszyno- 
wych przeciwlotniczych. Natomiast rzut za- 
opatrzenia składał się z balonu zapasowego, 
zapasu wodoru w butlach i taboru żywno- 
ści. Drugą, a zarazem największą jednostką 
iną był batalion balonowy, który 
składał się z dwóch do czterech kompani. 
Mogły być one przydzielane do armii jako 
jednostki organiczne. Stanowiły by w ten 
sposób kompanię lub batalion balonowy 
danej armii. Jego dowódca nie wchodził 
w skład sztabu dowódcy armii, a jedynie 
w skład sztabu dowódcy lotnictwa armii. 

Pierwszym polskim statkiem powietrz- 
nym z silnikiem był sterowiec „Lech”. 
Został on zakupiony od marynarki wojen- 
nej Francji, dla której służył w pierwszej 
wojnie światowej pod nazwą „Comman- 
dant Coutelle”. Do OSAero. dotarł dopiero 
w 1921 roku, kiedy szkoła posiadała już 
nową siedzibę w Toruniu. Przewidując 
moment ukończenia składania sterowca, 
z odpowiednim wyprzedzeniem podjęto 
starania mające na celu odpowiednie 
wyszkolenie załogi. Rozkazem Oddziału III 
Sztabu Generalnego 11419/Szk. powołano 
kurs mechaników aeronautycznych. Roz- 
poczęcie kursu planowano na 25 listopada 
1921 roku. Wskazywało by to na rozpo- 
częcie szkolenia jeszcze przed złożeniem 


sterowca. Rozwiązania takiego nie można 
wykluczyć. Dla mechaników istotna była 
praca związana z obsługą silnika. Nie było 
więc konieczności składania całej maszyny, 
by mogli rozpocząć naukę. 


Kursy mechaników 


Na pierwszy kurs powołano 50 kandydatów 
spośród podoficerów różnych broni. Od- 
wrotnie niż w przypadku kandydatów na ob- 
serwatorów nie stawiano wymagań związa- 
nych z przynależnością do poszczególnych 
korpusów osobowych. Istotniejsze było wy- 
kształcenie. Wymagano ukończenia szkoły 
powszechnej wraz z dobrą znajomością ję- 
zyka polskiego, Preferowano rzemieślników 
metalowców i maszynistów. Pod względem 
kwalifikacji wojskowych należało spełniać 
warunki wymagane dla podoficera zawodo- 
wego i legitymować się kategorią zdrowia 
A. Dla zapewnienia opłacalności inwesto- 
wania w wyszkolenie kandydata, wszyscy 
kursanci byli zobowiązani do podpisania 
oświadczenia o dalszym pełnieniu służby 
wojskowej. Zobowiązywali się w nim do 
odsłużenia w wojskach aeronautycznych 6 
lat, w charakterze podoficera zawodowego. 
Oczywiście warunkiem zatrudnienia było 
pozytywne ukończenie kursu. Ewentualne 
wydalenie zwalniało z tego zobowiązania. 
Kurs składał się z trzech etapów. Pierwszy 
odbywał się w Centralnych Zakładach 
Aeronautycznych w Jabłonnie. Kandydaci 
zgłaszali się tam jeszcze przed przyjazdem 
do OSAero. w celu oceny ich umiejętności 
i potencjału. W przeciągu dwóch tygodni 
dokonywano oceny przydatności kandy- 
datów na mechaników aeronautycznych. 
Żołnierze którzy przeszli selekcję pozytyw- 
nie byli odsyłani do OSAero. Natomiast ci, 
który próby nie udało się przejść wracali do 
swoich jednostek macierzystych. W Toruniu 
odbywał się dopiero drugi etap, czyli tzw. 
kurs właściwy. Trwał cztery miesiące i pod 
względem organizacyjnym stanowił osobną 
klasę OSAero. Jego ukończenie dawało 
podstawy do rozpoczęcia dwumiesięcznej 
praktyki warsztatowej. Pozytywne zakoń- 
czenie praktyki było 
podstawą do podjęcia 
etatu mechanika aero- 
nautycznego. Ponad- 
to absolwenci kursu 
w miarę pojawiania się 
wakansów otrzymywa- 
li stopnie chorążych. 
Szkoła przeprowadziła 
jedynie dwa kursy me- 
chaników aeronautycz- 


tycznego. W praktyce 
jest ona współcześnie 
utożsamiana z odznaką 
absolwencką OSAero. 
Z przyczyn oczywistych 
nie można jej było jed- 
nak nadać absolwentom 
kursu mechaników ae- 
ronautycznych, mimo 
że stanowili jedną z klas 
OSAero. Nie byli oni po 
prostu obserwatorami. 
Z tego też względu nie 
można w prosty sposób 
klasyfikować tej odznaki, 
jako odznaki absolwenc- 
kiej OSAero. Prawdopo- 
dobnie z tego względu 
zdecydowano się na 
ustanowienie dla kursu 
mechaników aeronautycznych odrębnej 
odznaki. 

Stosowną dokumentację inspektor 
wojsk lotniczych płk Aleksander Sered- 
nicki przesłał do II Wiceministra Spraw 
Wojskowych 24 lipca 1922 roku. Wskazuje 
to na fakt, iż szkoła zwróciła się z prośbą 
0 zatwierdzenie odznaki do Departamentu 
IV Żeglugi Powietrznej. W statucie odznaki, 
zatwierdzonym Dziennikiem Rozkazów nr 
32 z 1922 roku poz. 474, określono jej wygląd 
następująco: „Odznaką dla mechaników ae- 
rostatycznych jest kotwica ze skrzydełkami 
pośrodku okolona krążkiem powrozowym. 
Pośrodku kotwicy umieszczony jest motor 
sterowy typu Renault ze śmigłem”. Odznaki 
wykonywano w srebrze. Powróz i-cylindry 
silnika czerniono na czarno. Kotwica i śmi- 
gła były jasne, a wychodzące spod nich 
skrzydła były wykonywane z brązu lub mo- 
siądzu. Wygląd odznaki prezentowany jest 
na rysunku nr 1, który był załącznikiem do 
rozkazu ustanawiającego odznakę. 

Odznakę nosiło się na prawej piersi na 
wysokości drugiego guzika od góry. Jedno 
z zachowanych zdjęć wskazuje, że nie za- 
wsze przestrzegano tego zalecenia. Prawo do 
noszenia odznaki przysługiwało absolwen- 
tom kursu mechaników aeronautycznych 
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PRAC O BARD: )UŻYM ZASIĘGU 
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Absolwentom OSAero. 
przysługiwała odznaka 
obserwatora aeronau- 


SPRZEDAŻ RATALNA I! 
Faktura VAT!!! 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inormator 


'W przypadku p 
możliwość zwrotu w ciągu 3 dni 


KOLEKCJONERSTWO 


przy OSAero. Wniosek o nadanie odznaki 
przedkładał komendant OSAero. do Departa- 
mentu IV Żeglugi Powietrznej M.S.Wojsk. Po 
zatwierdzeniu wniosku następowało wyda- 
nie legitymacji. Możliwe więc, że odznaczeni 
musieli nabyć ją na własny koszt. 

Zbierając materiały do tego artykułu nie 
udało mi się dotrzeć do ani jednego orygi- 
nalnego egzemplarza omawianej odznaki. 
Udało mi się pozyskać jedynie materiał fo- 
tograficzny. Wskazuje on na bardzo wierne 
odwzorowanie projektu odznaki. Niestety 
na podstawie zachowanych materiałów nie 
można określić prawidłowo jej wymiarów. 

Choć już po zakończeniu drugiego 
kursu wydano specjalny rozkaz anulujący: 
statut odznaki dla mechaników aeronau- 
tycznych, trudno jest określić dokładną 
liczbę odznaczonych. Wspomniany rozkaz 
pozostawiał prawo noszenia odznaki, tym 
którzy ją otrzymali w wyniku pozytywnego 
ukończenia kursu. Wiadomo iż liczebność 
obu kursów nie przekroczyła 100 osób. Nie 
wiadomo jednak ile osób ukończyło kurs 
pozytywnie. Można więc jedynie przyjąć iż 
odznak nadano nie więcej jak sto. a 


Współpraca i ilustracje: Sławomir 
Gonera, Michał Jaroszyński-Wolfram, 
Paweł Tuliński 
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Broń biała na wyposażeniu armii carskiej (cz. 2) 


Bebut 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Sztylet to kłująco-tnąca broń biała z krótką klingą, przeznaczona 
do walki wręcz. Jest jednym z najstarszych rodzajów broni białej, 
który pojawił się już w epoce neolitu. W ciągu wielu stuleci peł- 
nił rolę pomocniczej broni bojowej, jak również tzw. aksesuaru 
wojskowej lub cywilnej odzieży. 


powodu wygody w noszeniu, 
łatwości w użyciu (niepotrzebna 
była nauka fechtunku) sztylet 
jeszcze w XVI i pierwszej połowie 
XVII w. pozostawał w Europie 
szeroko rozpowszechnioną bronią białą. 
Jednakże wraz z powstaniem regularnych 
armii, w charakterze elementu uzbrojenia 
nie doczekał się szerokiego zastosowania. 
W Rosji w XVIII i pierwszej połowie XIX 
w. sztylety znajdowały się na uzbrojeniu 
jednostek kozackich. Nie respektowano 
wówczas żadnych określonych wzorów, 
dlatego broń ta w zasadzie reprezentowała 
tradycyjne formy i charakteryzowała się dużą 
różnorodnością wykończenia. Najbardziej 
rozpowszechnione były sztylety typu „Kama” 
o prostej klindze. Oba ostrza broni były rów- 
noległe i zbliżały się do siebie nieznacznie 
w kierunku ostrza klingi. Na klingach zaz 
czaj stosowano żebrowanie w postaci bruzd 
i grani. Rękojeści sztyletów były nieduże, 
wąskie, z charakterystycznym rozszerzeniem 
w górnej i dolnej części. Wyposażano je 
w rękojeści z kości lub rogu, czasem oku- 
wano metalami. Pochwa była drewniana, 
obciągnięta skórą lub okuta metalem. 
Bebut przywędrował z Persji, gdzie 
stosowano go od bardzo dawna. Służył tak 
pasterzom w codziennych pracach, jak 
i kształtującym się przez stulecia wschod- 
nim formacjom wojskowym. Znany także 
w Turcji zakrzywiony sztylet, pod tą właśnie 
nazwą rozpowszechniał się w całym regio- 
nie. Bebut jest słowem tureckim, przejętym, 


wraz z samym sztyletem, przez podat- 
nych na nowinki zawodowych żołnierzy 
jakimi byli Kozacy. W ciągłych walkach 
z Turkami broń ta okazała się przydatna 
przy cichych wypadach, bezszelestnym 
usuwaniu strażników pilnujących wrót 
czy wreszcie do sprawiania zwierzęcej 
tuszy na postoju i w obozowisku. 

Pierwszym oficjalnie ustanowionym 
wzorem był sztylet czarnomorskiego ko- 
zackiego wojska wzoru 
1840 r. Później sztylet 
ten, na równi z innymi 
odmianami, częściowo 
znajdował się na uzbro- 
jeniu także innych ko- 
zackich wojsk, w szcze- 
gólności Kubańskiego 
i Twerskiego. W 1904 r. 
do uzbrojenia przyjęto 
tzw. sztylet dla wojsk 
kaukaskich. Dopiero 
w roku 1907 interesu- 
jący nas sztylet-bebut pojawił się w jednost- 
kach regularnej rosyjskiej armii. 


Kindżał, czyli krzywy żołnierski 
sztylet-bebut wzoru 1907 r. 


Dane jednostki wybite na 
okucia pochwy. 
bateria 5. brygady. 


Posiadał stalową klingę nieznacznej krzywi- 
zny, z dwoma wąskimi bruzdami. Pochwa 
była drewniana i obciągnięta skórą. Meta- 
lowe okucia broni składały się z tzw. ujścia 
i położonego pod nim dwulistwowego oku- 
cia pochwy z przelotowym pierścieniem. 


Pulemiotnaja Drużyna. Pierwszy z prawej podoficer z przypasanym bebutem. 
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dolnej listwie górnego 


Osetyński Konny Dywizjon — młodszy 
uriadnik z „kamą”, czyli kindżałem czę- 
sto mylonym z bebutem. 


Tu 5. 


Bebut 
artylerzystów. 


Pierścień służył do zaplatania skórzanego 
rzemienia w celu przymocowania broni do 
pasa głównego, na którym noszono sztylet. 
Na dole pochwy znajdował się tzw. kapsel 
(inaczej skuwka), zakończony profilowaną 
kulką. Pierwsze partie zaopatrzone były 
w okucia wykonane z tzw. białego meta- 
lu. Stosowano je na pochwie i rękojeś 
Następnie zastąpiono je metalem znanym 
w Rosji pod nazwą żółtej miedzi. Długość 
ogólna wynosiła do ok. 600 mm, długość 
klingi około 440 mm, szerokość — 35 mm. 
Waga do 750 g. Rękojeści, tzw. figurowe wy- 
konywano np. z drzewa brzozy syberyjskiej. 
W środkowej części rękojeść była węższa. 
W górnej części znajdował się wypukły 
metalowy guz. W dolnej, tzw. figurowa 
metalowa tuleja. 

Ciekawa jest mnogość eksperymentów 
i dobór jednostek, jakie miały stosować tą 
broń w swoich formacjach. W stosunkowo 
krótkim czasie, gdyż pomiędzy rokiem 1907 
a 1910 (raptem trzy lata), raz nakazywano 
ją nosić, innym razem wycofywano ją. 
Głównym powodem było poszukiwanie 
skutecznej broni białej dla kształtujących 


się wówczas nowoczesnych formacji 
bojowych. Z jednej strony broń miała być 
w miarę skuteczna służąc obronie osobi- 
stej, z drugiej, nie powinna przeszkadzać 
żołnierzowi w obsłudze powierzonych mu 
cennych urządzeń. Jednocześnie w dalszym 
ciągu skutecznie wspomagać jego bezpie- 
czeństwo. W 1907 r. bebutem zastąpiono 
szable u wszystkich niższych stopniem 
żandarmów, oprócz wachmistrzów. Jako 
iż broń była za krótka dla potrzeb formacji 
interweniującej w dworcowych poczekal- 
niach, karczmach czy narażonej na utarczki 
z wrogimi podjazdami, nie zdała egzaminu. 
Prędko więc przywrócono żołnierzom 
stare, sprawdzone szable — tzw. szaszki. 


Kaukaski dekorowa- 
ny bebut z ozdobnym 
pasem. 


Oznaczenie jednost- 
ki. Znak złatoustow- 
skiej fabryki broni 
oraz rok wykonania 
broni. 


Wyposażono w nie 

także wojska for- 
teczne oraz jednostki 
budowlane. W 1908 r. zo- 
stał przyjęty na uzbrojenie 

niższych stopniem w drużynach karabinów 
maszynowych. W 1909 r. zastąpił szable 
(owe szaszki) u wszystkich podoficerów 
wojsk artyleryjskich oprócz konnej i konno- 
-górskiej artylerii. Bebuta otrzymali również 
feldfeble, tzw. fejerwerkerzy w polowej 
pieszej i górskiej artylerii, służący także 
w artyleryjskich parkach oraz trębacze słu- 
żący w zarządach pieszej artylerii. W 1910 r. 
bebut został ponownie zastąpiony szablami 
u niższych stopniem w jednostkach żan- 
darmerii. W tym samym roku przyjęto go 
na uzbrojenie niższych stopniem konnych 


pa - 


zwiadowców w pułkach piechoty. Kolejne 
nowoczesne formacje otrzymywały go 
właśnie od roku 1907. Pojawił się na pasach 
podoficerów w jednostkach automobili- 
stów, rowerzystów i wojsk inżynieryjnych. 
Stosowany przemiennie z tasakiem wzoru 
1848, służył również w jednostkach saper- 
skich. Niżsi stopniem żołnierze, którzy nie 
dysponowali karabinami używali go jako 
jedynej broni osobistej, np. w jednostkach 
grenadierów. 

W czasie Wielkiej Wojny w drużynach 
strzelców karabinów maszynowych poja- 
wił się także prosty sztylet z klingą o rom- 
boidalnym przekroju. Pochwa, rękojeść 
i okucia tej broni były niemal identyczne 
z zakrzywionym bebutem. Metoda produk- 
cji upodobniała sztylet do rozpowszech- 
nionego już bebuta. Prosta głownia sztyletu 


Oznaczenie 
jednostki. Znak 
Złatoustowskiej 
fabryki broni oraz 
rok wykonania 

broni. 


Rękojeść okuta srebr- 
ną blachą. Ozdobiona 
ręcznie grawerowanymi 
motywami i kamieniami 
półszlachetnymi. 


Punce odbioru. 


łatwiejsza była do wykonania i w pewien 
sposób odróżniała kaemistów od innych 
formacji coraz powszechniej stosujących 
zakrzywiony sztylet. Do końca zmagań 
pozostał jedynie na uzbrojeniu strzelców 
drużyn karabinów maszynowych. Natomiast 
od roku 1917 bebuty znajdowały się niemal 
w każdej rosyjskiej formacji. W tej kwestii 
nie stosowano już wówczas żadnych regu- 
laminów. 


SŃEGGEGn a 


KOLEKCJONERSTWO 


Wiele elementów składających się niegdyś 
na całą broń odnajdujemy na pobojowi=- 
skach Wielkiej Wojny. Sporo mniej lub ba 
dziej zachowanych metalowych okuć pre- 
zentuje również wiele oznaczeń. Dostrzec 
je można najczęściej na górnym, dwólistwo- 
wym okuciu drewnianej pochwy. 

Często obecne sątam cechy wytwórców, 
odbioru wojskowego, jak również skróty 
nazw jednostek, na których wyposażeniu 
znajdowała się dana broń. Oprócz jedynej 
pewnej zasady, do dzisiaj nie można odnaleźć 
żadnej konsekwencji w umieszczaniu cech 
jednostek na górnych okuciach pochew. 
W zgodzie zregulaminami, do 1912 rokudane 
jednostki oraz numer broni umieszczano na 
górnym okuciu pochwy, od jej wewnętrznej 
strony. Abrewiatura była tak różna, jak różne 
były same jednostki i służący w ich nieeta- 
towych kompaniach piśmienni zajmujący 
się cechowaniem broni. Na terenie naszego 
kraju najczęściej można spotkać oznaczenia 
dotyczące jednostek artylerii. W miarę często 
spotykanym skrótem jest układ „xb. xbr.” 
gdzie „x.” to dany numer baterii i brygady, 

— bateria, a „br. "- brygada. Cechy można 
odnaleźć tak na górnej, jak i dolnej listwie 
górnego okucia pochwy. Za rzędem dotyczą- 
cym nazwy jednostki wybijano numer broni 


Punce producenta 
z Kijowa oraz próby srebra 

wskazują na produkcję 
z przełomu XIX i XX wieku. 


Ręcznie zdobione okucia. 


Od 1912r. dane jednost- 
ki wybijano na listwie 
okuwającej dolną, szer- 
szą część rękojeści. Tit 3. 
bateria 1. art. brygady 
oraz numer broni. 


Z braku małej 
szabli syn puł- 
ku z 4. Syberyj- 
skiego Korpu- | 
su wyposażo- 
ny w bebuta. | 
1915 r. Nieda- 
leko Ostrołę- 
ki. 
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Persja początek XIX w. Rzeżbiona ręko- 
jeść z czarnego rogu. 


poprzedzony literą „N”lub„No”. Numer broni 
wybijano także na pierścieniu służącym do 
troczenia broni do pasa. 

Od 1912 roku na dolnej, szerokiej części 
drewnianej rękojeści umieszczano miedzianą 
listwę okuwającą w tym miejscu rękojeść. 
Posiadała ona okrągłe uszy, przez które mo- 
cowano dolny nit spajający obie okładziny 
rękojeści. W ten sposób zabezpieczano 
narażone na ubytki drewno znajdujące się 
w pobliżu głowni. Na tak powstałym, jedy- 
nym w swoim rodzaju „jelcu”, w zgodzie 
z regulaminem należało odtąd umieszczać 
dane dotyczące jednostki i numeru broni. 
W praktyce bywało różnie, jednakże wiele 
egzemplarzy na pewno tak cechowano. 
Inne cechy to punce odbioru wojskowego 
oznaczające, iż broń została sprawdzona pod 
względem jakości i przyjęta na uzbrojenie 
armii. Stosowano je zarówno na głowni, 
unasady rękojeści, jak ina okuciach pochwy. 
Inne oznaczenia to cechy producentów, np. 
fabryka w Złatouście lub Sestrorecku (łuk ze 
strzałą), które umieszczano także na głowni 
1 na okuciach pochew. Na okuciach można 
także spotkać grawiurę wykonywaną przez 
uzdolnionych żołnierzy lub na zamówienie 


Wprost z pobojowi- 
ska. Dane jednostki 
wybite na górnej li- 
stwie górnego okucia 
pochwy. 6. brygada, 
poniżej numer broni 
i znak producenta. 


Popularne natomiast były na Kaukazie, gdzie 
broń ta nierozłącznie wiązała się z kulturą 
zamieszkujących go narodów. 


Sztylet okrutnego Kozuna... 


Jak wiele mitów narosło przez lata wokół 
krzywego sztyletu Rosjan, dowodzi także 
sama rosyjska literatura. 
Twórczość rosyjskich 
pisarzy z okresu poprze- 
dzającego Il wojnę pełna 
jest uproszczeń i skoja- 
rzeń odnoszących się 
do legendarnego okru- 
cieństwa Kozaków. Li- 
terackie obrazy często 
odzwierciedlają proste 
odniesienia do symbolu 
okrucieństwa rosyjskiej 
armii jakim przez lata 
wojen byli Kozacy. To oni 
mieli „obrzynać kobietom 
piersi swoimi zakrzywio- 
nymi nożami” jak chciała 
np. pruska propaganda. 
Na pewno jest w tym 
część prawdy, natomiast 
krwawy mit kozackiego 
zakrzywionego sztyletu 
przetrwał w zbiorowej 
świadomości do dzisiaj. 
Niesiony przez coraz bar- 
dziej odległe od czasu, 


Oznaczenia wy- 
twórcy na listwie 
rękojeści i gór- 
nym okuciu po- 
chwy. Sestrojeck. 


roku, czyli przed wojną. Igor 
Georgijewicz Sztokman w utwo- 

rze „Podwórza” opisuje widziany w dzie- 
ciństwie obraz: „Lecz nad oficerem tym, już 
nawisł z bebuterm marynarz rmorskiej piecho- 
ty. Koniuszki wstążek bezkozyrki (okrągła 
czapka bez daszka — przyp. D.C.) w zębach, 
przez rozpiętą na szerokiej piersi czarną 
bluzę widać pasiastą 
koszulkę - marynarski 
tasak właśnie wbija się 
w gardło wroga. Nie 
zdążył faszysta doczoł- 
gać się do swojego pa- 
rabellum...". Ponownie 
bebuta powiązano tu 
z marynarzami, Przed- 
stawiony opis tasaka 
„morpiechów” (z ros. 
morskaja piechota —pie- 
choty morskiej — przyp. 
D.C.), nie odpowiada 
rzeczywistości. Oczy- 
wiście, w czasie Wiel- 
kiej Wojny stosowano 
wszelkie środki zmie- 
rzające do unicestwie- 
nia przeciwnika. Bebut 
był jednym z nich. Jego 
poręczna forma wy- 
wodząca się od jednej 
z najstarszych ludzkich 
broni, czyli noża, zawsze 
była cenionym narzę- 


w niewielkich warsztatach specjalizujących 
się w personifikowaniu białej broni. Jednak- 
że w przypadku regulaminowych bebutów 


gdy go stosowano zapisy, 
stanowi, delikatnie mó- 
wiąc, popularny element 


dziem walki, ale także 
przetrwania i codzien- 
nej służby w polu. Żoł- 


z EE 
Bebut u podoficera Grenadier- 
skiego Saperskiego Batalionu. 


zabiegi takie stosowano niezwykle rzadko. 


R E K L A M 


ELEKTRONICZNE (4 (V 
URZĄDZENIA 
POSZUKIWAWCZE 


mocno uproszczonego 
europejskiego dziedzictwa. Dla 

A jednych narodów przekleństwem 

jest spiczasty pruski kask czyli 
pikielhauba, dla innych, nasza ro- 
dzima szabla rąbiąca czołgi stano- 
wi przykład słowiańskiej fantazji. 
W historii literatury można od- 
naleźć bardzo wiele podobnych 
nieścisłości. Wracając do krzy- 
wego sztyletu poznajmy co piszą 
© nim sami Rosjanie. W utworze 
„Drodzy moi chłopcy” (1944) 
Lew Abramowicz Kassił pisze, 
iż ci sami chłopcy cięli faszystów 
„morskimi nożami-bebutami". 
Naiprawdopodobi autor miał 
na myśli kursancki pałasz, nie 
mający z bebutem nic wspólne- 
go. Obowiązek noszenia pałaszy 
przez kursantów wyższych mor- 
skich szkół wprowadzono w 1940 


nierze stosowali go do 
wykonywania płytkich strzeleckich dołków, 
saperzy cięli nim faszynę, a kozacy rąbali 
ulubione „sało”, czyli słoninkę umożliwia- 
jącą przeżycie na długich rekonesansach. 
Zdecydowanie większy i „rębniejszy” od 
rozpowszechnionych u wroga noży okopo- 
wych, wyśmienicie spełniał swoją rolę na 
coraz nowocześniejszym polu walki. Gdy 
wojna nabierała tempa a regulaminy i honor 
odchodziły do lamusa, poręczny jako tasak, 
wydajny nóż a czasem także broń stosowa- 
no w walce z innym uzbrojonym w białą 
broń przeciwnikiem. Niebawem bebut 
rozpowszechnił się we wszystkich niemal 
formacjach nie tylko carskich armii. Przez 
lata ceniony na pustyni, w lesie i okopie nie 
odnalazł potem godnego następcy. Symbol 
okrucieństwa Białej Rosji z powodzeniem 
stosowali także czerwoni. Z tym, że to już 
inna historia. a) 

Zdjęcia: arch. Autora 


04818 - Leszek Sa- 
dowski „Broń biała XVIII- 
-XX wieku”, opr. twarda, 
str. 202, Akapit. Cena: 
69,50 zł 

Katalog kolekcji tworzo- 
nej od 1962 roku. Zbiórbro- 
ni umieszczonej w katalogu 


Broń biał 


(szable, R 

broń krótka (tasaki, kindża- 

ły), broń krótka (bagnety), 
broń krótka (kordelasy i kordziki), broń Bliskiego i Dar 
lekiego Wschodu. W opisie eksponatów podano infor- 
macje, który eksponat był lub mógł być używany przez 
Polaków. Tam gdzie to było możliwe, podano informacje 
o producentach, sygnatury ich wytwómi, znaki kontro- 
Ine i ewidencyjne przynależności broni. Zamieszczono 
liczne profesjonalnie wykonane fotografie. 


04811 - Eduard von 
Steinitz, Theodor Brosch 
„Fortyfikacje Austro-Wę- 
gier w czasach Conrada 
von Hótzendori”, opr. 
miękka, str. 96, Forteca. 
Cena: 29,50 zł 
Książka „Fortyfikacje 
Austro-Węgier w czasach 
Conrada von Hólzendorf" 
to pozycja, jak sama na- 
zwa wskazuje, poświęcona 
umocnieniom naddunaj- 
skiej monarchii. Omawia 
ona fortyfikacje istniejące od 
połowy XIX wieku do momentu wybuchu wojny, rozbu- 
dowę mobilizacyjną oraz ich rolę na poszczególnych 
frontach Wielkiej Wojny. Szczególny nacisk położono 
| na okres, gdy szefem Sztabu Generalnego był Conrad 
von Hótzendorf, na jego próby fortyfikacyjnego wzmoc- 
nienia granie monarchii — próby, które w większości 
rozbijały się o niechęć parlamentu do zbrojeń i związany 
z lym brak środków finansowych. Przy ilumaczeniu 
staraliśmy się jak najbardziej oddać styl oryginału, j 
najmniej ingerując w styl tekstu pierwotnego, jedynie 
w nielicznych przypadkach opatrując go odredakcyjny- 
mi. komentarzarni. Poniew. inalnej publi 
występowały tylko szkice i schematyczne ilustracje, 
uzupełniliśmy ją o ó 
chiwalnych, czarno białych i kolorowych, starając 
| tak je dobierać, aby w jak największym stopniu oddać 
treść książki. Dodaliśmy też szereg ilustracji dotyczących 
stosowanego uzbrojenia i pancerzy. Mamy nadzieję iż 
pozycja ta pozwoli na ogólne przybliżenie czytelnikom 
umocnienia Austro-Węgier, do tej pory nie opisywanych 
całościowo w naszej literaturze” 


TWOJE 


| kolej 


04719 — Ro- 
bert Primke, Ma- 
ciej Szczerepa, 
Wojciech Szcze- 
repa „Wojny hu- 
syckie na Ślą- 
sku, Łużycach 
i Pomorzu”, opr. 
miękka, str. 144, 
Technol. Cena: 
24,50 zł 

Jest to pierw- 

szaksiążka, która 

w tak szczegóło- 

wy sposób pre- 

zentuje historię wojen husyckich prowadzonych 
na terenach Śląska, Łużyc i Pomorza. Wojen, 
zjednej strony niezwykle krwawych i okruinych, 

z drugiej zaś pełnych zaskakujących zwrotów 

oraz politycznych knowań i układów, pozostają- 

cych w cieniu toczonych walk. Bazującna wielu 
nieznanych dotąd dokumentach archiwalnych, 

Autorzy w bardzo wnikliwy sposób opisali 

e elapy husyckich wypraw. Zaprezento- 

wali również samą genezę ruchu husyckiego, 

postacie jego najważniejszych przywódców 
oraz ich sukcesyi porażki na bitewnych polach. 
le uwagi poświęcili również kwestii husyc- 
kiej wojskowości: wykorzystywanej przez nich 
taktyce jednokrotnie bardzo nowatorsł 
uzbrojeniu oraz ogólnej strukturze ich armii 


04790 
— Dmowski Ra- 
fał „Renowa- 
cja motocykla 
zabytkowego”, 
część I „Silniki 
i gaźniki”, opr. 
miękka, str. 
208, Dmowski. 
Cena: 44 zł 
Praktyczny 


RENOWACJA 


MOTOCYKLA 
ZABYTKOWEGO 


czący renowacji 
motocykli zabyt- 
kowych. Omó- 
wiono w nim 
następujące 

;gadnienia: rodzaje silników motocyklowych, 
przygotowania do remontu, naprawa i działanie: 
korpusu silnika, cylindrów, loków, pierścieni tło- 
kowych, sworzeń tłokowych, wału korbowego, 
głowie, układu rozrządu, układu wydechowego, 
układu smarowania, układ chłodzenia, usuwa- 
nie nagaru, diagnozowanie niedomagań silnika. 
W książce zamieszczono liczne schematy 
i fotografie. 


Książkę poleca  „kewyja 2 


ZAMÓW 


KSIĘGARNIA A ODKRYWCY 


04781 — Mike Spick „Asy 
twa bombowego Luft- 
', opr. miękka, str. 223, 
Bellona. Cena: 27,90 zł 
Wśród książek opowiadają: 
cych o wojennych wyczynach 
najdzielniejszych chłopców 
za sterami samolotów prze- 
ważają te o pilotach myśliw- 
skich. Nie dziwnego, bo opisy 
podniebnych zmagań pilotów 
yśliwców niosą romantyczny. 
smaczek rycerskiego pojedyn- 
ku, często - nawet w brulalnej 
wojnie - rozgrywanego na 
żka Mikea Spicka dowodzi 
że wyczyny pilotów bombowców mogą być nie mniej 
interesujące. Są nawet bardziej barwne, jeżeli wziąć pod 


ASY, 
LUFTWAFFE 


w Norwegii, w podboju Europy Zachodniej i Bałkanów, 
wBitwie o Anglię, na Morzu Śródziemnymii Arktycznym, na 
Zachodniej Pustyni i w nieudanym podboju Wschodu, aż po 
drugi front i agonię Trzeciej Rzeszy. Głównym tematem są 
jednak ludzie, Autor wybiera herosów z pomiędzy wybra- 
nych: około 600 członków załóg bombowców zostało odzna- 
czonych Krzyżem Rycerskim — najwyższym wyróżnieniem 
dlażołnierza Trzeciej Rzeszy. Są wśród nich prawdziwi tytani 
odwagi, pomysłowości, 

brawury. Jednym z nich był Hans-Ulrich Rudel. Zasłynął jako 
dosiadający „Sztukasa” pogromca 519 czołgów. Był zestrze- 
lony30 razy, z czego 6 razy w okolicznościach, dla poznania 
których warto przeczytać książkę, Jest ona napisana nie tyle 
z sympatią, co z podziwem dla opisywanych postaci. Może 
dziwić, że autor'jako Anglik potrafił obiektywnie docenić 
profesjonalizm i zaangażowanie niernieckich asów. 


04809 — Bartosz Rdultow- 
ski „Podziemne tajemnice 
Gór Sowich”, część I, opr. 
miękka, str. 204, Technol. 
Cena: 26,50 zł 

Pod sam koniec Il woji 


| światowej jedna z najpilniej 


strzeżonych tajemnic III Rzeszy 

pozostaje na ziemiach, które 

mają należeć do Polski. W tym 

czasie, sekret jej istnienii 

tylko wąska grupa „wtajemni 

czonych” osób. Mija kilka mie- 

sięcy. Wieści o gigantycznych 

podziemnych tunelach, wykutych w zboczach Gór Sowich, 
zaczynają załaczać coraz szersze kręgi. Rośnie zaintereso- 
wanie rolą, jaką w planach Hitlera spełniać miało mroczne 
„podziemne miasto” oraz skarbami, jakie może wciąż 
skrywać. Pogłoski o zagadkowych lochach docierają do 
instytucji rządowych, dziennikarzy i wojska. Rozpoczyna się 
polowanie na... podziemne tajemnice Gór Sowich. 


IENIE ., ać) 


|imię nazw tub may 


adres (z kodem pocztowym): 


1eleton kontaktowy: 


mój NIP: 


dala i podpis: 


RESUWEFNWEJ 


04743 - Grzegorz Kuryłło „Polska z historią 

JYSJO CN —muzea, imprezy, noclegi”, opr. miękka, str. 328, 
DINOROGE] Pascal. Cena: 45 zł 

Coś zamiast żmudnych studiówi godzin spędzo- 

nych w archiwach! Przewodnik „Polska z historią 

noclegi” proponuje bezpośredni 


jący, co zdecydowanie bardziej przyjem 
JE) fanów rekonstrukcji historycznych — turnieje 

cerskie, inscenizacje słynnych bitew oraz fes 
Prawdziwi miłośnicy historii wcielają się w role 
rycerzy, wikingów czy żołnierzy napoleońskich, by 
jak najwierniej oddać atmosferę zamierzchłych 
epok. Dla entuzjastów regionalnych ciekawostek 
— zachęla do odwiedzenia muzeów i skansenów. 
Wiele z nich oprócz stałych ekspozycji proponuje 
ciekawe wystawy czasowe, umożliwiające lepsze 
poznanie historii kraju. Dla wielbicieli zabytków 

przekształconych w hotele — seria niecodziennych prze Nie tak nie 

działa na wyobraźnię, jak noc spędzona w łożu stylizowanym na dawne 

prycze zakonników, w oczel Ę 

opiekuna zamku 


04785 — Hans Joachim Lang „Nazwiska 
numerów”, opr. twarda, str. 244, Wołoszański. 
Cena: 39 zł 

Wśród okropności drugiej wojny światowej 
ta poraża bezwzględnością i pogardą dla czło- 
wieka. Pomysł narodził się w zwyrodniałych 
umysłach członków Organizacji Naukowej 
Ahnenerbe (Dziedzictwo Przodków). W 1943 
roku w komorze gazowej w KZ Natzweiler-Stru- 
thof (Alzacja) zabito 86 wyselekcjonowanych 
w Auschwitz żydowskich kobiet i mężczyzn. 
Cel egzekucji: szkielety ofiar miały zostać wy- 
slawione w Instytucie Anatomicznym Uniwer- NAZWISKA 
sytetu Rze Strasburgu i służyć badaniom PNIEEOJZJZĘĄZJYY 
w przyszłych, „wolnych od Żydów” czasach. 
Odpowiedzialni za to profesor anatomii August Hirt i współdziałający znim 
koledzy - „naukowcy” nie zdołali doprowadzić swego przedsięwzięcia do 
końca. Po wojnie szczątki zamordowanych zostały pochowane w masowym 
grobie - anonimowo. Hans-Joachim Lang po pięciu latach poszukiwań, 
prowadzonych w licznych archiwach w kraju i za granicą, zrekonstruował 
przebieg zbrodr 6 zamordowanych oraz miejsce ich 
pochodzenia. Udało mu się odnaleźć członków rodzin niektórych ofiar 

ić z nimi wywiady. Niemi dotychczas bohalerowie tragedi 

odzyskali tożsamość. 


SAMOLOTY MYŚLIWSKIE, — 
ć 04843 — Francis Crosby „Samoloty 
AE myśliwskie świata”, opr. miękka, str. 256, 
Bellona. Cena: 95,50 zł 

Przewodnik po ponad 170 samolotach 
od 1914 roku przez okres międzywojenny, II 

wojnę światową, aż po współczesne odrzi 
towce naddźwiękowe. To także przewod- 
nik po uzbrojeniu lotniczym: karabinach 
maszynowych, działkach, kierowanych 

i niekierowanych pociskach rakietowych. 
Zawiera ramki techniczne z dokładnymi in- 

formacjami o każdej konstrukcji (napędzi 

dacie pierwszego lotu, wymiarach, masi 

osiągach i uzbrojeniu), kolorowe i czamno- 
e zdjęcia Imperial War Museum, fakty i anegdoty o asach myśliwskich 

i bitwach powietrznych oraz słowniczek kluczowych pojęć i skrótów. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkie' 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metali, schematy, płytki, zestawy do samodziel- 
nego montażu. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 19/6, 75-329 
Koszalin, tel. 094 / 341 28 13, tel. kom. 0602 828 566. 

Sprzedam kule od muszkietu i pistoletu znalezione na pobojowisku. 
Czasy napoleońskie. Tel. 0602 486 570, 0667 159 120. 

Sprzedam numery „Odkrywcy” od 67 do 97 za 75% wartości. Tel. 0606 
357 770 — Koszalin. 

Sprzedam obrazek o tematyce żydowskiej oraz bagnet z 1877 r. Kon- 
takt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 19/6, 75-329 Koszalin, tel. 094 / 341 
28 13, tel. kom. 0602 828 566. 

Sprzedam: mapy topograficzne — cała Polska. Tel. 0504 331 728, e-mail: 
omnitronGop.pl. 

Sprzedam wykrywacz metali HS3 (Smętowskiego) — nowy. Tel. 0504 
879 561 — Zabrze. 


Kupię Atlas Historyczny Polski — Mazowsze w Il połowie XVI w., część I. 
Tel. 0603 307 751. 

Kupię do „Kattenkraftrada” każdą część, nawet najmniejszą oraz 
instrukcję użytkowania. Tel. 0888 045 299. 

Kupię niemieckie nieśmiertelniki (całe, połówki lub ćwiartki) z okresu 
Il wojny światowej. Kontakt: e-mail: kelly op.pl. 

Kupię wszelkie materiały do opancerzonej wersji popularnego „Katten- 
kraftrada”. Tel. 0888 045 299. 

Kupię każdą część od pudełkowatego Tygrysa VIE, ale wyłącznie na 
zewnątrz wozu. Tel. 0888 045 299. 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODERTWGA 


SRAMBY + WOJNA > MUSTO 


Aby zamieścić w „Od 
kupon. wyciąć go i pr 


ywcy” bezpłatne ogloszenie, w, 


starczy wypełnić 


ać pod adres 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłąc 
do pięt 


em redakcji: 


ie oryginalne kupot 
słów (wliczając ad 


awierające maksymalnie 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru. 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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ZAPAŁKIISZNORMOWE 
rosyjskie wodoodporne. 
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granatowy, zielony, 1 ; 
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pojemność 0,33 I. 
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SAPERKA SKŁADANA 


EZ UJEYNIRZEŚCZEŚCI LATARKI W STYLU MILITARNYM 
Irzonekisktecany z sygnalizatorem, 
i zabezpieczony - wodoszczelne, z zapasową ża- 
łańcuszkiem. Dłu- rówką i kolorowymi filtrami. 
z gość 48 em (złożona 
18 cm). - 


j 4 NEZBĘDNIK 
ODKE MR - PEonierdzewna; 
? — nowy, produkcji CHUSTA „ARAFATJKAW 
SKARBY » WOJ 25,1 2 szwedzkiej. = 45,4 
7% 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAŁ 
ę: Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo! 
gnezją, używane przez armie VS; Wytwarza 
iskrę o temp. 1500*€. Zeby rozpalicogien 

+ wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 


== atmosferyczne. Wymiary 7,6x2.5<0.9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4.188-192. 
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Oferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie/przyjmujemy. 


ZAWIÓWIENIE 06 0/10 Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
imię i nazwisko 


miejscowość 
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podpis zamawiającego szy be me pu 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Co lączy Hansa Kammiera 
s „Olbrzymem: | niemieckim 
programem atomowym? 


widzynskiej kafeAFy 


Krypty kr 
(ęB "a 


Uzupełnij swoje 
archiwum 
zanim wyczerpie 
się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


